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czynna test od godz. =)-et do 4-ej nc 
po). Seioretarz Kedakcji przyjmuje co­

dziennie od 17-ej dc 18-e) 
Przedstawicielstwo w Wrrszawie, 
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Prenumerata miesięczna z odniesieniem 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Reda-iccja rękopisów niezamówionych 
nie zwinca Administracja nie uwzg'ed- 

nia zastrzeżeń oo do rozmieszczeń 
ogłoszeń

Punkt ciężkości polityk* świato­
we? tkwi dotąd nie na potach bitew 
w Chinach i Hiszpanii. Ważniejsza 
jest rozgrywka dyplomatyczna o lo­
sy Czechosłowacji, ktoia istotnie de­
cyduje o układach sił w Europie i 
o istotnych szansach wojny i pokotu, 
nietyłko w Europie, ale i w świecie.
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Stosunki sowiecko-Japońskie
O s t a t n i e  d e p e s z e  p r z y n i o s ł y  zno 

vvu a l a r m u j ą c e  w i a d o m o ś c i  o s t o ­
s u n k a c h  j a p o ń s k o  -  s o w i e c k i c h . P o  
h id n i ó w k j  w a r s z a w s k i e  w a l ą  w ie l  
kie t y tu ły  o zb l i ż a j ące j  H ę  w o jn i e  
na D a le k im  W s c h o d z i e .  J a k  s y t u ­
ac j a  w y g l ą d a  n a p r a w d ę ?

J a p o n i a  j es t  z a a n g a ż o w a n a  w  
w o jn ę  n i c ty l c  z C h in a m i ,  ile w  Cni  
n ac h .  P o m i m o  sw e j  o lb r z y mi e j  
p r z e w a g i  t e c h n i c z n e j , w o j n a  t a  b a r  
d zo  j ą  w y c z e r p u j e  i w i ą ż e  je j  si ły.  
D la  p i l n o w a n i a  o l b r z y m i c h  o k u p o  
w a n y c h  o b s z a r ó w  J a p o n j a  m us i  w  
n ich  u t r z y m y w a ć  o k o ł o  mi l j on a  lu 
dzi .  N i e  z an o s i  s i ę  na  b l i sk i  ko  -  
n iec  t y ch  o p e ra c y j .  N a w e t  g d y b y  
C z a n g  -  Kai  -  S z e k  z r e z y g n o w a ł  z 
d a l s z e g o  o p o r u ,  nie b ę d z i e  b r a k o  
w a ł o  r ó ż n y c h  l o k a l n y c h  ź r ó d e ł  o -  
p ru .  T o  tu,  to  t a m  b ę d ą  w y b u c h a ć  
l ok a l ne  za m ie sz k i ,  z a b u r z e n i a ,  na 
t a r c i a  na  J a p o ń c z y k ó w .  J e s z cz e  
N a p o l e o n  p r z e k o n a ł  s i ę  w  H i sz  -  
pan j i ,  j a k  b a r d z o  gue r i l l c  w y c z e r  
p u j e  s i ły  w o j s k  o k u p u j ą c y c h  kra j .

C e l em  J a p o ń c z y k ó w  j e s t  z a p o  -  
b i e że n i e  z j e d n o c z e n iu  Ch in ,  po  -  
d z i a ł  t e g o  o g r o m n e g o  k r a j u  n a  kil 
ka  p a ń s t w ,  w z a j e m n i e  s i ę  z w a l c z a  
j ą c y o h  i k t ó r y c h  r y w a l i z a c j a  n e u ­
t r a l i z o w a ł a b y  j e  w z a j e m n i e .  B y  zo 
b r a z o w a ć  s y t u a c j ę  p r z ez  a n a lo g j ę ,  
m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że  J a p o ń c z y c y  
p r ó b u j ą  \ r C h i n a c h  r e a l i z o w a ć  p ro  
g r a m ,  k t ó r v  z a l e c a j ą  P o l s c e ,  w  s t o 
s u n k i  do  Ros j i ,  p u b l i c y ś c i  „ Po l i t y ­
k i "  z pp .  B o c h e ń s k i m i  n a  czel e,  j

C z y  s i ę  J a p o ń c z y k o m  ich w ie lk i  I 
p r o g r a m  u d a  —  nie  j e s t  t a k  p e w  |

n em .  J e d n y m  z w a r u n k ó w  p o w o  -  
dz e n i a  i ch  a m b i t n y c h  p l a n ó w  w  
C h i n a c h  j e s t  s p o k ó j  n a  i n n y c h  g r a  
n i ca c h .  „II f a u t  s e r i e r  l e s  q u e s  -  
t iorrs".  C h o ć  J a p o ń c z y c y  s ą  r a cze j  
p o l i t y c z n y m i  p r y m i t y w a m i ,  j e d n a k  
o tej  e l e m e n t a r n e j  z a s a d z i e  c h y b a  
p a m i ę t a j ą .  T o  t e ż  m o ż n a  śm ia ł o  
za ło ż yć ,  że r z ąd  j a p o ń s k i — w  p rze  
c i w i e ń s t w i e  z a p e w n e  d o  d r u g i e g o  
o d d z i a ł u  a rm j i  K w a n t u ń s k i e j  z ge 
n e r a ł e m  D o i h a r ą  na  czel e  —  nie 
p r a g n i e  i n nyc h  k on f l i k t ó w ,  a  w  
s z c z e g ó l n o ś c i  kon f l i k tu  z S o w i e t a ­
mi.

P o w ó d  o b e c n y c h  a l a r m ó w  Jest  
n a d t o  b ł a h y .  G r a n i c e  M a n d ż u r j i  
m o g ą  b y ć  o c z y w i ś c i e  w  s z e r e g u  
p u n k t ó w  w ą t p l i w e .  O k u p a c j a  j a  -  
ki e j ś  p o g r a n i c z n e j  w io s k i  na  tycj i  
b e z k r e s a c h  m a  i n n ą  do n i o s ło ść , n i ż  
n a r u s z e n i e  g r a n i c y  w  s e r c u  E u r o ­
py.  N ic  ł a t w i e j s ze g o ,  j a k  w  d r o d z e  
n e g o c j a c y j  d y p l o m a t y c z n y c h  za l a  
g o d z i ć  c a ł y  i nc y de n t .

Jeże l i  t en d ro b n y ,  l o k a l n y  za  -  
t a r g  u ró s ł  do  r o z m i a r ó w  sen sa c j i ,  
to  d l a t e g o ,  że  S o w i e t y  p r a g n ą  go  
w v z y s k a ć  d l a  d y p l o m a t y c z n e g o  su  
kce su  W p r a w d z i e  i S o w i e t y  nie 
m a j ą  ż a d n e j  o c h o t y  na  w o j n ę  z J a  
po n i ą .  a ie  w i e d z ą  ró w n i e ż  d o s k o  
nal e ,  że i J a p o n j a  d o  w o j n y  z So  
w ie t a m i  w c a l e  s ię nie  k w a p i .  S ą ­
d z ą  w i ęc ,  ż e  m a ł e  p r o w o k a c j e  m o  
g ą  im u j ś ć  b e z k a r n i e .  P r ó b u j ą  
w i ę c  p o k a z a ć  rogi .  S o w i e t y  z d a j ą  

o b i e  S j o a w ę ,  że i ch  p r e s t i ż  j e s t  
p o w a ż n i e  : i s  a r e n i e  m i ę d z y n a r o d o  
we j  n a d s z a r p n i ę t y .  O k a z a l i  k o m -

p l a t m ,  b i e r i . o ść  i w  o k r e s i e  An  -  
s c h l u s s u  i w  c z a s i e  z a t a r g u  po l s  
ko  -  l i t e w sk i eg o ,  i z a i n k a s o w a l i  
n i e j e d n o  u p o k o r z e n i e  od  J a p on j i .  
N a  św iec i ?  u t w i e r d z a  s i ę  p r z e k o n a  
nie,  ż e  So \v ; e ty  n ie  s ą  j uż  e l e m en  
tern g . y  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  a l b o  ­
w ie m  t a k  s i ę  w o j n y  b o j ą ,  że n ic  
n ie  z a r y z y k u j ą .  L i t w i n o w  ch ce  p o  
k a z a ć  p i ę ść ,  ch ce  s u k c e s u  p r e s t i ż o  
w e g o ,  b y  m ó c  późn i e j  m ó w i ć :  „ a  
w idz i c i e ,  p o k a z a l i ś m y  J a p o ń c z y  -  
kom,  że s ię ich n ie  b o im y .  P o t r a f i  
m y  p o k a z a ć  i i n n y m " .  S o w i e t y  de 
n io n s t r u i ą  n a d  A m u r e m ,  a le  su k  
ces  da l e k o  - w s c h o d n i  c h c i a ły b y  
o c z y w i ś c i e  z d y s k o n t o w a ć  w s p r a ­
w ie  hu szpańs k i e j  i w  s p r a w i e  cze s  
kiej .

C z y  s ię S o w i e t o m  u d a  od n i e ś ć  
s u k c e s  t a k t y c z n y  w  s t o s u n k u  do  
J a p o n j i ?  J eżel i  d y p l o m a c j a  j a p o ń s  
s k a  o k a ż e  m i n i m u m  z r ęc z no ś c i  i 
g i ę t k oś c i ,  n ie  b ę d z i e  to t ak ie  ł a t ­
w e ,  a w  k a ż d y m  r az i e  su k c e s  p o ­
w in i e n  b y ć  b a r d z o  n iewie lk i .  Tern  
b a r d z i e j  n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ze  
o d d ź w i ę k  t ego  e w e n t .  suk ce s u ,  p o  
m i m o  c a ł e g o  h a ł a s u ,  k tó ry  d o o k o  
la n i e go  z rob i  n a p e w n o  p r a s a  „ d e  
m o k r a t y c z n a "  t .zn.  m a s o ń s k o  -  le 
w i c o w a  w  cał e j  E u ro p i e ,  p o w in i e n  
b y ć  w  k a n c e l a r i a c h  d y p l o m a t y c z ­
n y c h  m o c a r s t w  ba rd z i e j ,  niż sk r o ­
mny .

Ale,  t ak  czy  o w a k ,  n a  D a l e k im  
W s c h o d z i e  d o  w o j n y  s o w i e c k o  -  
j a p o ń s k i e j  d o j ś ć  nie  p o w in n o .  Ż a d  
na  s t r o n a  nie  m a  n a  n i ą  o c h o t y : d l a  
o b u  s t r o n  ry z y k o  j e s t  z b y t  w ie lk i e

i n u - p r o p o r c j o n a l n e  d o  e w e n t .  k o ­
r zyśc i .  N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  że  
s t o s u n k i  j a p o ń s k o  -  so w i e c k i e  bę  
d ą  n a d a l  n a p r ę ż o n e ,  a le  b e z  w y ­
b u c h u ,  k w a ś n e ,  a le  b e z  konf l i k tu  
z b r o j n e g o  —  b ę d z i e  n a d a l  o b u  -  
s t r o n n e  z a g r o ż e n i e ,  nie w o j n a .

D la  n a s  t ak i  o b r ó t  r z e c z y  j e s t  po  
my ś l ny .  W o j n a  b o w i e m  j a p o ń s k o -  
s o w i e c k a  m o g ł a b y  ł a t w o  p r z e i s t o ­
czyć  s ię w  w o j n ę  i n a  z a ch o d n i e j  
g r a n i c y  Rosj i  s o w ie c k i e j .  B y ł o b y  
to  z p u n k t u  w i d z e n i a  n a s ze j  rac j i  
s t a n u  p r z e d w c z e ś n i e .  P a n o ­
w a n i e  k o m u n i z m u  w  Ros j i  o s ­
ł a b i a  j ą  —  raz ,  w y ł ą c z a  j ą  ze  s p o  
l e c z no śc i  eu ro p e j sk i e j  —  d w a .  T o  
zn a c z y  t r w a n i e  r e ż im u  s t a l i n o w s ­
k i e go  l e ży  w  n a s z y m  in t e r e s i e .  A 
ch oć  i n a  p o d b ó j  i n a  r o z b i ó r  Ros j i  
m a m y  zu pe łn i e  d o s t a t e c z n e  s i ły  
m i l i t a rne ,  to  j e d n a k  n ie  d o s t a j e  
n a m  sił p o l i t y c z n y c h  i d u c h o w y c h ,  
nie m a m y  an i  idei ,  an i  p r o g r a m u ,  
z k t ó r y m  b y ś m y  już  dz i s ia j  mog l i  
iść na W s c h ó d .  Z a ś  w o j n y  w y g r a  
ne w o j s k o w o ,  a le  nie i d e o w o ,  n ie  
o p ł a c a j ą  s ię na  d ł u g ą  falę,  nie są  
i n t e r e s e m  po l i t y c zn y m .

P u n k t  c i ę ż k oś c i  po l i t yk i  ś w i a t o  
w e j  t k w i  d o t ą d  nie na  p o l a c h  b i ­
t e w :  j t e a t r  d a l e k o w s c h o d n i ,  i h i s z  
pa ń sk i  s ą  n a d a l  t e a t r a m i  d r u g o r z ę  
dnemi ,  ch o ć  t a m  w ł a ś n i e  g r a j ą  a r  
ma ty .  W a ż n i e j s z ą  j e s t  r o z g r y w k a  
d y p l o m a t y c z n a  o l o s y  C z e c h o s ł o  -  
wa c j i ,  k t ó r a  i s to tn i e  d e c y d u j e  o  
uk ł a d z i e  si ł  w  E u r o p i e  i o i s t o t  -  
n y c h  s z a n s a c h  w o j ny  i p o k o ju ,  n ie  
t y l k o  w E u ro p i e ,  a le  i w  św iec i e .

Lup.

Warszawa - Bukareszt. -  14 osób poniosło śmierć.
W  p ią te k  po p o łu d n iu  w  g ó ­

rach  B u k o w in y  w y d a rz y ła  się  
s tra sz n a  k a ta s tro fa  lo tn icza .

S am o lo t P o lsk ich  L in ij L o tn i­
czych „L o t" , lecący  z W arszaw y  
do B u k a re sz tu  o godz. 17,45 r u ­
n ą ł n a  ziem ię  pod  w io sk ą  S tu lp i-  
ca, w  pow iecie  K im p o lu n g . D zie­
sięc iu  pasaże ró w , d w a j piloci, r a ­
d io o p e ra to r  i m e c h a n ik  zg inęli n a  
m ie jscu . P re fe k t  o k ręg u  K im p o ­
lu n g  u d a ł się  n a ty c h m ia s t na 
m ie jsce  k a ta s tro fy . Jed n o cześn ie  
zaw iadom iono  p o r t  lo tn iczy  w  
C zern iow cach , sk ą d  o trzy m an o  
w iadom ość, że po lsk i sam olo t, ści­
śle  w ed łu g  ro zk ład u  lo tó w  w y ­
s ta r to w a ł o godz. 17,20 do B u k a ­
re sz tu . P asaże ro w ie  jeg o  s k ła d a ­
li się  z cz te re ch  osób z W arsza ­
w y , z cz te re ch  ze L w o w a i dw óch 
z C zern iow ic . J e d e n  z czern io - 
w ieck ich  p asaże ró w , to  zn an y  
lo tn ik  ru m u ń sk i k p t. Jo n esco  —  
k o m e n d a n t p o r tu  lo tn iczego  w  
C zern iow cach . N a m ie jsce  w > - 
p a d k u  p rz y je c h a li ró w n ież  p rz e d ­
s taw ic ie le  P o lsk ich  L in ij L o tn i­
czych  „ L o t“ w  C zern io w cach  i 
B u k areszc ie .

O S T A T N IA  D E P E S Z A  
Z  C zern iow iec  n ad ch o d zą  d a l­

sze szczegóły , do tyczące  s tra sz ­
n e j k a ta s tro fy  po lsk iego  sam olo­
tu  k o m u n ik acy jn eg o . O k azu je  się, 
że sam olo t w y s ta r to w a ł zu p e łn ie  
n o rm a ln ie  7. lo tn isk a  w  C zern iow  
cach  i p rzez  k ilk an aśc ie  m in u t 
u trz y m y w a ł k o n ta k t. O s ta tn ia  de 
'^esza o trz y m a n a  od n iego  b rzm ią  
la:

„L ec im y  n a  w ysokości 3-000 
m e tró w . M am y s łab y  o d b ió r 
ra d jo w y . S iln e  w y ład o w an ie  
a tm o sfe ry czn e" .
B y ł tc  o s ta tn i głos, jak i u s ły - 

” ,no  od załogi po lsk iego  sam o- 
_lłu. W pół godziny  po  tern , n a ­

deszła depesza  o k a ta s tro f ie . 
S zczątk i sam o lo tu  znalez io n o  w  
lesie. w  od leg łości 40 k im . n a  
w schód od pow ia to w eg o  m ias ta  
K im p e lu n g . Sądząc  z sy tu a c ji sa ­
m o lo tu  i z zeznań  w łośc ian , sa ­
m olo t sp ad ł na  ziem ie w ko rk o - 
c ą g u  z d u że j w ysokości.

O F IA R Y  
W iadom ość o k a ta s tro f ie  sa ­

m o lo tu  n ad esz ła  do W arszaw y  
późno  w  nocy . P ie rw o tn ie  n ie  
w iad o m o  by ło , gdzie z n a jd u ją  się  
szczą tk i sam o lo tu  i s p e c ja lra  e k ­
sp e d y c ja  ra tu n k o w a  w y ru sz y ła  z 
C zern iow iec  n a  poszu k iw an ie . 
N ie s te ty , da lsze  depesze , ja k ie  n a ­
deszły , p rz y n io s ły  w iadom ość  o 
tern , że w szy scy  p asaże ro w ie  i za 
łoga zg inę li w  te j  s tra sz n e j k a ta ­
stro fie , n a jw ię k sz e j k a ta s tro f ie  
lo tn icze j, ja k ą  m ie liśm y  w  Polsce. 

W  k a ta s tro f ie  zg inęli:
P ilo t sam o lo tu  W ład y s ław  K o 

ta rb a , u r . w  r. 1909 w  Ś w ią tn i­
k a c h  G ó rn y ch . L a ta ł  on od d łu ż ­
szego czasu  na  lin ji  p a le s ty ń sk ie j, 
b y ł p ilo te m  n a d e r  w y tra w n y m  i 
w  P o lsk ich  L in ja c h  L o tn iczych  
„ L o t"  p ra c o w a ł od sam ego  po ­
cz ą tk u  ich  is tn ie n ia , t. j. od r. 
1919. P odczas s łu żb y  w o jsk o w ej 
b y ł s ie rż a n te m  - p ilo tem . B y l k a ­
w a le re m .

R a d jo o p e ra to r  Z y g m u n t Z a­
rzy ck i, u r . w  1905 r. w  W arsza ­
w ie, żo n a ty . B y ł je d n y m  z n a jw y  
tra w n ie jsz y c h  ra d io o p e ra to ró w  
k o m u n ik a c ji p o w ie trz n e j i od 
d łuższego  czasu  p ra c o w a ł w  „Lo 
cie“ .

M ech an ik  p o k ład o w y , F ra n c i­
szek P a n e k , u r . w  1904 r„  jed en  
z w y tra w n ie jsz y c h  m ech an ik ó w , 
la ta ją c y  s ta le  n a  tru d n ie jsz y c h  
tra sa c h .

P o za  tern , ja k o  p asaże r lec ia ł 
z n an y  p ilo t P o lsk ich  L in ij L o tn i­
czych  „L o t“ — O lim p ju sz  N a d ra -  
tó w sk i. Je szce  dw a dn i te m u  p ilo ­
to w a ł on  sam o lo ty  n a  t ra s ie  z 
W arszaw y  p rzez  K o w no  —  R y g ę  
—  T a llin  do H e ls in ek  i ob ecn ie  le ­
c ia ł n a  lin ji p o łu d n io w e j w  c h a ra ­
k te rz e  p asaże ra , w  ce lu  zap o zn a­
n ia  się  z t r a s ą  ty c h  lin ij. M iał 
bow iem  w  n a jb liż sz e j p rz y sz ło ­
ści la ta ć  s ta łe  do P a le s ty n y .

P A S A Ż E R O W IE  
N azw isk a  w szy stk ich  p asaże ­

ró w  n ie  są jeszcze d o k ład n ie  z n a ­
ne. W  adom o, że zg inę li c z te re j; 
pasażerow ie , k tó rz y  lec ie li z W ar] 
szaw y . S ą  to : |

M a jo r M a sa k a tsu  W aka . B y ł 
on p rzez  p ew ien  czas d e leg a tem  
jap o ń sk ieg o  a tta c h e  w ojskow ego  
w  W arszaw ie  n a  R u m u n ję  i m iesz 
k a ł s ta le  w  B u k areszc ie . D n ia  26 
czerjvca  zo sta ł on  m ian o w an y  sa ­
m o d z ie ln y m  a tta c h e  w o jsk o w y m  
w  B u k areszc ie . P rz y le c ia ł do 
W arszaw y  d la  o trz y m a n ia  o fi­
c ja ln e j n o ty f ik a c ji i w iózł odpo­
w ie d n ie 'd o k u m e n ty , ad reso w an e  
do rz ą d u  ru m u ń sk ieg o . R ów nocze 
śn ie  ze z łożen iem  n o ty  a k re d y tu ­
ją c e j go p rz y  rząd z ie  ru m u ń sk im , 
m ia ł on tw a n so w a ć  n a  p o d p u łk o ­
w n ik a . D odać na leży , że w  roż­
ni -iwie z p rz y ja c ió łm i w sp o m ­
n ia ł, :e zam ie rza  za trz y m a ć  się 
n a  d z ień  w  C zern io w cach  w  celu  
o b e jrz e n ia  m ia s ta . W idoczn ie  je d ­
n a k  w  o s ta tn ie j ch w ili zm ien ił 
sw ój za m ia r i  p o lec ia ł d a le j. K o­
sz tow ało  go to  życie.

D ru g im  p asaże rem , lecący m  z 
W arszaw y , b y ł  a m e ry k a ń sk i dzień 
n ik a rz  d r . L e m u e l Ć aro  z N ow e­
go Jo rk u , z zaw o d u  lek a rz , z za­
m iło w an ia  lo tn ik . P rz y b y ł on do 
W arszaw y  z H e ls in ek  w  ce lu  za­
p ro szen ia  po lsk ich  w ła d z  lo tn i­
czych  n a  w y s ta w ę  m ię d z y n a ro ­
dow ą w  N ow ym  J o rk u . W  c h a ra ­
k te rz e  d e leg a ta  w ystfiw y , p rz e ­
b y ł on k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  k ilo ­
m etró w , o d w ied za jąc  w ład ze  lo t­
n icze ró żn y ch  p a ń s tw . M iał on 
w ogólc  za sobą  300.000 k ilo m e t­
ró w  p rz e le c ian y c h  sam o lo tam i ko  
m u n ik a c y jn e m i. Z  W arszaw y  le ­
c ia ł do B u k a re sz tu , p o tem  zaś do 
S ofji, A ten  i d a le j, b y  w szędzie  
za in te re so w ać  to w a rz y s tw a  lo t­
n icze w y s ta w ą  n o w o jo rsk ą .

N ad to  z W arszaw y  lec ie li: o- 
b y w a te l b u łg a rsk i R a d e f i kup iec  
z T el A v iv u  G razd o w sk i. P rz y ­
lec ia ł on  do W arszaw y  z A ten  i 
w ra c a ł sp o w ro te m  po z a ła tw ie ­
n iu  sp ra w  h a n d lo w y ch .

K A T A S T R O F A

S am olo t, k tó ry  p ad ł o fia rą  k a ­
ta s tro fy  je s t  ty p u  „L o ck h eed  14“ , 
tego  sam ego, na k tó ry m  m jr . W a­
c ław  M akow sk i doko n ał lo tu  z

K a lifo rn ji do W arszaw y . J a k  w .a  
dom o, P o lsk ie  L in je  L o tn icze  
„L o t"  zak u p iły  6 sam olo tów  te ­
go ty p u , n ie w ą tp liw ie  n a jn o w o ­
cześn ie jszego  i w y p ró b o w an eg o . 
N a ty m  w ła śn ie  sam olocie  p ilo t 
H o w ard  H u g h es  doko n ał w  3 dni 
lo tu  dooko ła  św ia ta .

B io rąc  pod  u w ag ę  zaró w n o  u - 
m ie ję tn o śc i p ilo ta  ś. p. K o ta rb y , 
ja k  ró w n ież  d o skona łe  w łaśc iw o ­
ści te ch n iczn e  sam o lo tu , w y raz ić  
racze j n a leży  p rzy p u szczen ie , że 
w y p a d e k  n a s tą p ił w sk u te k  f a ta l­
n y ch  a tm o sfe ry czn y ch  w a ru n k ó w , 
lu b  częsty ch  ta m  o te j  po rze  1 a rz .

S am o lo t le c ia ł n a d  te re n e m  
częściow o g ó rsk im , m ian o w ic .e  
w zgórzam i o w ysokości od  200 —  
300 m e tró w  gęsto  za lesionem i. 
N a ty c h m ia s t po s ta rc ie  ł C zerm o 
w iec, zaczął on n a b ie ra ć  w yso k o ­
ści ,i, ja k  w y n ik a  z o s ta tn ie j o trz y  
m a n e j od p ilo ta  depeszy , w  ciągu  
k ilk u n a s tu  m in u t o s iąg n ąą ł w yso  
kość 3.000 m . W edług  o p in ji fa ­
chow ców , k a ta s tro fa  m u s ia ła  n a ­

s t ą p i ć  d o k ład n ie  o godz. 17,25.

P R Z Y C Z Y N Y  K A T A S T R O F Y

W  porze, o k tó re j  w y d a rz y ła  
się  k a ta s tro fa  po lsk iego  sam olo tu , 
n ad  ca łą  B u k o w in ą  sza la ły  silne  
b u rze . N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że 
p o lsk i sam o lo t p a d ł o f ia rą  b u rz y  
J a k  donoszą m ie jsco w e s ta c je  m e j 
teo ro lo g iczn e , n a  tra s ie  od C zer-] 
n iow ic  do B u k a re sz tu , c h m u ry , 
zw isa ły  n a  w ysokości od  400 do i 
600 m . n a d  ziem ią . F a la  b u rz  szła) 
z lek k a  n a  ukos do tr a s y  lo tu , p rzy  
czem  b y ły  n ie u s ta n n e  w y ład o w a­
n ia  a tm o sfe ry czn e  i b iły  p io ru n y . 
Ś w iad czy  o tern  depesza  z sam o­
lo tu . M ożliw e w ięc  je s t, że załoga 
n ie  zd ąży ła  u su n ąć  a n te n y  i p io ­
r u n  u d e rz y ł w  sam olo t, a lbo  też  
w iry pow ietrzne pow stały  przy 
p rz e jśc iu  f ro n tu  b u rzo w eg o  i rz u ­
c iły  sam o lo tem  ta k  siln ie , że 
s tra c ił  on  szybkość, w p a d ł w  k o r­
k o c iąg  i r u n ą ł  n a  ziem ię.

W  w y n ik u  b ad a ń  s tw ie rd zo ­
no, że k a ta s tro fa  n a s tą p iła  w sk u ­
te k  u d e rz e n ia  p io ru n a . 1

Artykuł współpracownika pułk. Sławka
(T E L E FO N E M  Z W A R SZ A W Y !

(Ł) W  n a jn o w szy m  n u m e rz e  d w u ty g o d n ik a  „K o le jo w e  P rz y ­
sp o sob ien ie  W ojskow e" u k a z a ł s ię  a r ty k u ł  posła  W ład y s ław a  S ta -  
rz a k a , jed n eg o  z n a jb liż szy ch  d łu g o le tn ic h  w sp ó łp raco w n ik ó w  p u łk . 
S ław k a . A u to r  om aw ia  w y b ó r  n ow ego  m a rsz a łk a  S e jm u  i s tw ie rd za , 
że p u łk . S ław ek  je s t  je d n y m  z p io n ie ró w  ide i P o lsk i, zo rg an izo w a­
n e j n a  w ła sn y c h  zasad ach  u s tro jo w y c h  bez  u c ie k a n ia  się  do obcych  
w zorów  to ta lis ty czn y ch , m o n o p a r ty jn y c h  czy też  d y k ta tu ry . P u łk . 
S ław ek  p o stęp o w ał zgodn ie  z w sk a z a n ia m i P iłsu d sk ieg o , k tó ry  m i­
m o że w a lczy ł z p a r ty jn ic tw e m , n ie  ro zw iąza ł p a r la m e n tu  i n ie  w p ro  
w ad z ił d y k ta tu ry .

„W ładza  p a ń s tw o w a  —  c z y ta m y  w  a r ty k u le  —  w  k o ncepc j 
u s tro jo w e j p u łk . S ław k a  n ie  m ia ła  b y ć  w y p a d k o w ą  g rą  s tro n n ic tw , 
an i d o m en ą  z ru ty n iz o w a n e j b iu ro k ra c ji  u rz ę d n ic z e j, lecz o p ie rać  się 
n a  d o b ro w o ln em  po św ięcen iu  n a jle p sz y c h  o b y w a te li, z rzeszonych  
w e d łu g  p o m y słu  p u łk . S ław k a  w  o rg a n iz a c jac h  spo łeczn y ch ". Te 
o rg a n iz a c je  spo łeczne, k tó re  m a  n a  m y śli a u to r , m ia ły  jeg o  zd an iem  
zas tąp ić  p ro w izo ry czn y  tw ó r, zw an y  B . B . W . R. Z n ic h  m ia ł się  też  
w y ło n ić  n o w y  p a r la m e n t.

Z  w y w o d ó w  posła  S ta rz a k a  w y n ik a , iż  śm ie rć  P iłsu d sk ieg o  i 
g łębok ie  d łu g o trw a łe  f lu k tu a c je , ja k ie  n a s tą p iły  w  k o n sek w en c ji, 
n ie  pozw oliły  z rea lizo w ać  w  całości pow yższego  sy stem u .

„ Je d n a k ż e  p a r la m e n t, w y ło n io n y  z te j  k o n cep c ji u s tro jo w e j, 
ja k k o lw ie k  n ie p o p u la rn y , t rw a  i p ra c u je  co raz  sp ra w n ie j, le p ie j n a ­
w e t n iż  p o p rzed n ie  p a r la m e n ty . W  te n  sposób s ta je  się  on re a ln y m  
sp ra w d z ia n e m  słu szn e j l in ji  id eow ej, w y ty c z o n e j p rzez  tego , k tó ry  
s ta n ą ł ja k o  m a rsz a łe k  S e jm u  n a  jeg o  cze le". O d m yśli p o z y ty w n e j i 
w a lo ró w  id e o w y c h  teg o  S e jm u  zależy , czy  P o lsk a  u trz y m a  się  w  te j  
pozycji, w o ln e j od  w p ły w ó w  obcych  z zach o d u  i w sch o d u , zgodne; 
z je j  t ra d y c ją  h is to ry czn ą .

Bank Rolny uruchomi
kredyt rejestrowy

(T E L E F O N E M  Z W A R SZA W Y )
(Ł) R ea liz u ją c  u c h w a łę  K o m ite tu  E konom icznego  M in is tró w  w  

sp ra w ie  w p ro w a d z e n ia  k re d y tó w  zas taw o w y ch  n a  zboże w  k a m - 
p a n ji  1938/39 , B a n k  R o ln y  p rz y s tą p ił  ju ż  do ro zd z ia łu  p rzy d z ie lo n e j 
m u  n a  te n  cel k w o ty  c z te rd z ie s tu  m iljo n ó w  z ło ty ch . O beonie  B an k  
d y sp o n u je  k o m p le tn ą  ew id e n c ją  pożyczkob iorców , p o siada  m a te r ja -  
ły  p rz e se lek c jo n o w an e  pod  w zg lęd em  zdolności p ła tn ic z e j, a w  w y ­
p a d k u  n o w y ch  zgłoszeń  w y sy ła n i są  n iezw łoczn ie  ta k sa to rz y , u s ta la ­
ją c y  w a rto ść  p ro p o n o w an eg o  zas taw u .

N a te re n ie  poszczegó lnych  oddzia łów  B a n k u  zan o to w an o  ju ż  
zg łoszen ia  p ie rw szy ch  k łije n tó w . W z o ru ją c  się n a  la ta c h  p o p rz e d ­
n ic h  n a leży  s tw ie rd z ić , że liczba  g o sp o d a rs tw  ro ln y c h , k o rz y s ta ją ­
cych  z k re d y tu  zastaw ow ego , p rzek ro czy  w  ro k u  b ieżący m  trz y  t y ­
siące. J a k  w iadom o, z ty c h  k re d y tó w  k o rz y s ta  w ięk sza  w łasność  ro l­
n a  W  s to su n k u  do now o u ru ch o m io n eg o  k re d y tu  d la  h a n d fu  zbo­
żem  n a  k a m p a n ję  1938/39  r. w  w ysokośc i p ięc iu  m iljo n ó w  zło tych , 
B a n k  R o ln y  zd ecy d o w ał ro zp ro w ad zen ie  te j  k w o ty  za p o śre d n i­
c tw em  sp ó łd z ie ln i ro ln iczo  - h a n d lo w y c h .

Czy bądą kredyty klęskowe
dli województwa wileńskiego?

(T E L E FO N E M  Z W A R SZA W Y )
(Ł) W  k o łach  ro ln ic z y c h  p o ja w iły  się  pog łosk i, ja k o b y  ro ln i­

c tw o  w o jew ó d z tw  w ileń sk ieg o  i k ie leck ieg o  m ia ło  o trz y m a ć  sp e c ja l­
n e  w ięk sze  k re d y ty  z ra c j i  szkód, p o n ie s io n y ch  n a  sk u te k  tego rocz­
n y c h  k lę sk  żyw io łow ych . J a k  sp raw d z iłem , w  m ia ro d a jn y c h  źród łach  
n a ra z ie  n ic  o ty c h  k re d y ta c h  n ie  w iadom o, n ie w ą tp liw ie  je d n a k  ro l­
n icy  ty c h  okolic o trz y m a ją  p e w n ą  pom oc fin an so w ą . A k c ja  pom ocy 
w y ra z iła b y  się  za ró w n o  w  go tów ce, ja k  1 w  ek w iw a len c ie  w  postac i 
z ia rn a  n a  siew , paszy  i t. d.

Transakcja polsko-czechosłowacka
Polski len za czeskosłowackie samochody i motocykle

(T E L E F O N E M  Z W A RSZA W Y ).
(Ł) P o m ięd zy  P o lsk ą  a C zechosłow acją  z a w a r ta  zosta ł?  now a 

p o w ażn a  tra n z a k c ja  w  dz iedz in ie  w za jem n e j w y m ia n y  to w aro w e j. 
M ianow ic ie  za czesk ie  sam ochody  i m o to cy k le  w y e k sp o r tu je m y  w  
ro k u  b ieżący m  150 w ag o n ó w  ln u .

Przegrana pisarzy i publicystów
w sprawie ukraińskiej

(TE L E FO N E M  Z W A R SZ A W Y )
(Ł) „ B iu le ty n  P o lsk o  -  U k ra iń sk i" , re d a g o w a n y  z g o d n y m  w ie l­

k iego  u z n a n ia  w y siłk iem  i  w v +rw a ło śc ią  p rz e z  re d a k to ra  W łodzim ie­
rza  B ączkow skiego , d a je  w  o s ta tn im  n u m e rz e  in te re su ją c y  p rzeg ląd  
P’sa rz y  i p u b licy s tó w  polsk ich , z a jm u ją c y c h  się  zag ad n ien iem  u k ra - 
iń sk iem  i s to su n k am i polsko  -  u k ra iń sk ie m i p o d  k ą te m  h is to r ji , k u l­
tu ry , p o lity k i i ekonom ji.

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T R O N IE  2-ej).
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Przed pogrzebem królowej Marii
BUKARESZT. Pat. Wczoraj o godz. 14-̂ ej przybyła do Bu 

karcsztu na pogrzeb królowej Marji, królowa wdowa Mar ja jugo 
słowiańska. Tym samem pociągiem przybyli księstwo Kentu, ks. 
Fryderyk, głowa domu Hohenzollernów, ks. Józef Hohenzollern, 
książę i księżna Meilimgen, księżna Aleksandra Rohenlohe -  L?n 
genburg, minister pełnomocny Francji w Bukareszcie Tihierry na 
czele delegacji francuskiej. Przybywających powitał na dworcu 
król Karol w otoczeniu członków rodziny panującej. Bezpośred­
nio z dworca wszyscy przybyli udali się do pałacu Cotroceni.

Dziś o godz. 19-ej, minister sprawiedliwości Jamandi, w 
charakterze urzędnika stanu cywilnego przy dworze królewskim 
nałoży pieczęcie na trum"ę ze szczątkami zmarłej królowej. W 
uroczystym akcie weźmie udział premjer patrjarcha Miron Cristea 
biskup Colan, minister wyznań Ernest Urdariano, minister dworu 
Jpljam Peter i prezydent miasta Bukaresztu.

BUKARESZT. Pat. Wczoraj przed katafalkiem królowej 
Marji przedefilowały dalsze dziesiątki tys^cy obywateli. Ulice 
prowadzące do pałacu Cotroceni są przepełnione. W kolejce zaj 
mują miejsca obok robotników, młodzieży i urzędników również 
znane osobistości rumuńskiego świata politycznego, towarzyskie 
go, naukowego i td.

Wieńce składali ambasadorowie i przedstawiciele państw 
®agranicznych, osobistości rumuńskie i zagraniczne, instytucje i 
stowarzyszenia i tp. Jutro zwłoki królowej Marji zostaną przetran 
sportowane specjalnym pociągiem do Curtoa de Arges. Orszak 
pogrzebowy począwszy od 8-ej rano przeciągnie dziś głównemi 
ulicami stolicy od pałacu królewskiego do dworca królewskiego 
Mogosoaia.
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Wzmożone natarcie wojsk japońskich
w Chinach

TOKIO, Pat. Agencja Domei donosi, że wobec decyzji ewaku- 
akcji rządu marsz. Czank - Kai - Rzeka z Hankou do Czungkingu w  
proWi” i Seczuan, wojska japońskie wznowiły natarcie zarówno w  
kierunku Hankou, jak na zachodnim odcinku kolei lunghajskiej, 
gdzie pomiędzy m. Czengczou, a m. Tungkuan skoncentrowano około 
200 tysięcy doborowych wojsk chińskich.

Oddziały te mają za zadanie obronę t. zw. „Czerwonej drogi", 
łączącej Chiny środkowe z Sowietami i stanowiącej główną arterję 
komunikacyjną strony chińskiej, przez kturą napływają do Chin 
transporty broni i amunicji z Sowietów. Kierunek na Hankou bro­
niony jest przez źle uzbrojone i wyekwipowane oddziały chińskich 
wojsk prowincjonalnych, co łącznie z decyzją ewakuacji wskazuje, 
że marsz. Czang - Kai - Szek zrezygnował z obrony Hankou za wszel 
ką cenę.

Donoszą pozatem, że zmechanizowane jednostki armji chiń­
skiej są obecnie obsadzane przez żołnierzy sowieckich w  chińskich 
mundurach.

Sowiety przenoszą oficerów
ze straconego frontu hiszpańskiego do Chin
TOKIO, Pat. Agencja Domei donosi, że do Chin skierowano o- 

statmo większą partję oficerów sowieckich, którzy uprzednio cały 
rok spędzili w  Hiszpanji.

Oficerowie ci wyjechali z Moskwy w początkach lipca. Część 
oficerów sowieckich udała się do Hankou, gdzie zastąpi doradców 
wojskowych niemieckich, którzy ostatnio opuścili Chiny.

Inna grupa złożona przeważnie z wojskowych komisarzy poli­
tycznych udać się ma do m. Yenan w prowincji Szensi, gdzie został 
założony uniwersytet komunistyczny. W uczelni tej poza naukami 
politycznemi główna uwaga hędzie zwrócona na taktykę wojny par­
tyzanckiej. Na pierwszy kurs skierowano około 5 tysięcy młodych 
oficerów z pośród chińskich komunistów.

Ponadto przewidziane jest przeszkolenie 2 tysięcy studentów 
i 300 studentek. Yenan ma się stać ośrodkiem propagandy komuni­
stycznej, będąc zarazem stolicą zsowietyzowanego regjonu Chin, o- 
bejmującego 3 prowincje: Szensi, Kansu i Ninghsia.

Strzelanina na granicy sow.-mandżurskie*
TOKJO. Pat. Agencja Domei donosi o nowym incydencie 

na granicy sowiecko -  mandżurskiej. 60 żołnierzy czerwonej armji 
patrolujących rzekę Ussuri na statkach ostrzelało 10 cywilnych 
obywateli mandżurskich, wśród których znajdują się ranni. Incy 
dent ten wydarzył się w odległości 15 km. od m. Tungacz.

PRZEGRANA PISARZY I PUBLICYSTÓW
w sprawie ukraińskiej

(POCZĄTEK NA STRONIE 1-ej).

Trzeba się zgodzić z redaktorem Biuletynu, iż uczeni i pisarze, 
reprezentujący ideę porozumienia polsko -  ukraińskiego, zarówno 
pod względem zakresu wiedzy, jak talentu, górują autorytetem i po­
wagą nad pisarzami, nastawionymi albo wrogo dla Ukraińców, albo 
negującymi wogóle istnienie narodu ukraińskiego.

A więc z jednej strony mamy uczonych takiej miary, jak czci­
godny rektor Mai jan Zdziechowski, prof. Artur Górski, prof. Oskar 
Halecki, prof. Handelsman i młodszy znacznie od nich Wł. Tomko- 
wicz, — zaś z drugiej strony jak prof. Stan. Głąbiński, prof. Maksy- 
miljan Thullie i  prof. Stanisław Grabski. Właściwie to ostatnie na­
zwisko posiada znaczenie ogólno polskie. Ale chociaż wystąpienia 
prof. Grabskiego są efektowne, utalentowane i odznaczające się nie­
pospolitym temperamentem, to z drugiej strony cechuje je znany 
wszystkim brak umiaru, niezdolność do objektywizmu, zacietrze­
wienie. Są to wszystko cechy bardzo częste upolityków, a rzadziej 
spotykane u profesorów. Nie można jednak powiedzieć, aby były po­
żądane i wśród polityków. Wreszcie z młodszych do tego obozu na 
leży prof. Zygmunt Wojciechowski z Poznar ia, obecnie jeden z po­
lityków Ozonu.

A teraz przejdźmy do publicystów: Tu supremacja pisarzy 
hołdujących idei porozumienia po^ko - ukraińskiego, jest bezapela­
cyjna, nikt jej nie może zakwestjonować. Z tej strony mamy głębo­
kiego pisarza, byłego wojewodę Piotra Dunin -  Borkowskiego, hr. 
Stan. Łosia, Adolfa Bocheńskiego, Aleksandra Bocheńskiego, które­
go ostatnia doskonała książka na tematy ukraińskie została skonfi 
skowana, Ksawerego Pmszyńskiego, wszystko świetne pióra i talen­
ty, a również zdolnego Mieczysława Pruszyńskiego, i tu wreszcie za­
liczyć trzeba samego redaktora Biuletynu Polsko -  Ukraińskiego, 
Bączkowskiego, jednego z najlepszych specjalistów w  sprawach 
ukraińskich.

Z drugiej strony występują jako publicyści w  sprawach ukra­
ińskich redaktor „A. B. C.“ Gluziiiski, adwokat Starczewski, pisują­
cy w  „Warszawskim Dzienniku Naiodowym", Podhorski, autor świe 
żej publikacji o Wołyniu i w  końcu Giertych. Z tej grupy w  szer­
szych kołach bardziej znane są tylko prace Giertycha.

Pozatem trzeba nadmienić, że pisarze pierwszej grupy posia­
dają wspólne poglądy, a w  drugiej bardzo między sobą się różnią. 
Jest rzeczą ciekawą, iż rola lewicy w  publicystyce, tak znaczna w  
okresie Leona Wasilewskiego i Tadeusza Hołówki, zupełnie skoń­
czyła się w  młodszej generacji publicystów. Dziś w  opinji publicz­
nej pogląd na kwestję ukraińską formułują z jednej strony publicy­
ści konserwatywni, z drugiej pisarze, należący do Stronnictwa Na­
rodowego. ,T

A jednak mimo, iż obóz pisarzy, reprezentujących ideę norma­
lizacji stosunków polsko -  ukraińskich góruje nad obozem pisarzy i 
publicystów przeciwnego kierunku, mimo, że bilans pracy pierw­
szych przedstawia się poważniej od bilansu pracy drugich, to i tak 
jesteśmy Świadkami całkowitego załamania się normalizacji. Ale 
możeby idea unormowania stosunków polsko -  ukraińskich załama­
ła się jeszcze wcześniej, gdyby właśnie nie jej umiejętna propagan­
da i obrona od lat conajmniej ośmiu

Z tych interesujących wywodów „Biuletynu Polskc -  Ukraiń­
skiego" można zatem wyciągnąć jeden konkretny wniosek na przy­
szłość, ten, że dla unormowania stosunków polsko -  ukraińskich nie 
wystarczą tylko artykuły, napisane nawet z największym talentem, 
ale trzeba jeszcze czegoś znacznie więcej, trzeba posiadać w ręku rzą­
dy. Polityka bowiem nie robi się samą publicystyką.

Bluecłier dowódca frontu
Daleko-Wscftodniego

MOSKWA, Pat. Prasa sowie cka od pewnego czasu, mniej wię 
cej od 3 tygodni, nazywa marszałka Bluechera dowódcą „ czerwono- 
znamiennego" frontu daleko - wschodniego, co wskazywałoby, że 
specjalna armja Dalekiego Wschodu została przemianowana na front 
daleko - wschodni i że marszałek Bluecher otrzymał szerokie upra­
wnienia, przysługujące dowódcy frontu. Czem została i rywołana ta 
zmianai jaki jest jej charakter, nie wiadomo, gdyż w sprawie tej nic 
nie opublikowano, a poprostu od pewnego dnia prasa zaczęła nazy­
wać armję Dalekiego Wschodu frontem daleko - wschodnim.

Parlamentarjusze japońscy nie wrócili
TOKIO, Pat. Agencja Domei donosi z pogranicza sowiecko - 

mandżurskiego, że dwaj parlamentarjusze, wysłani dn. 18 b. m. 
przez władze wojskowe japońsko - mandżurskie do dowódcy sowiec­
kiego oddziału pogranicznego w  Nowokijewsku, dotychczas nie po­
wrócili, mimo, że oczekiwano ich powrotu najpóźniej w  ciągu so­
boty.

Prawo serji...
PRAGA. Pat. Wczoraj zrana wydarzyły się w Czechosło­

wacji 2 katastrofy lotnicze. W pobliżu m. Madonice (Słowacja) 
zderzyły się podczas lotu grupowego 2 samoloty wojskowe. Je- 
deft samolot spadł, rozbijając się doszczętnie. Jeden oficer lotnik 
uratował się ze spadochronem, dwaj pozostali ponieśli śmierć.

Drugi wypadek wydarzył się w pobliżu m. Borek, gdzie 
spadł i stanął w płomieniach samolot wojskowy. Lotnik poniósł 
śmierć na miejscu.

Kto podpalił lasy pod Waszyngtonem
SEATTLE. (stan Waszyngton). Pat. Pomimo tego, że w 

gaszeniu olbrzymich pożarów leśnych w stanach Waszyngtonu, 
Oregon i w br. Kolumbji biorą udział tysiące ludzi, nie udało się 
dotychczas ugasić ognia.

Fachowcy przypuszczają, że winę ponoszą powołani do ga 
szenia pożarów bezrobotni.

Niektórzy mówią wręcz o sabotażu. Urzędy ogłosiły, że 
zwolniły 150 strażaków, gdyż w 350 metrowym wężu wykryto li 
czne nacięcia nożem.

Na wyspie Ancouver wielkie zapasy drzewa użytkowane 
go zagrożone są przez szybko rozszerzający się pożar.

DEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski
W sobotę rozpoczęty się na stadjo- 

nie Wojska Polskiego w  Warszawie mi­
strzostwa lekkoatletyczne Polski.

Techniczn. wyniki zawodów przed, 
stawiają się następująco:

100 m. — wygrał po 6 przedbiegach 
Zasłona (Sparta Białystok) w czasie 
10,6; 2) Dornowski (AZS Lwów) 10,9;
3) Trojanowski 2-gj (AZS Warszawa) 
11,; 4) Dunecld (KPW Pomorzanin To­
ruń); 5) Modzelewski (V<ma Łódź); 6) 
Sulikowski (AZS Warszawa*.

Na 400 m. — po 6 przędła sgach zwy­
ciężył Gąssowsk; (Orlęta — Dęblin) — 
49,4; 2) śllwak (Syrena Warszawa) — 
50,6; 3) Drozdowski (Cracovia) — 51;
4) Zabterzowski (Polonja Warszawa);
5) Grosicki (żagiew). Początkowo 
prowadził Drozdowslą na ostatnim wi­
rażu minął go Sflwak, a następnie fini­
szujący Gossowski minął obu.

NA 800 m. — nie startowali dwaj 
najlepsi w  tej konkurencji Kucharsk; i 
Gąssowski. Po dwóch przedbiegach w fi 
nate zwyciężył Staniszewski (Syrena 
Warszawa) w  czaaće 1:56; 2) Soldan— 
(Cracovia) 1:57,8; 3) żylewfcz (KPW 
Ognisko Wilno) 1:57,8; 4) Winieckl 
(Polonja Warszawa); 5) Korzen!owski 
(Pogoń Lwów); 6) Rakoczy (Pogoń 
Katowice), Poziom zawodników bardzo 
wyrównany Ostatni z tej szóstki osiąg­
nął jeszcze czas poniżej dwóch minut.

W BIEGU NA 10 km. — startowało 
15 zawodników. Przez 8 km. prowadziła 
grupa złożona z Marynowskiego i Wir- 
kusa z Warszawianki, Fiałld z Cracoyji 
i nowej gwiazdy poznańskiej Płotkowia 
ka z Warty.

Na ostatniem okrążeniu Marynow- 
ski finiszuje i wygrywa oieg w czasie 
32:16; 2) Wirkus 32:26; 3) Ptotkowkłk 
32:32 ; 4) Fiałka 100 m. za trzedm; 5) 
Sokołowski (Syrena Warszawa); 6) 
Szyperski (KPW Pomorzanin).

BIEG NA 100 m. przez płotki był 
kompromitacją mistrzostw. Na 17 zgło. 
szonych zawodiHk iw startowało zaled­
wie dwuch. Zwyciężył Sulikowski (AZS 
Warszawa) w czasie 15,2 przed Has- 
plem (AZS Lwów) 15,6.

W SKOKU WDAL — bracia Hoffma 
nowie (AZS Poznań) Osiągnęli po 7,U 
m. W zarządzonej rozgrywce Hoffmar 
1-szy uzyskał 7,22 równy wynikowi o- 
sfągniętemu w Królewcu, wygrywając 
zarazem konkurencję; 2) Hoffman 2-g 
7,15; 3) Górzyńsk; (Kadeci Rawicz) — 
6,73; 4) SzczerWcki (AZS WILNO) — 
6,73; 5) Rosjan (Polonja Warszawa) 
6,70.

W RZUCIE KULĄ zwyciężył słabym 
wynikiem Gierutto (Warszawianka)— 
14,93; 2) Fiedoiruk (Warszawianka) — 
14,46; 3) Praski (ZS Katowice) 14,22;
4) Zieleniewski (Polonja Warszawa),
5) Hoffman Karol (AZS Poznań); 6) 
Mank (Warszawianka).

W RZUCIE DYSKIEM Fiedoruk zr*. 
wanżował się Gierucfe zajmując pierw­
sze mSejsce rzutem 14,51 * 2) Gierutto—- 
42,95 ; 3) Praski 42,07; 4) Zieniewlcz 
(AZS W«m» 40,42; 5) Kowalski (Po- 
lonjr Warszawa).

Widzów około 2000.

W.K.S. Śmigły rozgromił
M?kabi (Bar?now ce) 9:0

Wczoraj odby* się w  Baranowiczach towarzyski mecz piłkar 
ski o charakterze propagandowym.

W. K. S. Śmigły pokonał miejscową Makabi 9:0, wykazując do­
skonałą formę i dobrą dyspozycję strzałową.

E X L I
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Powieść jest chlebem powszednim 
szerokich warstw czytelników, nag- 
aardziej popularnym i  demokratycz­
nym rodzajem literackim Ooprawda 
stwierdzenie to obecnie powinno być 
zaopatrzone w kilka zastrzeżeń i  o- 
mówień, gdyż niewątpliwie dochodzą 
już do głosu i zdobywają „rynek" un 
ne gatunki lektury, jak reportaż, vies 
romanc ćes, essaye i  t. p. (jakże łatwo 
podciągnąć to wszystko pod jeden 
mianownik), lecz bądź co bądź supre­
macja powieści jest wciąż wyraźna.— 
Nie znaczy to jednak, że zastygła ona 
w swych formach z przed lat ki Urn- 
dziesięciu łub kilknm stu. Pofężne i 
twórcze prądy, które przeszły przez 
literaturę, nieraz zbyt krańcowe i bu­
rzycielskie, zmieniły również i tak u - 
gtabilizowaną formę powieści, która 
coraz mniej ma w sobie z popularne­
go romansu, staje się głębeza, trudniej 
sza i  czystsza.

B R I S
• 1938

Rzecz znamienna: w dziedzinie po 
wieści stykajmy się raz po raz z de­
biutami młodych piór „awangardo­
wych", już nie poezja, lecz proza sta­
je  się terenem eksperymentów i roz­
grywek o nową formę, o nowe ujęcie 
zjawisk. Gombrowicza „Ferdydurke" 
lub „Sana Lonum pod Klepsydrą' ‘ —  
Brunona Sehmltza*), „W  polu" Jana 
Rembeka — że wymienię tylko kilka 
ewenementów ostatnich kwartałów — 
otwierają nowe drogi i stwarzają no­
we możliwości d 'a  prozy polskiej. W 
krótkim przeglądzie paru nowości po-

*) Zestaw mne tych dwóch naz­
wisk tuż obok nie jest jakimś zna­
kiem równania pomiędzy autorami. — 
Zbieżność worozoścL tych doskona­
łych pisarzy jest tylko pozorna i mó­
wienie o filjacjach i  wzajemnych ich 
wpływech na siebie jest niesłuszna

wieściowych znowu mamy do czynie­
nia z kilku pieawszorzędnemi pozycja 
mi, niestety obok pozycji bardzo bła­
hych i  zdawkowych,

Technika pisarska Elżbiety Szem- 
plińskiej -  Sobolewskiej wywodzi się 
niewątpliwie z jej umiejętności poety­
ckich. Szemplińska przeszb do prozy 
nie dlatego — jak  to się częeto zda­
rza — iż poniosła klęskę na terenie 
mowy wiązanej. Trudno kategorycz­
nie orzec, który z rodzajów literac­
kich — proza czy poezja — jest „tru­
dniejszy", w każdym rajzie w wypad- 
łm  Szemplińskiej musimy przyznać, 
że w obu dziedzinach daje ona sobie 
doskonale radę. Konstrukcja „Potrój­
nego Śladu" (Rój 1938) nie szablono 
wa i  mocna dowodzi dojrzałości jej 
talentu; znakomite i sugestywne opa­
nowanie środków artystycznych, — 
brak nieznośnego, a tak pospolitego u 
piszących kobiet zwłaszcza „baroku", 
nieposzlakowany język — są to 
wszystko zalety formalne, dla podnie­
bień, „smakoszy' ‘ ; ciekawa fabuła i 
narracja pozyska dla powieści czytel­
nika, który będzie szukał w mej „lek­

tu ry " .
Centralną postacią książki jest o- 

soba dziwnej (nie wstydźmy się tego 
słowa) kobiety Darji, która choć da­
leka ciąży nad prowadzącymi ze sobą 
rozmowę kochankami — Matyldą i 
Urbanem, niepojęta i niezrozumiana. 
Jak  z trzech klisz o różnych barwach 
powstaje dopiero obraz rzeczywisty, 
tak dopiero nałożone na siebie „trzy 
ślady" Darji, która tak niesamowi­
cie weszła i przeszła przez życie tych 
ludzi, pokazują jej prawdziwe oblicze. 
Jakże inaczej można nazwać czar, — 
który z nią idzie, niż czarem „wiecz­
nie kobiecego". A może trzeba sięg­
nąć jeszcze głębiej, szukać jeszcze 
bardziej nieuświadomionych '*onflik- 
tów i przeżyć f Urok czarownicy — 
Darji kołuje nrd  stronicami książki 
jak ogromny ptak, jak cień od jego 
skrzydeł pada niełylko na bohaterów 
powieści, lecz na czytelnika, pow­
tarzającego refren pamiętnika tancer 
k i: „0  umarłej miłości śnimy nieraz 
po nocy, gdy wracamy o bladym świ- 
ie do obcych domów. Znowu słyszysz 

mój głos miniemy i  moje kroki. W

przeszłość płyniesz ponad oczami no­
wej kochanki...".

Jerzy' Andrzejewski, który debiu­
tował w r. 1936 ciekawym tomem no­
wel (Drogi nieuniknione) zawarł w 
swej powieści *) dzieje jednej nocy, 
która wielu wyrzuciła „ze swego od­
mętu na poranny brzeg nagich i skrwa 
wionyeh". Nocy tej losy wielu ludzi 
zazębiły się o siebie, groza jej je­
siennych ciemności, przyniosła ze so­
bą strach i grzech. Gdzieś na półno­
cnych k rai cach Polesia rozegrały się 
tragedje, które pozostawią w sercach 
aktorów trwałe ślady. Tak, jak w „Go- 
dzuue m yśli" może autor przed sło­
wem „koniec" napisać „powieść nie­
skończona". Nie jest to jednak mi­
nus książki, k tóra Całkowicie „nasy­
ca"  czytelnika, daje mu głęboką saty­
sfakcję, porusza go i wzrusza. Kilka 
torów, któremi biegnie niemal sensa­
cyjna akcja, krzyżuje się w sposób 
nieunikniony. Wszystkie zlarzenia,— 
początkowo odległe od siebie zbiegają 
się w ciągu ciemnych godzin nocnych, 
by iderzyć tem mocniej w pragnące 
„ładu" serce księdza Siechenia, Ta­

kiej jeszcze postaci, jak teu pełen we 
wnętrzmej rozterki (nie zwątpień reli­
gijnych, lecz moralnych] kajdan, nie 
mieliśmy chyba dotąd w literaturze 
polskiej. Pierwowzoru dlań należało­
by szukać (z powodzeniem) u francu­
skich pisarzy katolickich, zwłaszcza u 
Bemanosa, który łatwo mógłby uiść 
za ojca duchowego tej powieści. Nie 
umniejsza to w niczym jednak walo­
rów utworu Andrzejewskiego, utworu 
oryginalnego, ciekawego i głębokiego.

„Lato" Adolfa Rudnickiego (Rój, 
1938) trudno nazwać powieścią. Jest 
to piękny liryczny pamiętnik lata sj>ę 
dzonego w miasteczku nad Wisłą, wni 
kliwe (co za okropny termin!) i 
szczere obserwacje zdarzeń powszed­
nich, ludzi szarych i codziennych. — 
Lektura kojąca i bliska sercu, piękna 
„podróż w głąb czasu". Na książkę 
przyjemne refleksy rzuca twórczość 
Kuncewiczowej, z którą autor ma wie­
le duchowego pokrewieństwa i podo­
bieństw w gatunku narracji. Pozrcja 
literacka godna uwagi i przeczHania.

*) Jerzy Andrzejewski. Ład serca. 
Powieść. Warszawa, 1938, Rój.
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..Zapadła dziura" 
Ratownictwo 

Gdzie?
Jeśli teraz ktoś nazwie Wilno „za­

padłą dziurą", no to... tradmo! Trze­
ba bidzie przełknąń ten „komple­
m ent". Przecież i z zapadnięciem się 
prawda i dziura też nie przesada, — 
zwłaszcza ta  w samem sercu miasta, 
bo w Cielętniku. Z przekleństwami też 
należy się mieć na ostrożności. Dość 
popularne: „A bodaj się ziemia roz­
stąpiła pod tobą!" , albo: „Bodajś
się pod ziemię zapadł!" — może się 
łatwo urzeczywistnić.

Mówi się : „Zniknął, jakgdyby się 
zapadł pod ziemię". Coś w tern jest 
widocznie prawdy, gdyż nasi fachow­
cy dziennikarscy od wypadków mieli 
poważne trudności z ustaleniem naz­
wiska nieszczęsnej ofiary. Wedle pism 
wileńskich zapadła się pani Antonina 
Ciechanowicka, zamieszkała na Arse- 
nalskiej 4, Datominst i rasa warszaw­
ska podaje zgodnie, że była to parni 
Janina Kuklińska, turystka z Wierz­
bowa w województwie kieleckiem.

Całe szczęście, że dziury wiercone 
przez wileński M agistrat nie sięgnęły 
jeszcze dio piekła, dzięki czemu niefor 
t nima ofiarę, udało się wydobyć bez 
większych obrażeń. W każdym razie, 
jeśli jest istotnie turystką z Kielec­
czyzny, będzie miała co opowiadać 
swoim dzieciom i wnukom.

Ta trudność w odnalezieniu ofiary 
wypadku, przypomina mi historję, ja­
ka wydarzyła się — wedle pism za- 
granicznych — niejakiemu panu Ge- 
orge Jacobsowi, t. zw. „złotemu mło­
dzieńcowi" w Oakland w Kalifornji. 
Za prawdziwie bohaterski uczynek 
grozi temu człowiekowi areszt, a conaj 
mniej wysoka grzywna pieniężna.

Młodiziettu c ten, po wydatnej kola 
eji, w czasie której nie gardzono al­
koholem, udał się na przechadzkę. 
Była to ciepła czerw cowi noc, a księ­
życ rozsiewał wokół srebrzyste blaski, 
nic więc dziwnego, że mr. Jaoobs, do­
szedłszy do rzeki, zatrzymał się na 
moście i patrzył w wodę, z przyjemno 
ścia p o d d a ją c  się chłodzącemu powie­
wowi, idącemu od rzek

Nagle zobaczył człowieka w wo­
dzie.

Nie myśląc wiele rzuci} się z mo­
stu, tak  jak  stał w smokingu. Poli­
cjant, który był opodal podbiegł do 
mostu i rzucił się za. nim, by go ra 
towar. Nim jednak dopłynął do rzeko 
niego s&mobójcy, ten zdołał dobić do 
brzegu i wylazł z wody w ociekają- 

wodą ubraniu.
— Poooś pan skakał do rzeki? — 

spyt«ł policjant.
— Musiałem ratować człowieka!— 

odparł z godnością mr. Jaoobs.
  No i gdzie ten człowiek?
— Nie wiem. Musiał utonąć- — 

odpowiedział pan Jacobs, z obrażoną 
miną człowieka, do którego niesłusz­
ni* tnę przyczepiają, mimo, że spełnił 
bohatersko obowiązek.

AJ*, policjant był innego zdania.— 
Twierdził on z uporem, że etał opodal

godany i  do przyjścia pana J a -  
nobee, nie słyszał, poza <ncbym ezu- 
m*m rzeki, najlżejszego szmeru. Gdy 
ima Jaoobs saę pojawił, było również 
Webo i mowy o tern niema, aby jakiś 
*®WwłE t  był wówczas w wodzie.

Okam*!-o się, że silnie zamglonym 
Vzrok em d-wtrzegi pan Jacobs własne 
odbicie w wodzie i za niema, wskoczył.

Je s t pewne, -że medalu za ratowa­
n e  tonących nie dostanie.

* * *
•—* Panek żona czuje się widocz-

Lindbergh, Hughes, Corrigan
Jaki jest miernik sławy w locie przez Atlantyk

Powiada się, źe sława jest nie 
wymierna. Na to dowodów szu­
kać długo nie trzeba. Dzisiejsza 
sława lotników jest porywająca, 
olśniewająca, wyrazista. Realiza­
cja „podniebnych lotów", o któ­
rych pisali poeci.

HUGHES
Wspaniały lot Howarda Hug- 

hesa był przez radjo i gazety po­
dawany z godziny na godzinę. —  
Jak leciał etapami, z których każ­
dy jako samodzielny lot byłby już 
wielkim wyczynem lotniczym 
przed paru laty. Jak każdy szcze­
gół z jego prywatnego życia na­
bierał sensacyjności w związku z 
lotem naokoło świata i z małżeńst 
wem Hughesa i Katarzyny Hep- 
turn.

Ciekawa publiczność lubi takie 
szczególiki z życia udlzi, któ­
rzy zagarnęli dila siebie zaintereso 
wanie dnia. Gazety francuskie pi- 
szb np. że do N. Yorku Hughes 
przyleciał nieogolony i brudny.—  
Rozpisują się o tym szczególe na 
pół szpalty. Wielu ludzi chodzi po 
świecie niegolonych, ale sensację 
wzbudza dopiero nieogolony 
Hughes. Więc piszą gazety dlacze 
go Howard Hughes był nieogolo­
ny. Poprostu dlatego, że nie miał 
w samolocie wody. W każdym 
samolocie nie ma wody, ale sen­
sację wzbudza dopiero fakt, że 
nie było wody w samolocie miljo- 
nera Howarda Hughesa.

Hcward Hughes nie mógł się 
umyć i ogolić, chociaż w Omsku 
spłókał się lekko w wodzie. Ale 
myć się nie mógł. Dlaczego? Tu 
jest dopiero prawdziwa sensacja. 
W Omsku nie można było dostać 
mydła. W wielu miastach syberyj 
skich nie można dostać mydła. —  
Ale żeby ten fakt stał się znany 
całemu światu, trzeba było, żeby 
do Omska przyleciał w locie nao­
koło świata miljoner Howard Hu­
ghes, narzeczony Katarzyny Hep- 
burn i osobiście się o tem przeko 
nał. Drugi miljoner, lecący po po­
dobny rekord, już będzie pamię­
tał, żeby wziąć wodę i mydło do 
samolotu i nie zjawiać się w No­
wym Yorku nieogolony .

To również będzie sensacja, 
bo gazety napiszą:

„Pan X wysiadł z samolotu po 
trzydniowym bez przerwy locie na 
lotnisku w Nowym Yorku gładko
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nie znacznie lepiej ? Niedawno skarży 
ła się na silną nerwowość...

— Tak, ale lekarz jej powiedział, 
że nerwowość to objaw starości.

* * *
Z rozmówek plażowych:
— Czy interesuje pana, gdzie by­

łam operowana na ślepą kiszkę?
— O panno Iremko, mnie może pa­

ni pokazać śmiało. Dyskrecja rzecz 
honoru...

•— W  szpitalu w Grodj ie.
Wybr. Web

Wilnianka Lilia Rożnowska jest 
^ó u itan tk ą  *) i to taką, do której 
ł®4nak trzeba stosować miarę „debiu- 
W ”.“  t. j. pobłażliwie traktować 

niedociągnięcia, jak szablono- 
konstrukcji, dość niewyrobiony 

Sł,rl i ubogi arsenał środków eksrpre- 
A- Nie napisała jednak powieści z łe j; 
^sła m aterjał ciekawy, obserwacje 
°bwytane „na gorąco", dowiodła że 
^ i a d a  t. zw. „zacięcie powieśeiopi- 
S’arskie" w stopniu daleko większym, 

wielu „uznanych" belletryetów. 
Tr*gedja jej „Brzydkiej W enus" — 
(i?V t  pretensjonalny tytuł) opowie- 
c z’ana przekonywująco i oszczędne, 
°^ważne podjęcie tematu drastycasne- 

Wreszcie wproweoiŁetlie ceytelnka 
^  środowisko wepółczeen e, młodzieży 
nkaderaickiej, pozbawione retuszów 
6(52 też i kaznodziejskich słów połę- 

Nenia, usposabia do książki i  debiu- 
aritki przychylnie i  pozwala ją  za­

dęcie do dalszych, doskonalszych
Prób.

*) Lilia Rożnowska. Brzyska We- 
®ns. Powieść. Księgarnia Popularna 
w Warszawie.

■ ■ ■ ■ ■ n n t R E n F T e

Stanisława Dzikowskiego „Miłość 
bez rom ansu" (Rój, 1938) należy do 
typu powieści, któremi najchętniej 
karmią publiczność odciniki różnych 
„ffiBerwoniakó™". Do złudzenia przypo 
mina swą akcją (poza aiKbj ą niczego 
się w niej nie zna jdzie) polskie filmy 
„obyczajowe* ‘ : -ią tu  i  ,giierządnice‘ ‘ 
i garsonjery i  próby gwałtu, jest i 
scena w restauracji, jest też i „cichy 
dworek". Boleśnie odezu. się brak 
chóru Dana i szarży ułanów. W  każ­
dym razi* zarówno Smosarska jak i 
BrodriewAz znaleźliby tu  sobie pięk­
ne pole do popisu. Powieści absolut­
ni* nie można nazwać pornograficzną 
— jest tylko przedawni* płytka. — 
Treść jej można ująć mniej więcej w 
ten epo6Ób, że Eliza chce się „puś­
cić" z nordyckim Piotrem Duninem, 
lecz dzięki szczęśliwym okolicznoś­
ciom zachowuje swój „wianuszek* * do 
ślubu z tymże Piotrem. P io tr ma pięk 
ny charakter, lec* ma też i  t. zw. 
„przeszłość". W końcu powieści lek­
ka msoebistka W anda i  antypatycz­
ny Grimm upadabniają się do ideałów 
Lekkości narracji trudno autorowi od­
mówić. Teodor Bujnicki.

ogolony, w zaprasowanych spod­
niach i gwoździkiem purpurowym 
w butonierce".

LINDBERGH
Lindbergh leciał przez Atlan­

tyk dwa razy dłużej niż Hughes. 
Ale Lindbergh był pierwszym, 
który to zrobił, ale Lindbergih miał 
gorszy samolot. Lirdbergha ota­
cza urok osobisty, gdyż ten zawo­
dowy pilot nie był ani miljonerem, 
ani narzeczonym Katarzyny Hep- 
burn, którą zna cały świat z ekra­
nów.

Lindbergh ożenił się ze skrcir 
ną panienką. Jak się poznali? Na 
obiedzie u jednego z potentatów 
amerykańskich posadzono słynne­
go już rekordzistę między dwoma 
uroczerni dziewczynami Lind­
bergh miał obowiązek bawić o_ 
bydwie, ale tak się stało, że zaga 
dał się z prawą sąsiadką, która 
była lotniczką. Tak się 'zagadał 
na tematy fachowe, że zapomniał 
o lewej. Dopiero przy deserze spo 
strzegł swój nietakt i żeby go na­
prawić zwrócił się do zapomnia­
nej dziewczyny z zapytaniem:

—  Pani również lata?
— Ja? Nie! A pan?

Czyż można sobie wystawić 
zbaranienie Litidbergha, którego 
po chwili pochłonął czar roz­
mowy z lewą sąsiadką. Rozmowa 
ta, głupio, idjotycznie zaczęta 
m.ała ten skutek, że w parę mie­
sięcy po niej Lindbergh ożenił 
się z obecną swoją żoną. Ży^by z 
nią szczęśliwie, gdyby nie trage- 
dja porwania synka.

CORRIGAN
Pomijając zresztą historję ożen­

ków wielkich rekordzistów — trze 
ba podkreślić, że Lindbergha^ wy­
czyn był trudniejszy, niebezpiecz­
niejszy, głośniejszy. Dziś lot Ho­
warda Hughesa przyćmił całą ser- 
ję rekordów, które posypały się 
w bieżących tygodniach. Jednym 
z tych rekordów jest lot Corriga- 
na. Corrigan to skromny oficer po 
wietrznej floty Stanów Zjednoczo 
nych. Wystarał się on o samolot 
taki sam, jaki miał Lindbergh i 
'wypróbował go w lotach po Ame­
ryce. Stare pudło z przed dziewię 
ciu lat trzymało się dobrze, a 
marzeniem Corrigana było zdo­
być Atlantyk. Wielu pilotów ma­
rzy o takich rekordach. Niezaw- 
sze są one dostępne. Rekordy bo­
wiem obok swej strony technicz­
nej posiadają trudną stronę orga­
nizacyjną. Ta strona organizacyj­
na u Corrigana szwankowała, nie 
zadużo miał on pieniędzy. To też 
gdy zwrócił się do władz amery­
kańskich z prośbą o pozwolenie 
na przelot Atlantyku, zapytano go:

—  Jaki pan ma samolot?
—  Taki sam jak Lindbergh 

prred laty. Dobry samolot.
— Co? To stare pudło. Chce 

pan lecieć na pewną śnrerć?
—  Przecie Lindbergh Atlantyk 

zdobył w 33 godziny na takiem 
starem pudle.

— Ale to było 9 lat temu a 
pozatem to był Lindbergh!

—  A ja jestem Corrigan i nie 
boję się Oceanu.

—  Proszę pana. My nie po­
zwolimy ryzykować życia dla spor 
tu. Niech pan wystara się o dob­
ry samolot, to poleci pan.

—  Kiedy nie mam dolarów!
—  Na to już nic nie poradzi­

my.
Gdyby Corrigan był w Ozonie, 

to by poszedł do wojewody skom 
leć o subsydjum. Ale Corrigan 
był żołnierzem, dobrym lotnikiem, 
Amerykaninem. W Ameryce pry­
watne subsydjum, aibc opłacalna 
reklama —  to jedyny sposób finan

sowania imprez. Prócz tego Corri- 
ganowi uśmiechało się zdobycie 
Atlantyku i sławy w podobnyan 
warunkach, jak Lindbergh. Był on 
sportowcem i powiedział sobie, 
że nie nie sztuka lecieć tak jak 
Hughes wyposażony we wszystko 
tak, że gazety znalazły jedyny 
brak... wody do golenia

Na cichem lotnisku pod No­
wym Yorku Corrigan kazał wy­
ciągnąć z hangaru samolot.

— Dokąd lecisz, Doug?
—  Do Chicago.
— 0 ‘key. Pozdrów znajo­

mych.
I Corrigan wzniósł się w po­

wietrze w jednosilnikowym samo­
locie o sile 175 koni, starą maszy­
ną sprzed 9 lat. Wielkie zdziwie­
nie na lotnisku wywołało, że sa­
molot zawraca i leci w kierunku 
oceanu. Ale nikt specjalnie nie 
zwrócił uwagi na ten wiraż.

Dopiero po trzydziestu godzi­
nach urząd lotniczy Stanów Zjed- 
noczonyc otrzymał kablogram z... 
Dublina.

„Lotnik Corrigan wylądował w 
Baldonel dziś o godz. 14.30 po 
przelocie oceanu".

— Co — to ten Corrigan, któ- 
remuśmy odmówili pozwolenia 
przelotu na tym starym gracie?

—  Tak. Ten sam Douglas Cor 
rigan.

—  Odebrać mu licencję pilota!
—  Ależ to zuch —  przeleciał 

Atlantyk — sam — bez instalacji 
radjowej...

—  Prawda i to. Ale musi być 
jakaś subordynacja. Trzeba mu 
udzielić nagany i przedstawić do 
awansu. Nie możemy p-zecież to­
lerować, żeby łamano prawo.

—  Żeby wszyscy tak łamali!
—  Tylko ten warjat gotów 

wracać przez ocean. Teraz mu się 
może nie udać. A szkodaby było 
chłopa.

—  Mam myśl. Odebrać mu 
prawo lotu. Niech wraca statkiem. 
Jak wróci to po porządnej naga­
nie prawo lotu będzie mu przy­
wrócone.

— Dobry pomysł. Pisać...
Oczywiście — oficjalnie Cor­

rigan tłumaczył, że zepsuł mu się 
kompas i przez omyłkę przeleciał 
ocean...

* * *
Lot Corrigana ma wszystkie 

cechy bujnej, młodej przygody. —  
Jest mniej rozreklamowany, ale 
ma więcej cech rekordu niż lot 
Hughes. Corrigan na starej ma­
szynie przeleciał Atlantyk w 28 
godz. 13 min. Pobił rekord Lind- 
bergha na tej samej maszynie. —  
Niedługo przez ocean będą lecia­
ły samoloty transportowe, pasa­
żerskie, pocztowe. Wte ' - będzie­
my patrzeć na lot nad Atlanty­
kiem Lindbergha tak, jak dziś pa­
trzymy na lot Bleriota przez ka­
nał La Manche. Dziś przez kanał 
La Manche leca codzień dziesiąt­
ki samolotów. Ale niech kto spró­
buje przelecieć na maszynie Ble­
riota.

Tak samo ocean na samolocie 
Hughesa można przelecieć w 16 
godzin. Na samolocie swoim Lind 
bergh leciał 32 godziny, na 
takim samym samolocie Corrigan 
wywalił 28 godz. 13 min. Oto jest 
rekordzista w swojej klasie!

W tem wszystkiem problema­
tem najważniejszym jest miernik 
sławy. Spróbujmy przeprowadzić 
subtelną granicę między sławą a 
reklamą i wszystko się wyjaśni. 
Zastrzegam tylko, że nie wolno na 
tej podstawie ujmować blasku 
lotowi Hughesa, tylko dlatego, że 
Corrigan zdobył się na większy 
wysiłek nerwów

K. S.
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DO NABYCIA W KSIĘGARNI ZAWADZKIEGO

Notatki polemiczne
ilustracja

We wczorajszem „Słowie" na 
stionicy trzeciej ukazał się mój 
artykuł p. t. „Atmosfera"; przy­
padek zrządził, że obok niego, w 
pierwszej szpalcie, wydrukowano 
noweletkę Foerstera „Uwolnienie 
Old Shatterhanda" w przekładzie1 
Wela. W piątek wieczorem, dając 
swój artykuł do składania, nie 
wiedziałem, jak będzie wyglądała 
trzecia strona „Słowa", i w sobotę 
zrana, czytając je, doznałem przy­
jemnego uczucia: jakiż mistyczny 
(jakby powiedział Limanowski) 
zbieg okoliczności! Bo noweletka 
Foerstera stała się niejako ilustra 
cją mego artykułu, który mówił o 
tem, że dorośli demoraFzują mło­
dzież. W noweletce przestawiony 
został pan profesor Lischetzky, 
prześladujący swoich czwartokla­
sistów za czytanie Karola Maya. 
Profesor Lischetzky był niewątpli­
wym demoralizatorem młodzieży. 
Jak się spisali jego uczniowie, jak 
pocięli sobie solidarnie twarze 
scyzorykami — wiecie państwo, 
bo napewno przeczytałiś< le wszys 
cy noweletkę. Może powstały w 
was jakieś skojarzenia przy zesta­
wieniu z nią mego artykułu? A 
możeście mego artykułu nie czy­
tali? Co do mnie, wydałem na­
przód czipipewSjski krzyk: niech
żyją czwartoklasiści! precz z pro­
fesorami Lischetzky mi! AJe gdy
się nakrzyczałem, pomyślałem, że 
trzeba rzecz rozważyć spokojnie.
I doszedłem do wniosku, że profe­
sor Lischetzky popraw? się z pew­
nością po tej lekcji, jaką otrzymał 
od swych wychowanków, ci mali 
chłopcy bowiem dokonali czynu, 
o jakim mówił Disraeli: rozpoczęli 
wychowanie człowieka, który nimi 
rządzi.

J. W ysz. 

„Kurjer Poranny"
Swego czasu władze wojsko­

we rozesłały do wszystkich redak- 
cyj tablicę, na której były ścisłe 
wszystkie terminy, używane w 
wojsku. W ten sposób chciano 
sprawić, aby terminologja wojsko 
wa stała się jednolita i nie było 
ciągłych nieporozumień.

Jeżeli się więc wymaga ścisło­
ści od redakcyj we wszystkich 
działach, to w dziale specjalnie 
wojskowym ta ścisłość terminolo­
gii musi być bez zarzutu.

„Kurjer Poranny" drukuje cie­
kawy odcinek pt.„Walka wręcz", 
gdzie porusza zagadnienie końco­
wego aktu walki, którym klasycz - 
nie musiałaby być walka wręcz. 
Wszystko dobrze. Ale doszedłszy 
do miejsca, w którem autor odcin 
ku, p. W, Rudowicz, porusza spra 
wę szybkostrzelności karabinu, 
„Kurjer Poranny" czuje się w  obo 
wiązku dać wyjaśnienie w przy- 
pisku:

2) W  samoczynnym karabmie przy 
naciskaniu na CYNGIELU) następuje 
jeden nfcmJ za drugim ta  jak w 
karabinie maazynowym, » w półsamo­
czynnym uimoczymue odbywa się tył 
k r  ŁADOWANIE (?) karabinu po 
każdym strzale, tak jak  w pistolecie 
automatye mym (Podkr. nasze)

Wyjaśnienie to jest wyjąticowo

wprost nieudane, jeśli chodzi o 
terminy wojskowe i rawet, jeśli 
chodzi o rzeczowość.

Cyngiel. Każdy kapral tłuma­
czy rekrutowi, że nie należy mó­
wić cyngiel, ale język spusiowy.

Ładowanie. Zdanie: „w pół­
samoczynnym samoczynnie odby­
wa się tylko ładowanie karaDinu 
po każdym strzale" jest wyjątko­
wo nieszczęśliwe. Zawiera bo­
wiem błąd terminologiczny i błąd 
rzeczowy. Ładowanie jest termi­
nem używanym na określenie czyn 
ności włożenia do karabinu maga 
zynu, łódki, lub taśmy z nabojami, 
albo jak w starym Lebelu włoże­
niu „pod lutę" pojedynczo 10 na­
bojów. O ładowaniu po każdym 
strzale można mówić, gdy się ma 
do czynienia z karabinem jedno- 
strzałowym, a takiah dziś w ar- 
mji się nie używa. Nie ma rów­
nież karabinu,któryby się ładował 
samoczynnie. Nie można tego 
mieszać, bo ładowanie i nabijanie 
to nie są owa synonimy, ale na­
zwy dwóch czynności następują­
cych po sobie.

Oczywiście w dopisku tym 
chciano powiedzieć o nabiciu ka­
rabinu. Karabin bowiem gotowy 
do strzału musi być naładowany I 
nabity, czyli musi imeć nabój w 
komorze nabojowej.

Powiedzenie, że karabin ma­
szynowy działa tak jak karabin 
samoczynny jest bałamutne, bo 
każdy regulamin mówi, źe karabin 
maszvrowy jest bronią samoczyn 
rą.

Wcale nie jestem fachowcem 
w tej dziedzinie, ale skończony 
kurs podchorążych rezerwy wy­
starczy, żeby być pewnym powyi 
szych twierdzeń.

Zresztą chodzi nam poprostu, 
o to, żeby ozonowe pisma prze­
strzegały terminologji wojskowej. 
Przecie w razie wątpliwość1 moż­
na zawsze zatelefonować do „Pd 
ski Zbrojnej".

K. Szych.
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Pakt o nieagresl od 3 do 5 lat
Niemiec i Czechosłowacji?

PRAGA. Pat. „Praski List“ donosi, że kanclerz Hitler po 
naradzie z czołowemi osobistościami politycznenri Niemiec w Mo 
nachjum postanwil za proponwać Czechosłowacji pakt o nieagre 
sji na okres od 3 do 5 lat, wzarman za to Czechosłowacja miała 
by stać się państwem neutralnem, jak Belgja. Głównym warun­
kiem Niemiec miałoby być zerwanie przez Czechosłowację paktu 
wzajemnej pomocy z ZSRR. Według innych pism, Rzesza ma za 
żądać szeregu uprawnień dla mniejszości niemieckiej w Czecho 
Słowacji, nie wyłączając plebiscytu, który miałby się odbyć po za 
warciu paktu o nieagresji. W praskich kołach politycznych są - 
dzą, że kanclerz Hitler wysunął ten projekt po rozmowie kpt. Wie 
dematma z lordem Halifaxem.

Wielki kongres propalestyński
odbędzie się w Kairie

KAIR. Pat. Kongres propalestyński, który ma się zebrać w 
Kairze w październiku, zapowiada się jako największa międzyna 
rodowa manifestacja muzułańska od czasów wielkiej wojny. Już 
nadesłali zgłoszenia liczni członkowie oraz prezydjum irakskiej i 
syryjskiej Izb Deputowanych, jak również wybitniejsi przedstawi 
ciele muzułman Indyj, Indonezji 1 td.

Obecnie będą wysłane zaproszenia do muzułman europej 
skich. Komitet organizacyjny uchwalił prosić Polaków, by podję 
li się propagandy na rzecz kongresu wśród muzułman krajów bał 
tyckłch. Zasadniczemi zagadnieniami, któremi zajmie się kongres 
są :1) znaczenie Palestyny dla świata arabskiego i muzułmańskiego 
1 2 )  projekt statutu politycznego dla Palestyny. Spodziewany 
jest udział około 1000 delegatów.

Komu dostarczają samolotów
Stany Zjednoczone

WASZYNGTON. Pat. Poraź pierwszy od czasu stworze - 
ma biura kontroli wywozu broni i amunicji, departament 
stanu ogłosił dane statystyczne,dotyczące nietylko udzielonych na 
wywóz zezwoleń, lecz i istotnie wywiezionego materjału wojenne
go-

Ogłoszone dane wskazują, że Stany Zjednoczone pozosta 
ją nadal największym dostawcą samolotów całego świata, zwła 
szcza dla Chin,Japonji i Indji hole nderskich.Wielkie dostawy sa­
molotów wojskowych dla Indji Holenderskich skłaniają koła dy - 
plomatyczne do wyrażenia przypuszczenia o istnieniu milczącej 
umowy między St. Z] ;dnoczonemi a Holandją co do obrony 
tej części Pacyfiku przeciwko niebezpieczeństwu, grożącemu ze 
wschcdu.

Podkreśla się również, że ani Niemcy, ani Włochy, nie figu 
rują na liście odbiorców materjału wojennego ze Stanów Zjedno 
czonych.

Sprostowanie p. Kiersnowskiego

Hodowla srebrnych lisów

O+rzymaiiśmy następujące sprosto­
wanie:

„Nieprawdą jest, że redaktor Kiers 
nowski zniekształcił w dniu 14 lipca 
W sprawozdaniu radjowem przebieg 
posiedzenia Senatu — natomiast p ra­
wdą jest, że redaktor Kiersnowski w
(wwwą. ■yyp *1 ■ ■■ *w( —1 w?* ■1

tym dniu nie opracowywał sprawozda 
nia parlamentarnego dla Polskiego 
Rad ja.

Nieprawdą jest, że sen. Rydel wy­
mienił w swojej interpelacji nazwisko 
redaktora Kiersnowskiego, przypisując 
mu zniekształcenie przebiegu posie­
dzenia Senatu, natomiast prawdą jest, 
że w interpelacji sen. Rydla nie jest 
wymienione żadne nazwisko; prawdą 
również jest, że redaktor Kiersnowski 
opracowywał sprawozdanie parlamen­
tarne dla Polskiego Radja w dniu 12 
lipca, w związku z którem nikt ani w 
Sejmie, ani w Senacie interpelacji nie 
zgłosił11.

Ryszard Kiersnowski.

P . W in c e n te m u  P o k le w sk ie m u  
-  K oziełł, w łaśc ic ie lo w i fa rm y  ho  
d o w lan e j s re b rn y c h  lisów  w  S e r  
w eczu , sk ła d a n o  życzen ia  n a  im ie  
Iń n y : » b y  k a żd a  z k o b ie t św ia ta  
m ia ła  z te j fa rm y  s t r ó j11.

H odow ca  je s t  ro zm iło w an y  w  
sw o ich  lisach , w  ty c h  zw in n y ch  
z w ie rzą tk ach , k tó re  w eso ły m  jaz  
g u tem  w ita ją  go, g d y  p rzech o d z i 
ko ło  ich  k la te k .

F a rm a  w  S e rw eczu  p o w sta ła  
p ra w ie  z n iczego—  w  k a ż d y m  ra  
zie z n iew ie lk ieg o  k a p ita łu  —  a 
d z iś  je s t  n a jw ię k sz ą  tego  ro d z a ju  
im p re z ą  w  P o lsce  i  p ro d u k c ja  fu  
t e r  se rw e c k ic h  w y n o s i 50%  ca­
łe j p ro d u k c ji k ra jo w e j. J e d y n ie  
N iem cy  p rz e w y ż sz a ją  d o ty ch czas  
fa rm ę  se rw e c k ą  p o d  w zg lęd em  
s z tu k  h o d o w la n y c h  a le  za to  S e r-  
w ecz  zw ycięża, je ś li  chodzi o ja ­
kość w y p ro d u k o w a n y c h  sk ó rek . 
N ie  z lo tu  p ta k a  m o żn a  o g lądać  
c a łą  fa rm ę , a le  z w ieży  o b se rw a  
c y jn e j. P a trz ę  n a  o b sze rn ą  p o lan ę  
ca łą  zab u d o w a n ą  k la tk a m i. J e s t  
ic h  p e w n ie  ze t r z y s ta  sz tu k . K la t 
k i  s ą  d ru c ia n e , z b u d o w an e  n a  pod  
łodze, o sło n ię te  od  s ło ń ca  m a tą , 
p o n u m e ro w a n e , z w idom ą ta b li­
czką z n a z w ą  lo k a to ró w  n a  je d  
n e j ze ścian . K o sz t ta k ie j  k la tk i  
p rz e k ra c z a  100 zł.

N a ra z ie  w  k la tk a c h  je s t cicho. 
L isk i, m łode, tego roczne , jeszcze 
n ie  ca łk iem  w y ro śn ię te , d rz e m ią  
len iw ie , in n e  b a ra s z k u ją  w esoło . 
C iem n e  is to tk i z b ia łe m i ogonka 
m i („ k w ia ty 11 w  ję z y k u  te ch n icz ­
ny m ) c z e k a ją  n a  ob iad . W łaśn ie  
zb liża  s ię  p o ra  o b iad o w a  i ju ż  w  
k u c h n i 8 ro b o tn ik ó w  p rzy g o to w u  
je  p o tra w y . B ędzie  to  „m iszk u lan  
c ja 11 z m ię sa  siek an eg o  i p ra ż o ­
n y c h  o trą b . L isy  in s ty n k to w n ie  
czu ją , że w k ró tc e  u cz to w ać  im  
p rzy jd z ie .

W  k la tk a c h  n a g le  zaczy n a  się 
ru c h . N ie b y w a ły  p isk  i szczekan ie  
w w ie rc a ją  s ię  w  uszy . L isy  n ie s ­
p o k o jn ie  z a c z y n a ją  b ieg ać  po k la t  
k ach , ta m  i  z p o w ro tem , tam , i z 
p o w ro te m , g ło d n e  ju ż  i  n ie c ie rp li 
w e. W k ró tce  ro b o tn ic y  n a  sp ec ­
ja ln y c h  n o s id ła c h  w y n o sz ą  ob iad . 
P o rc je  są  n a ło żo n e  n a  ta le rz e  cyn  
k o w e  i k aż d y  lis  o trz y m u je  do  
k la tk i  sw ó j ta le rz  Z  w ysokości 
w ieży  m o żn a  o b se rw o w ać  d o k ła d  
n ie . J e d n e  lisy  rz u c a ją  się  łap czy  
w ie  n a  jad ło , in n e  zazd ro śn ie  ska  
czą od  ta le rz a  do ta le rz a , od p y ­
ch a ją c  o d  n ic h  to w arzy szy , jesz  
cze in n e  w y lizaw szy  m isk ę , p rz e  
w ra c a ją  ją  d n e m  do g ó ry , a  po ­
te m  p rz e b ie ra ją c  k o m iczn ie  ła p ­
k am i, u s iłu ją  znów  p o staw ić  ją  
n o rm a ln ie . W szystko  to  ra z e m  n ie  
trw a  d łu że j n iż  10 m in u t i za chw i 
lę  ta le i ze są  p o zb ie ran e , oóniesio  
n e  do k u c h n i i n a ła d o w a n e  now e 
m i p o rc ja m i d la  lo k a to ró w , pozo 
s ta ją c y c h  n a  w y w czasach  w  t.zw . 
w y b ieg ach . W  k la tk a c h  zap an o - 
w u je  znów  cisza, p rz e ry w a n a  od 
czasu  do czasu  lek k iem  sk o m le­
n iem  —  lisk i u c in a ją  d rzem k ę  po 
o b iedn ią .

W sp o m n ia łem  o „w y b ie g a c h 11. 
P o d o b n o  w  św iec ie  fach o w y ch  ho 
dow ców  lisów  is tn ia ła  k o n tro w e r  
s ja  czy n a leży  sto sow ać  „w y b ie ­
g i11 t. zn. w y p u szczać  s ta rsz e  lisy  
n a  w ięk szą  p rz e s trz e ń  leśną , o to ­
czoną p ło tem , gdzie z w ie rzę ta  ży ­
ją  „n a  ło n ie  n a tu r y 11.

O sta teczn ie  sy s te m  „ w y b ie ­
g ów 11 s to su je  ty lk o  fa rm a  S e r-  
w ecz  i  to  z n a jle p sz e m i w y n ik a ­
m i. D ość p ow iedzieć , że lisy  s e r -  
w eck ie  s ą  p rz e p ię k n e , o 8 cm. 
d łuższe  n iż  w y h o d o w a n e  w  in  
n y ch  fe rm ach . W idoczn ie  p e w n a  
n a m ia s tk a  sw obody  w p ły w a  d oda  
tn io  n a  rozw ój ty c h  zw ie rzą t, k tó  
re  ro d z ą  się  i g in ą  w  n iew o li.

M iejsce  p rzezn aczo n e  n a  „ w y ­
b ieg i11 z a jm u je  około 1 ha , je s t  o- 
toczone p o d w ó jn y m  p ło te m  s ia t­
k o w y m , p rz y c z e m  s ia tk ę  w k o p u  
je  s ię  n a  60 cm . g łęboko , żeby  u -  
n iem o żliw ić  lisom  ucieczkę. P o ­
m iędzy  je d n y m  a d ru g im  p ło te m  
p o zostaw iono  p rz e s trz e ń  w o lną , 
coś w  ro d z a ju  k o ry ta rz a , z k tó re  
go ła tw o  m o żn a  o b serw o w ać  zw y 
cza ję  lisów  n a  sw obodzie.

I  d z iw n a  rzecz  —  te  z w ie rzę ta  
z rodzone w  n iew oli, zaw sze  pozo 
s ta ją  dz ik ie , n a  w id o k  lu d z i p ie rz  
c h a ją  trw o ż liw ie  i c h o w a ją  się  w  
zaroślach , m ig a ją  ty lk o  b ia łe m i o 
g o n k am i i s re b rz y s tą  śie rśc ią . 
T rzeb a  je  łow ić  s ia tk am i, ja k  n a  
m o ty le , w  raz ie  kon ieczn o śc i za

bo p. W in c e n ty  P o k le w sk i —  K o 
z ie łł n a  sp ó łk ę  ze  sw o im  b ra te m  
Jó ze fem , z a k ła d a ją  n o w ą  fe rm ę , 
po łożoną o k ilo m e tr  d a le j.

T e  650 sz tu k  lisów  m a  d o b re  
a p e ty ty  —  z ja d a ją  d z ie n n ie  trz y  
k ro w y . M ięso je d z ą  s iek an e , ty l­
ko  m ło d e  zu p e łn ie  lisk i d o s ta ją  
tro c h ę  m ięsa  p rz y  kości —  „d la  
z d ro w ia 11.

L isy  są  zd row e, w p ra w d z ie  
z d a rz a ją  się  od czasu  do czasu  ope 
r a c je  c h iru rg ic z n e  (zszyw an ie  ra n  
od  u k ąszen ia ), a le  cho rób  e p id e ­
m iczn y ch  w ła śc iw ie  n iem a , n a d  
zd ro w iem  z re sz tą  p u p iló w  lisiego  
ro d u  czu w a le k a rz  d r. S ch m id t. 
L isy  ż y ją  p o d  s ta łą  o p iek ą  i zd a ­
rz a ją  s ię  n a w e t o k re sy , g d y  h o ­
dow cy  sp ę d z a ją  ca łe  d n ie  n a  w ie ­
życzce o b se rw a c y jn e j.

K oło  B ożego N a ro d z e n ia  sp rze  
d a je  s ię  ju ż  sk ó rk i, z a b ija  s ię  lisy  
h u m a n ita m e m  w s trz y k n ię c ie m  
c h lo ro fo rm u  w  serce. I  ta k  ja k  w  
k ażd e j hod o w li n a  w iosnę , p rz y  
chodzi m łode  p oko len ie , k tó re  ro ś 
n ie  i ro z w ija  s ię  n a  k u  rad o śc i ho  
dow ców , a  n a  p o ży tek  p ię k n y c hm y k a n ia  do k la te k .

J e s t  ich  o becn ie  w  S e rw eczu  I e leg an tek  z m ias ta , 
około 650sztuk , a  b ęd z ie  w ię c e j ,1 A. P. K.

OD WYDAWNICTWA
1) P rz y  w y p e łn ia n iu  p rzek azó w  p ro s im y  o c z y te ln e  p o d a w a n ie  

im ien ia , n az w isk a  i a d re su  o raz  o ^w ym ien ien ie  n a  ja k i  cel p ien iąd ze  
są  p rz y s ła n e  —  p re n u m e ra ta , og łoszenie , o fia ry .

2) P rz y  k o m u n ik o w a n iu  n a m  o zm ian ie  a d re su  p ro s im y  p o d a ­
w ać oprócz  a d re su  now ego  ta k ż e  i  a d re s  do tych czaso w y .

Akwizytor—chałupnikiem w handlu
— Może pani kupi mydto? — Mani 

również świetną wodę kolońską, — i 
zanim w odpowiedzi trzasną drzwi, 
akwizytor stara się nęcąco błysnąć ety­
kietą proponowanego mydlą, posyłając 
jednocześnie najbarcziej zachęcający do 
kupna uśmiech. Tu imu odmówili, gdzie 
indziej towar kupią: po nim przyjdzie 
inny sprzedawca z pończochami, z płót­
nem, bielizną. Akwizytor, agent, wo- 
jażer...

Któż pomyśli, zamykając mu drzwi 
pized nosem czy nawet kupując towar, 
źe jest on jedynym z poważniejszych 
rzynmków na których opiera się i prze­
mysł j handel, że jego praca ma wartość 
ogromną, że dobrze zorganizowana 
akwizycja j wojaż prędzej i skuteczniej 
osiągają cei sprzedaży niż stronicowe 
ogłoszenia w pismach, a nawet neono­
we napisy: „kupujcie tylko pończochy 
„Mgła11, „używajcie pomadki do ust 
wyłącznie naszej, światowej firmy11.

Środki reklamy są płynne, wycho­
dzą nieraz szybko z obiegu—nie pod­
dała się tym zmianom rota akwizyto­
ra, nabrała bez porównania większego 
znaczenia i tem się tłumaczy fakt, że 
łiczy się takich sprzedawców już nie 
na setki, a tysiące, że z każdym ro­
kiem jest ich i będzie więcej.

WłaściCifiele firm, rozumiejący do­
brze swój własny interes, coraz sze­
rzej opierają się na nich, do branż na­
pływają nowe siły, z których znaczna 
częś" utrzymuje się na stale. Otw'e- 
rające się przed akwizytorami duże 
wiuoki zatrudnienia postępujące z roz­
wojem handlu i przemysłu, powodują 
przybywanie elementu przygodnego, 
niewyrobionego, który znika tak szyb­
ko, jak się pojawił co ma tę zlą stro­

nę, że powoduje licytację zarobków w 
dół, utrudnia materjalną sytuację pra­
cowników stałych pogarszaną jeszcze 
przez jedno: w ustawodawstwie ist­
nieje tuka, która stwarza możliwość do­
wolnej jej interpretacji, brak ścisłe okre 
ślonego stosunku pracodawcy do woja- 
żera czy akwizytora daje połe pewnym 
uchybien/iom, np. ich ubezpieczeniu. — 
Znaczna cześć pracowników ma tylko 
swoją prowizję, często nawet bez za­
gwarantowanego minimum, wahającą 
się w granicach 60 do 400 zł. miesięcz­
nie i raiic ponadto. A wszystkim bez 
różnicy zarobków i sytuacji, chorłzc 
przcdeWRzystkiem o prawo db świad­
czeń, zwłaszcza chorobowych j emery­
talnych. Biegający za prowizją przez 
cały dzień po mieście akwizytor nrnst 
mieć bezwzględnie możność korzysta­
nia z opiek; lekarza, któryby zwalczał 
jego choroby zawodowe, jak żylaki, 
osłabienie serca, płaską stopę i t. p., i 
ze względu na swój przeważnie stały 
charakter pracy zawodowej, musi mieć 
zapewnione zaopatrzenie na starość.

Akwizytorzy i wojażerowie rozpo­
częli niedawno usilne starania o ubez­
pieczenie, przeprowadzając w swych 
dowodach analogję między sytuacją 
swoją a chałupników, którym przecież 
nie odmawia się prawa do świadczeń. 
Parokrotnie iławet interwenjowano u 
tych pracodawców, którzy uchylali się 
od zgłoszenia swych pracowników.

Powiększa się z każdym rokiem ilość 
pracowników, występujących coraz wy 
raźniej o przyznanie im ubezpiecze­
nia. Po rzemieślnikach samodzielnych, 
szoferach i jn. domagają się fego ak­
wizytorzy i wojażerowie. M. C- 
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Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

TEATR NARODOWYi „Zielony 
frak".

TEATR POLSKI „Cyganerja". 
TEATR LETNI • „On , Jego sobo­

wtór.
TEATR NOWY: „Kochanek to ja". 
TEATR MAŁY: — nieczynny. 
TEATR KAMERALNY: „Zbyt licz­

na rndzina".
TEATR MALICKIEJ: „Na fali eteru. 
TEATR 8-15: „Krysia Leśniczanka" 
MAŁE QU1 PRO QUO: nieczynny
CYRULIK WARSZAWSKI: „Ro

mans z urzędem skarbowym".

(UNA.
ATLANTIC: „Wyspa skazańców". 
BAŁTYK: „Więzy miłości". 
CAPITOL: „Wrzos".
GAS1NO: „Piętnastolatka". 
COLOSEUM: „Zaginiona Dżungja"

EUROPA: „Ludzie W1sły11. 
F1LHARMONJA: „Szczęśliwie s»ę 

skończyło1*
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „Strzał w nocy11. 
PALLADJUM: „Nawrócony grze­

sznik11.
PAN: „Lot straceńców".
RIALTO: „Ludzie Wisły".
ROMA: „Chłopcy z Tyrolu". 
STYLOWY: „Patrol t ą  pustyń1". 
STUDJO: „Indyjski g r o b o w i .  
ŚWIATOWID: — Nieczynny. 
VIKTORJA: „W cienki Krzyża".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Szóste fńętid",

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „tŁstorja dw»

serc".

We Lwowie
TEATR WIELKI: „Musisz być tnOfe

W Grodnie
KINA:

UCIECHA: „Noc przed bitwą". 
HELJOS: „Trójka hultajska" i re- 

wja „Godz*~a z
MALEŃKIE LUX: „Pierwszy poca­

łunek".

U osób chorych nerwowo lub psy­
chicznie delikatnie działająca naturalna 
woda gorzka Franciszka - Jozefa umoż
liwia wydajne wypi óżnietne, pobudza 
przemianę materji, dobre trawienie i 
przywraca apetyt. Zapytajcie się Wa­
szego lekarza. 31661
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ŻĄDAĆ W APTEKACH • SKŁADACH APL

RADYKALNIE USUWAJĄ

krazkiR Y S M

WIELOKROTNIE STWIERDZONO DZIAŁANIE skuteczne SOLI MORSZYŃSKIEJ lub WODY
fiO R7K IF I M flBC7YŃCKIF I w schorzeniach organów trawiennych, wątroby i przy złej przemianie mate-ii.

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

K A T O S
przedHttojTutwitz ROBACTWO

• Wilno,Podgórna 5m 1.tel 20-14 •

PIERRE NORD
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PodEdlna zbrodnia no linii Maginota
PRZEKŁAD AUTORYZOWANA Z FRANCUSKIEGO

K ażd y  z n ic h  s ły sza ł p rzy śp ie szo n y  oddech  d ru g ieg o . K ażde 
m u  z n ic h  D Otrzebne b y ły  ty lk o  se k u n d y  o p an o w an ia , ab y  zw ycię­
żyć. Ic h  n e rw y , z b y t ju ż  n a p ię te , o s łab ły  ró w n o cześn ie  i zaw iod ły  
w  d e c y d u ją c y m  m om encie .

A rd a n t lew ą  rę k ę  o p a r ł  o stó ł w  ja d a ln i. S ta rc z y ło  m u  jeszcze 
sił, a b y  p o d n ieść  p ra w e  ra m ie  i  n a  ślepo w y s trz e lić  s e r ję  n ab o jó w  
w  s tro n ę  d rzw i, z od leg łośc i p ię c iu  do sześciu  m e tró w .

Z apóźno  .D rzw i z k u c h n i do o g ro d u  z a m k n ę ły  się z ha łasem . 
T a m te n  u c iek ł, zw yciężony . A le  A rd a n t o su n ą ł się  ciężko n a  stó ł.

ROZDZIAŁ XI.
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G d y  trz e j  p o ru czn icy , w y ra ź n ie  zan iep o k o jen i, z ja w ili s ię  n a  
z a ju trz  ra n o  p rz e d  d o m em  k a p ita n a , sp o tk a ła  ich  n iesp o d z ian k a . 
A rd a n t oczek iw ał ic h  n a  g an k u , ca łkow ic ie  u b ra n y  do s łu żb y . N ie  
m ia ł m oże w y g lą d u  cz łow ieka  k w itn ą c e g o  zd row iem , a le  w  k a ż ­
d y m  ra z ie  b y ł b a rd z o  w eso ły . W szyscy  razem  z jed li śn ia d a n ie  w  k a  
syn ie .

—  C ieszę się  b ard zo , że żona  w czo ra j w y je c h a ła  —  rzek ł A r­
d a n t. —  N ie m og ła  się  p rzv zw y cza ić  do ty c h  fa ta ln y c h  i w y w o łu ją  
cych  fa ta ln e  w ra ż e n ie  a ta k ó w  feb ry . J e s te m  n a p rz y k ła d  zu p e łn ie  
p ew n y , że te j n o cy  zd ecy d o w an ie  się w y k o le iłem . D o d a jąc  jeszcze 
do tego  o g ó lny  n a s tró j, n ie w y ja śn io n y  d ra m a t, no i cz te rd z ieśc i s to  
o n i gorączk i... m ów ię w am  —  p ra w d z iw y  dom  w a rja tó w !

U śm iech a ł się iro n iczn ie  i m ia ł w y g ląd  cz łow ieka , k tó re m u  
n ie  za leży  zb y tn io  n a  tem , ab y  m u  w ie rzy li. Z re sz tą  te ra z  .k ied y  
k a r ty  zo s ta ły  ju ż  w y ło żo n e  n a  stó ł, n ie  w y p ad a ło , ab y  s ta ra ł  s ię  ich  
p rzek o n y w ać .

C ap e lle  p o w inszow ał m u  n iezw y k le  szy bk iego  p o w ro tu  do 
zd row ia . A le  a tm o sfe ra  b y ła  n ad a l ciężka. Coś w isia ło  w  p o w ie trzu .

P o ra n n e  ćw iczen ia , k tó re m i A rd a n t k ie ro w a ł ze zw ykłą  sobie 
e n e rg ją , p o ch ło n ę ły  ich  całkow icie . O koło g o d z in y  je d e n a s te j kom  
p a n ja  w ró ę iła  dó obozu. D zia ło -się  to  w  sobotę . Z  c h w ilą  u sły szen ia  
ro zk azu  „ ro ze jść  się!11, u rlo p o w a n i pośp ieszy li w  s tro n ę  zab u d o w ań  
K u n tz  m ia ł spędz ić  w eek  -  en d  z ro d z in ą , a L e  G u en n  je c h a ł do P a  
ry ża . C ap e lle  b y ł  w  z łym  hu m o rze , g dyż  p raw d o p o d o b n ie  m ia ł za 
s tęp o w ać  A rd a n ta , k tó ry  d o tą d  n ie  w sp o m in a ł .jeszcze o sw o ich  za 
m i arach. L ed w ie  je d n a k  o ficero w ie  i żo łn ie rze  rozeszli s ię  w  w eso 
ły m  ro zg w arze , a ju ż  t r ą b k a  rz u c iła  w  po w ie trze , n a  w szy stk ie  czte  
r y  s tro n y , sz o rs tk ie  d źw ięk i ap e lu  o ficerów .

K ońcow e d e rre sc e n d o  je s t  p o n u re . M elod ja  ta  n ie  zap o w iad a  
n ic  p rz y jem n eg o , zw łaszcza  w  so b o tę  p rz e d  ob iadem . A le  n o w in y  
p rze sz ły  p rz e w id y w a n ia  n a jg o rsz y c h  pesym istów .

G d y  o fice ro w ie  z e b ra li  s ię  w  sa li, n a js ta rsz y  k a p ita n , zastęp  
czo dow odzący  b a ta ljo n e m , z a b ra ł g łos i rz e k ł b ez  og ródek :

—  P rz e d  c h w ilą  o trz y m a łe m  ro zk az  u rz ą d z e n ia  p ró b n eg o  a- 
la rm u  i  z a jęc ia  fo r tu  o d w u n a s te j w  p o łu d n ie . N ie  p o d an o  m i, ja k  
d łu g o  m a  to  trw a ć . P o w ied z ian o  ty lk o : aż do  odw o łan ia . To dosyć 
o ry g in a ln e ! A le  je d e n  szczegół je s t  n a p ra w d ę  a la rm u ją c y : m ianow i 
c ie  ro k a z  p o zo staw ien ia  k o n i w  obozie i z a b ra n ia  p rzep isow o  zaopa 
trz o n y c h  k a n ty n  i ta k  d a le j.... T rz e b a  w ięc  p rzew id y w ać , że to  m o 
źe p o trw a ć  znaczn ie  d łu że j, n iż  zw yk le .

Z e w sz y s tk ic h  s tro n  p o sy p a ły  się  p y ta n ia .
N ie  m ęczcie  m n ie . N ie  u d e m  n ic  p o n a d  to, co w am  po w ied z ia  

łem . C zek a jm y  c ie rp liw ie  n a  p rz y b y c ie  now ego  dow ódcy. T ak , b ę ­
dzie tu  dz isia j w ieczo rem . N ie w iem , k to  to  tak i.

P o  p o siłk u , sp o ż y ty m  w  rek o rd o w o  sz y b k im  czasie, w  n i° sp e ł

n a  pó ł g o d z in y  po o św iad czen iu  k a p ita n a  b a ta l jo n  m asze ro w a ł la ­
sem  w  s tro n ę  fo r tu . S ta n  u m y słó w  b y ł w ie lce  c h a ra k te ry s ty c z n y  
d la  a rm ji fra n c u sk ie j. Ż o łn ie rze  w y rz e k a li, a le  szli. D o b ry  h u m o r  i 
„ p y sk o w a n ie 11 z le w a ły  s ię  w  je d n ą  całość. S ły ch ać  b y ło  n a rz e k a n ia  
i k ry ty k i , la p id a rn e , a  w ie lce  z ło śliw e  o k re ś le n ia  zaw o d u  ż o łn ie r­
sk iego  i dow ó d ztw a, a  ró w n o cześn ie  n a  tw a rz a c h  m a lo w ała  się  n ie  
u k ry w a n a  d u m a  z d o b rze  sp e łn io n eg o  o bow iązku . O bcy  b io rą  te  oz 
n a k i za dow ód  g łębok iego  b ra k u  d y sc y p lin y , a le  w  le c y d u ją c e j 
chw ili n a s tę p u je  ra łk o u  ite  ro zczaro w an ie .

N a w e t o ficerow ie , k tó rz y  s ta ra l i  się  u k a zy w ać  żo łn ie rzo m  n ie  
w z ru szo n e  lu b  u śm ie c h n ię te  ob licza, m ięd zy  sobą w y ra ż a li p o w ą t­
p ie w a n ie  co do celow ości teg o  d o d a tk o w eg o  ćw iczen ia. A  w  k a ż ­
d y m  raz ie  zgodn ie  u w aża li, że n ie  b y ło  k o n ieczn e  ro zp o czy n ać  go 
w ła śn ie  w  sobotę! A rd a n t b y ł ta k ż e  w  z ły m  h u m o rze . D o tąd  w  m il 
c zen iu  s łu c h a ł n a rz e k a ń  sw o ich  p o ru czn ik ó w , k tó rz y  zg ru p o w ali sie 
d o k o ła  n iego  n a  czele  k o m p a n ji. W reszc ie  p rz y ta k n ą ł  im .

—  P rz e c ie ż  c h y b a  to  jeszcze  n ie  w o jn a! W  ta k im  w y n a d k u  
m o g lib y  ro b ić , co im  się  ży w n ie  podoba, n a w e t g łu p stw a . A le  n a ra  
z ie  je s t  jeszcze  pokój! M ogliby  w ięc  pozw olić, ab y śm y  ży li ja k  lu ­
dzie, ja k  w szy scy  inm .

—  O czyw iśc ie  —  w trą c ił  L e  G u e n n  —  ch y b a  że s y tu a c ja  jest. 
p o w ażn ie jsza  i  g ro źn ie jsza , n iż  n a m  to  m ó w ią  i n iż p o d a je  p rasa .

W szyscy  u m ilk li i p o g rą ż y li się  w  ro zm y ślan iach .
B yło  p ew n ik iem , n a w e t w iad o m o  b y ło  zu p e łn ie  o fic ja ln ie  że 

a tm o sfe ra  d y p lo m a ty c z n a  b rz e m ie n n a  b y ła  w  g ro źb y  i b u rze . Pod  
czas g d y  —  w e d łu g  o s ta tn ic h  k o m u n ik a tó w  —  po łow a A u strii znai 
d o w a la  się  n iż  w  rę k a c h  p o w s ta ń c ó w , a  n a  p rzed m ieśc iach  W ied ­
n ia , ro zg o rza ły  w a lk i, d aw n e  sp rzy m ie rzo n e  p a ń s tw a  b v łv  ro zd z ie ­
lo n e  i b ezs iln e  w obec  g ro źn e j p o s ta w y  N iem iec, ta je m n ic z y c h  n i- 
czem  S finks.

D. C. N
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P O B

„Prosto z Mostu11
POD ZNAKIEM TRÓJKĄTA

Sprawa Leona Kozłow­
skiego

Sprawa artykułu b. premiera Leona 
Kozłowskiego o masonerjt, ogłoszone­
go na lamach ,.Polityki", przybrała ob­
rót dość charakterystyczny. Wytworzył 
■ię wspólny front od „Kurjera W arszaw  

go" i „Nowej Rzeczypospolitej" po­
ręcz „Wieczór" i „Goniec" do „Ro- 
• .n.ka"; „Dziennika Ludowego" i.... 

..•Lrr/ego Przeglądu" pod współnem 
ilau.em: „Hejże na Kozłowskiego!" 

i -nu? okrzyków. Jest także front mil- 
z .1 a peiern bagatelizowania. To 

r;mt prasy sanacyjnej. Jedynie rzeczo­
ne a spokojne stanowisko zajmują z 
nr.isy warszawskiej „Warsz. Dziennik 
A r o u » w y “ i „ABC". Taka jest z grub- 
szn borąc konfiguracja terenu opera­
cyjnego.

Am mi w  głowie oczywiście wystę­
pować w obronie p. Kozłowskiego; pa­
miętam zbyt dobrze, że w rejestrze daw 
nycli wyczynów premjerowskich p. 
Kozłowskiego widnieje ma pierwszem 
miejscu ustanowienie Berezy, do której 
po zamordowaniu mm. Pierackiego ze­
słano n.ewininie narodowców i do któ­
rej zsyła się narodowców sporadycznie 
dalej, żeby chociaż przypomnieć Ostat­
nią partję po zajściach wileńskich Ale 
niezależnie od osoby p. Kozłowskiego, 
niezależnie nawet od pieczeni' politycz­
nej, jaką zapewne były premjer chciał 
upiec przy sposobności swego ataku 
na masonerję — istnieje sama sprawa 
wołnomuiłaTstwa w Polsce, o którem, 
tram wszystkie gaffy popełnione w nie 
fortunnym artykule i jeszcze niefortun- 
njejszej interpelacji' p. Kozłowski wie 
chyba sporo. Jedne rzeczy zna może 
bałamutnie, bo z drugiej ręki, inne ra­
czej dokładnie, bo z autopsji.

Twierdzenia i zaprze­
czenia

Otóż w artykule na łamach „Polity- 
ki“ p. Kozłowski wyliczył trzy obrząd­
ki masońskie, działające na terenie Pol­
ski: W i e I k i W s c h ó d ,  li­
czący 360 członków i związany zda­
niem autora artykułu ze stronnictwami 
opozycyjnemu, o b r z ą d e k  
s z k o c k i ,  liczący 1900 członków 
, na kierowniczych stanowiskach" i  lo­
że żydowskie „J u d a - J u d a“.

l-rolach antysemickich loże żydow- 
;k:e określa się jako loże Bnai Brith).
J lożach szkockich i żydowskich nie ma 

'J! •Ttyknle żadnych faktów, zaś te par- 
]c artykułu, w których owych faktów 
1 'kża lo  się spodziewać, redakcja „Po­
łyki" wykropkowafa, tłumacząc opa­
rzenia „względami od siebie nfeza- 

cżnymi". Rozumiemy to. Sikoro chodzi
0 nazwiska „ludzi na kierowniczych sta 
nowiskach", ogłoszenie faktów może 
być trudne. Ale w takim wypadku jeśli 
jak sądzono w redakcji niie ma dziś Je­
szcze warunków odpowiednich, trzeba 
było raczej dla równowagi, dla zacho­
wania objektywizmu, opuścić także na­
zwiska ma9onerji „opozycyjnej". Tym­
czasem p. Kozłowski, który specem od 
opozycji mie jest. może natomiast być 
specem w przeciwnej dzedzmde, wymię 
nił sobie lekko takudi ńazwisk opozy­
cyjnych pięć: St. Stroińskiego, I. Pade- 
**WBkrcgo gen. Sikorskiego, prof. Kota
1 M. Rataja.

No i — tableau Syp'ą się zaprzecze­
nia. Prof. Stroński ogłasza oświadcze­
nie, ie  występuje db sądu ze skargą o 
oszczerstwo, prof. Kot i gen. Sikorski 
kwtegoryczme wypierają się związków 
z masonerją, podobne ośwadczenie M. 
Itałaja jest jak słychać w drodze, pra­
sa zaś frontu Morges przypormina og­
łoszone przed czterema laty oświadczę-' 
nie I. Paderewskiego, zredagowane co 
Prawda w formie dość osobliwej. Brzmi 
bowiem ono:

„Od pewnego czasu ukazują się w 
I^ektórych dziennikach wzmianki o mo­
kk rzekomo bPskich z lożami wolno- 
hhilarskiemi stosunkach. Nie wiem czy 
l|ważać to za komplement czy za naga- 
*!?• W każdym razie jest to nieprawda.
, o żadnej łoży n’e należałem i nie na- 
leżę«.

To znakomity artysta z Riond Bos- 
R,°n nie wie, czy zarzut przynależność

8 a
masonerii jest komplementem czy 

ganą?

ostrożnie!
Spra wa tych zaprzeczeń zagórowała 

- miejsca nad sprawą najważniejszą, 
ego co p. Kozłowski może i powinien 

Powiedzieć o masonerj; obrządku szkoc 
: leRo, a gdzie zaprzeczenia byty zda- 
■̂e się wykluczone. Powstał w prasie 
"'-bywały mętlik; zaczęto sobie dwo- 
'°Wać z p .  Kozłowskiego na funty; ton 
podał „Robotnk" (nr. 191) określa - 

Piórem p. Archiwisty całą historję 
]ako opowieść o wężu morskim, co zre- 
s’t4 nie przeszkodziło nazajutrz temuż 
^memu p. Archiwiście (w n-rze 192) 
Wystąpić z obroną notorycznego ma- 
0!® Zygmunta Dworzańczyka, miano­

wanego świeżo dyrektorem departamen 
u w Ministerstwie Opieki Społecznej,

nurza się czasem z fal nawet w mini­
sterstwach.

Z całego tego mętliku prasowego 
efekt tak i, że w umyśle przeciętnego 
czytelnika pozostaje wrażenie, iż ta 

cała masoneria w Polsce to rzeczywi - 
ście mit 1 bajka o żelaznym wilku . — 
Efekt dla „dz-eci wdowy" znakomity i 
wymarzony, a pogłębiany codziennie 
przez nieodpowiedzialne wystąpienia 
nawet pism, którym na walce z maso­
nerią chyba rzetelnie zależy.

Wjęc — ostrożnie! Nie dajmy się 
wcńągać. Z każdej akcji, mogącej coś 
w sprawie masońskiej wyjaśnić, choć­
by była źle taktycznie rozegrana, choć­
by operowano częściowo bałamutneml 
materjałami, trzeba umieć wyciągnąć 
pożytek dla sprawy ujawniania maso­
nerj, a nie dopomagać nerwowością w 
jej całkowitem kompromitowaniu.

Zanim przejdziemy jednak do wska- 
zanja, czego od p. Kozłowskiego można 
się spodziewać pożytecznego i pew­
niejszego, niż jego dotychczasowe rewe 
lacje, ustalić trzeba pokrótce, w naj­
niezbędniejszych wyciągach dokumen­
talnych, co już wie się o masonerii pol­
skiej na pewno, i czego nikt zaprzeczyć 
nie może, aby położyć kres sprowadza­
niu sprawy do rzędu opowiastek o wę­
żu morskim.

Kilka przypomnień 
dokumentarnych

O masonerji w Polsce przedrozbio­
rowej wiemy już dziś stosunkowo du­
żo, przedewszystkiem dzięki badaniom 
K. M. Morawskiego. Sporo już również 
wiemy o masonerji w okresie popow­
staniowym. Najsłabiej dotąd opracowa­
ny jest okres popowstaniowy, niewąt­
pliwie dlatego, że jest on nam chrono­
logicznie bliższy, a więc jeszcze dotąd 
modniej konsprowany, ale i dlatego, 
a że mason er ja przechodziła po 63-cim 
roku w Polsce ostry kryzys wewnętrz­
ny. Polscy masoni w tych czasach na­
leżeli przeważnie do lóż zagranicznych 
a działali poprzez pomocnicze tajne 
związki , któremi Iderowah. (N. p. Li­
ga Polska, kierowana przez T. T. Jeża, 
w której przeciwmasońsld rozłam zro­
bił Dmowski, tworząc Ligę Narodową). 
Ale około r. 1908 masoni polscy posta­
nowili utworzyć loże na terenie kraju. 
Daje o tern świadectwo Michał Sokolni- 
cki („Czternaście lat", Warszawa, 1936 
Inst, Badania Najnowszej Hfstorji Pol­
skiej. Str. 342—344), opisując swói 
pobyt w marcu 1908 r. w Zakopanem 
i swuje rozmowy z Żeromskim:

powiedział ml Żeromski, że je­
go szwagier, doktór Rafał Radziwiło­
wicz ma ml coś bardzo ważnego do 
powiedzenia.., (Ten) w poufnej j bar­
dzo osobistej .ozmowc, oświadczył, ml 
że gotują się ważne rzeczy; że związki 
jakie istnieją między Polakanr nie mo­
gą wisieć w powietrzu, winne być 
czemś połączone ; ugruntowane; że 
sympatję, jakie znajdujemy w Europie 
dotychczas są dorywcze j niepewne, na 
teży więc szukać gruntu dla bliskiego 
3 ścisłego porozumienia, a także bez. 
pośredniego sposobu wpływania w na­
szych sprawach na zagranicę. Taldm 
najlepszym sposobem jest zbliżenie się 
; wejście w kontakt z Wielkim Wscho­
dem w Paryżu... Dowiedziałem sfę w 
dalszym ciągu, że Radziwiłowicz, Ga­
łecki (Andrzej Strug — przyp. nmj) J 
Żeromski są pierwszymi wtajemniczo­
nymi w tę sprawę, że już jest nawiąza­
ny właściwie kontakt z Wielkim Wscho 
dem, że Gałecki w tym celu wyjeżdża 
do Paryża".

Relacje Sokolnickiego, który zresztą 
jak pisze, sam odmówił wstąpienia do 
masonerji, pokrywa się w zupełności z 
oficjalnymi danym; o powstaniu lóż w 
Polsce, ogłoszonymi w „Jnternafomales 
Fretmaureriexicon“ E. Lenhoffa i O. 
Posmera (Zur.ch — Lepzig — Wiem 
1932. kol. 1216 — 1220), gdzie czytamy 
(cytujemy w przekładzie):

„W r. 19f0 polscy wotnomularze 
zaryzykowali próbę wniesienia W.M. z 
powrotem na teren zaboru rosyjskiego. 
Polscy członkowi paryskiej loży „Re- 
novafeurs“ (mowa tu zapewne właśnie 
o Radziwiłłowiczu ł Strugu — przyp. 
mój), założyli w Warszawie lożę „Wyz 
wolenie". Udało się >m nadto powołać 
w okresie 1910 — 1914 dalsze loże w 
Kaliszu („Świat"), WHnfe ; Petersburgu 
oraz drugą lożę w Warszawie („Odro­
dzenie") “-

Z tego leksykonu masońskiego do­
wiadujemy się o dalszych dziejach roz­
woju masonerji w Polsce:

„PO wojnie światowej 7 loży pols­
kiej „Polonjay istniejącej od r. 1916 w 
Rzymie, wyszła inicjatywa wskrzesze­
nia WM w Rzeczypospolitej Polskiej. 
Dn. 20 września 1920 proklamowano 
Wielka Lożę Polsk1, dora uznała nas­
tępnie*,,Gran Loggia Nazionaie" w Rzy 
mie | 0 '»rządek Szkocki Dawny Uzna­
ny) patentem z dn. 1 października roku 
1922 przyjęto w Lozannie, podczas kon 
gresu Federacjii R®d Nafwyższych Ob­
rzędu Szkockiego Dawnego Uznanego, 
powstałą w międzyczasie Radę Najwyż

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, aby£my podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwałać, ie  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

a zaatakowanego w interpelacji pos.' sza Polski. W wyniku wątpliwości, ja- 
udzyńskiego. Tak to wąż morski wy- lde powstały później odnośnie do Wło­

skiej Wielkiej Lołży, Rada Nsjwyi^za 
ustanowiła w dn. 14 września r. 1924 
Wjelt»4 Lożę Narodową Polski jako 
„prawidłowo ukonstytuowaną, suweren 
ną, wolną i niezależną". Wielka Loża 
rozpoczęła wtedy normalną pracę wed­
ług Obrządku Szkockiego Dawnego Uz­
nanego. Pierwszym wielkim mistrzem 
został senjor polskich wołnomularzy, 
znany lekarz prof. dr. Rafał Radziwił- 
łowScz, pierwsi,m  wielkim sekretarzem 
— historyk Józef Dąbrowski. Uznano 
najstarszą lożę „Kopernik" jako Lożę 
matkę. Po niej powstało ss-edcm lóż w 
Warszawie, ukraińska loża złożona z 
emigrantów „Jednanie" (do r. 1923), 
loże w Łodzli, Sosnowcu, Lublinie, w il 
nie i koła woinomułarskie w Krakowie 
i Lwowie. Wielka Loża należy do Mię 
dzynarodowegp Zjednoczenia Wolno- 
mularskiego (Assocjation M^ęonniąue 
Internationale)"

Spotykamy tu więc oficjalnie wymłe 
nione nazwisko d-ra Radziwiłlowilcza 
(„senjora wołnomularzy polskich"), 
które wymienia Sokolnłcki. Skądinąd 
wiadomo, że z ramienia włoskiej „Gran 
Loggia Nacionale" pomagał w organi­
zowaniu polskiej Wielkiej Loży ówcze 
sny poseł włoski w Warszawie Tomas- 
slni.

Z „Van Dslen‘s Kalender fur Freirna- 
urer" zwany nadto kilka nazwisk ma­
sonów polskich, kolejnych wielkich mi­
strzów, sek-etarzy j t p. Są to p.p. Sta 
nłsław Stempowski (Polna 40) Kunkt 
(Śniadeckich 9,), Zygmunt Dworzań- 
czyk (Nowowiejska 43), prof. dr. J. Ma­
zurkiewicz, prof. dr. M. Wolfke, Emil 
Kipa (Kanonia 14), Zbigmew Skokow- 
ski (Smolna 22) , Mairjan Ponikiewski 
Dodajemy do tego cytowane powyżej 
nazwiska dra Radziwiłowicza i Józefa 
Dąbrowskiego, dodajmy wymienionego 
w poprzednich rocznikach „Dalen'5 Ka­
lender" }a;ko wielkiego mistrza A n drze 
>a Struga, dodajmy Hipolita Gł:w5ca wy 
Mienionego świeżo w związku ze zjaz­
dem masońskim w Dyrekcji Lasów Pad 
stwowydi przez masońskie czasopismo 
amerykańskie „The New Age", dodaj­
my wreszcie d-ra Przemysława Rudz­
kiego (Chmielna 11) , którego iwwisko 
znalazł świeżo Wojciech Washityński 
w czeskich kalendarzach masońskich 
jako łącznka między lożami polslkiemi a 
czeskiemł i ogłosił w poprzednim nume­
rze „Prosto z mostu" w korespondencji 
z Czechosłowacji — a będziemy mień 
komplet 13 nazwisk masonów jwlsłdch,

jakje ujawniono dotąd w sposób wyklu­
czający wszelką wątpliwość. (Dwaj po­
śród nich dr. Radziwiłłowlcz i Andrzej 
Strug już me żyją). 11 ujawnionych to 
niedużo na 400 członków masonerji po^ 
skiej, którą to cyfrę podają źródła ma­
sońskie (p. Kozłowski bardzo znaicznie 
ją podnosi), ale zawsze chyba dosyć, 
śmieszne były opowieści p. Archiwisty 
o masonerj, jako 0 mitycznym wężu 
moskim. Zwłaszcza, gdy wielkim mi­
strzem tego „węża morskiego" był 
przez czas jakiś członek rady naczelnej 
P.PjS. Andrzej Strug.

Masoni polscy są silniej zakonspiro­
wani, niż jacykolwiek inni. „The New 
Age“ tak to objaśnia:

„Masowerja n^e jest tam (w Polsce) 
zalegalizowana, toteż bracia zachowu­
ją milczenie na temat siwojej przynależ­
ności. Jednak ci, którzy zajmują takie 
stanowiska, na których nie mogą być 
uderzeni, nie wahają się z ujawnieniem 
swej przynależności".

Widocznie więc pozostali masoni, 
poza ową jedenastką, mogą być ude­
rzeni".

Infiltracja
Silne zakonspirowanie masonerji 

polskiej czyn! jej działalność znacznie 
niebezpieczniejszą, niż gdzie indziej. 
Zdobycie zaś dużych wpływów ułatwi 
la jej okoliczność istnienia w Polsce zna 
cznej ilości tajnych, nieraz wielostop­
niowych związków niepodległościo­
wych, które były znakomitym terenem 
infiltracji.

Bardzo ciekawy szczegół z tego za­
kresu ujawnił mimochodem p. Tadeusz 
Katelbach w ostatnim numerze „Niepo­
dległości" (Nr. 48) w pracy p. .t „Z 
walk akademików warszawskich z oku 
partami niemieckimi 1917 — 18 r.“, 
gdzie znajdujemy na str. 82 j str 94 ta­
kie wzmianki:

„Tadeusz Hołówko i Andrzej Strug, 
obaj zajmujący wówczas sódiowfrWa 
na wyższych szczeblach kierowniczej 
peowiackiej konsphacjj obozu niepodle­
głościowego, chodzą wśród manifestan­
tów... “ 1 t.d.

Związek Wolność (Z.W.) był najni­
ższym z trzech stopni w konspiracji pe­
owiackiej, która kierowała wtedy ca­
łym ruchem niepodległościowym. Ko­
łem tym, zapewne z ramienia „Konwen 
tu“ (szczebla średniego, ponad którym

3-letnia Szkoła Krawiecka
Polskiej Macierzy Szkolnej w Pińsku

ul. Piłsudskiego 43
przyjm uje z g ło sze n ia  k a n ly d a te k  do kl. I.

Kandydatki obowiązuje ukończenie 5, 6, 7 oddziałów szkoły
powszechnej.

Opłaty: wpisowe 10 zł., opłata szkolna 10 zł. miesięcznie,
kaucja 5 zł.

Ą Przy szkole istnieje i n t e r n a t  — opłata za całkowite 
j utrzymanie 25 zł. miesięcznie.

P R Y  w. d o k s z t a ł c a j ą c e  k u r s y

„ W I E D Z  A“
w Krakowie, ul. Pierackiego 14. 

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowują na lek­
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, zapomocą 
zupełnie nowo opracowanych skryptów, programów ; miesięcznych tematów.

1) do egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu, (ostatni rok przy­
gotowania),

2) półroczny kurs maturyczny reperytoryjny gimnazjum starego typu,
3) do egzaminu z 6 klas gimnazjum starego typu ,
4) do egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego nowego 

ustroju,
5) z zakresu 1. i II. klasy gimn. n. ustr.
6) do egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
Wykładają tylko wybitne siły fachowe. ’ - 3331

istniała jako nieliczny szczebel najwy­
ższy „Organizacja A" kierował Andrzej 
Strug".

Przypomnijmy sobie, że Andrzej 
Strug był masonem 00 najmniej od r. 
1908, a potem wielkim mistrzem maso­
nerji polskiej.

Rozłam w roku 1930

Z wiadomości dokumentarnych trzeba 
jeszcze przytoczyć jedną ważną, doty­
czącą rozłamu, jaki nastąpił w maisone" 
rji j>ulskiej w roku 1930, w okolicy spra 
wy Brześcią.

Wiemy o tern z kablogramu, jaki 
dzisiejszy prezes Akademji Literatury 
Wacław Sieroszewski wysłał do nowo­
jorskiego pisma polskiego „Nowy 
Świat", którego redaktor interpelował o 
artykuł Struga w sprawie Brześcia, jaki 
się ukazał w „Robotniku". W kablogra- 
m!e Sieroszewskiego znajduje saę m. in. 
takie zdanie (cytujemy z tekstu w n-rze 
4 „Robotnka" z 4 stycznia 1931):

„Napastliwe i obrzydliwe artykuły 
Struga o prezydencie Mościckim j o 
marszałku Piłsudskim wywołały nawet 
rozłam wśród masonów połskOi i usu­
nięcie Struga od przewodnictwa".

Doprowadziwszy ten niezbędny, 
choć pobieżny przegląd dokumentów o 
masonerji polskiej do tego momentu, 
dochodzimy wtieszt j? do punktu wyjś­
cia naszych rozważań, do sprawy p. 
Leona Kozłowskiego i tego, czego moż- 
naby się od niego nowego i 'dalszego na 
lematy masońskie w Polsce dowiedzieć.

Bez ciuciubabki

Stawiamy sprawę jasno i bez bawię
nia się w ciuciubabkę. Artykuł p. Leona

To jedyny wdz

c e n a  od

na nasze drogi

ZŁ. 7.640.—
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Kozłowskiego w „Polityce" nie mógł 
być chyba dla kół politycznych niespo­
dzianką mogło być raczej, że w artyku­
le tym powiedziano tak mało, że uka - 
zał się on pod inicjałami, a nie pod naz. 
wiskiem, co oczywiście nTe jest żadną 
anonimowością, ale oznaką nieprzywją- 
zywania przez autora większej wagi do 
tego wystąpienia, potraktowania spra­
wy mimochodem raczej, niż frontalnie. 
Otóż pierwszego publicznego wystą­
pienia w spTawie tak ważnej i poważnej 
nie wolno traktować tak lekko. To byl 
błąd, który się teraz na autorze mści.

W warszawskich sferach politycz­
nych wiedziano już od szeregu miesię­
cy, że p. Kozłowski w kołach antyrna- 
sońskich dzieli się otwarcie i z dużą od­
wagą cywilną swoimi wiadomościami o 
masonerji, zapowiadając publiczną ak­
cję. Można się było spodziewać, że 
p. Kozłowski pragnie odegrać wobec ob 
rządku szkockiego w Polsce taką rolę, 
jaką Jean Marąues - Riviere ode gra 1 wo 
bec Wiellćego Wschodu we Francji. 
Świeżo książka R-iiert a „Podwójne 
oblicze wolmularstwa" ukazała się w 
przekładzie polskim. W przedmowie au­
tor pisze wyraźnie, że sam był wolno- 
imrtaraem, doszedł w wolnomularstwie 
do wysokich stopni, na skutek głębokie­
go wstrząsu religijnego przeszedł wei- 
ką rfeową przemianę, przejrzał szkod­
liwość masonerji, wystąfrił z niej i uwa­
żał za swój obowiązek powiedzieć spo­
łeczeństwu, co o niej w e. To nadaje re­
welacjom Riviere‘a o francuskim Wiel- 
kimWscbodzie wagę gatunkową, to de­
cyduje o wiarygodności jego informacyj 
i dokumentów, to wreszcie daje mu mo­
cną postawę moralną: we ukrywam, że 
byłem wołnomularzem, żałuję że błądzi­
łem j chcę to odrobić — przewija sę  
przez całą książkę.

Mówi się, że p. Leon Kozłowski ata­
kując masomeiję również n e  uścrywa, 
że sam był wołnomularzem, że wciąg­
nięto go do masonerji poprzez tajne or­
ganizacje niepodległościowe, że doszedł 
w obrządku szkockim do wysok ego. 
bodaj osiemnastego stopnia, że w peW 
nym okresie doszedł do przekonania o 
szkodliwości masoneni (w której w la­
tach newołi widział pomoc w walkach 
o n.ejiodiiegłosć), że w ostatnich latach 
z masonerji wystąpił i postanowi wy­
toczyć jej walkę. Nie wiem, o ile te 
wiadomości odpowadają prawdzie. Ale 
jeśli są prawdziwe, to publiczne swoje 
wystąpienie w sprawie masoneij' powi­
nien p. Kozłowski zacząć od takiej wła­
śnie jasnej 1 niedwuznacznej deklaracji 
Bynajmniej by go to nie osłabiło, ale 
przeciwnie wzmocniło. Tak e spalenie 
mostów za sobą jest konieczne. Bo pó­
ki ono nie nastąpi, niech s'ę p. Kozłow­
ski nie dziwi, że nawet w kołach zdecy­
dowanie artymasońskich może być je­
go akcja uważana za grę taktyczną, za 
środek w rozgrywkach wynikających— 
z chwilowych może — rozbieżności.

Można sądzić, że właśnie p. Leon Ko 
zkwski byłby powołany do kompetent­
nego rozszyfrowania zagadki tak zwa­
nych trzech lóż „niezależnych" obrząd­
ku szkockego, odgrywających w Pols­
ce dużą rolę; nazwy dwóch z nich wy­
mieniano już nawet w prasie; chodzi tu 
mianować o lożę „Szarotki" i lożę „Go­
rliwego L/'tw}na“. Nas tu w „Prosto z 
mdstu" obchodzi przedewszystkiem ta 
druga, jesi to bowiom loża, która spe­
cjalnie zajmuje się sprawami wychowa­
na i kultury. A działalność masonerji 
na tym terenie, jest może jeszcze niebez 
pieozmejsza 1 groźniejsza dla przyszło­
ści Polsk, niż na terenie polityki, choć 
niedoceniana iraogół j rzez antymaso- 
nów.

Jeżeii p, Kozłowski nie uchylj s ę od 
odpowiedzi, gotów; jesteśmy zadać na 
temat loty „Gor’iwego Ltwina" publj- 
esme kilka konkretnych pytań. Bardzo 
konkretnych, a nie sięgających tak wy­
soko,  ̂ by odpowiedź groziła konipl ka- 
cjami konfiskacyjnyrm. Bo chyba na 
fen przykład prezes ..Baletu Reprezen- 
tacyjnego" nie jest ('sż osobą ..państ­
wową"

Stanisław Piasecki
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M  pik. Dąbrowski na czele 200 ludzi zdolni Brześd
Z historji pułku Ułanów Wileńskich

0  w ie le  p rz y je m n ie j je s t  s łu ­
c h a ć  n iż  czy tać.

N ic  te ż  dziw nego , że w  d aw ­
n y c h  la ta m , ta k  w ie lk ie m  p ow o­
d zen iem  cieszy ły  się  o p o w iad an ia  
e m isa r ju sz y  p o lsk ic h  z o k re su  n a  
peleońsk iego .

N am  z +ego o k re su  i  z ty c h  o- 
p o w ia d a ń  zo s ta ły  ś la d y  w  li te ra  
tu rz e  i h is to r ji . N ’k t  n ie  p o tra f i  
je  a n i zm ien ić , a n i te ż  zn iszczyć.

O p o w iad ań  w o je n n y c h  s łu c h a  
s ię  zaw sze  z c iek aw o śc ią , zw łasz  
cza je ś li p rz e ż y c iam i sw e m i dzie  
li  się  b o h a te r  n ie je d n e j b itw y , za  
s łu żo n y  o ficer.

W  p rz e d e d n iu  św ię ta  p u łk u  
u ła n ó w  ro zm aw iam  w ła śn ie  z p łk  
J e rz y m  D ąb ro w sk im .

P ro sz ę  o w sp o m n ie n ia  z cza­
só w  w o jn y  —  o ja k iś  c h a ra k te ry s  
ty c z n y  m o m e n t z życia  u ła n ó w  
w ileń sk ich .

—  J e d n ą  z n a jb a rd z ie j c h lu b  
n y c h  k a r t  te g o  p u łk u  je s t

p rz e rw a n ie  f ro n tu

p o d  B rześc iem  i rozb ic ie  N iem ­
ców , U k ra iń c ó w  i bo lszew ik ó w .
—  c iąg n ie  p a n  p u łk . J .  D ą b ro w s­
k i.

—  W  k tó ry m  to  b y ło  ro k u ?
—  B y ł tc  ro k  1918 —  19.
—  G dzie?
—  O tóż w łaśn ie . Id ąc  p rzez  L i 

tw ę  i B ia ło ru ś , p o s ta n o w iłe m  dos 
ta ć  się  k o n ieczn ie  do B rześc ia  i 
w  B rześc iu  p o łączy ć  się  z re g u ł?  r  
n e m  w o jsk ie m  p o lsk iem .

O ddzfa ł n a sz  z n a jd o w a ł się  n a  
s ta ły m  p o s to ju  w  P ra ż a n ie . P o  
p o d p isa n iu  u m o w y  m ięd zy  D ow
10 a rm ji  n iem ieck ie j, s ta c jo n u ją  
ce j w  G ro d m e , a  ó w czesn y m  k a ­
p ita n e m , o b ecn y m  gen. G ąsio - 
ro w sk im , o trz y m a  'śm y  p o lecen ie  
b ro n ie n ia  o d c in k a  m ię d z y  Je z io ­
ra m i a  O rlą .

N iem cy  liczy li, że o d d z ia ł n asz  
sk ła d a  s ię  p rz y n a jm n ie j z 10.000 
lu d z i, w ów czas, g d y  b y ło  n a s  ty l  
k o  400. y ?  k ró tk im  czasie  N iem cy  
d o sk o n a le  z o r je n to w a li s ię  o n a ­
sze j Sile i  liczebnośc i i zaczęli, że 
s ię  t a k  w y ra ż ę  „c isn ąć" .

—  T ak .
—  N iem cy  z je d n e j s tro n y , a 

b o lszew icy  z  d ru g ie j.
B y ło  to  w  s ty c z n iu  1919. r. 

T rzeb a  b y ło  d z ia łać . M ia łem  tru d  
n e  do ro z w ią z a n ia  zag ad n ien ie : 
a lbo  u d e rz y ć  w  N iem ców , a lb o  w  
b o lszew ików , trz e c ie  ro zw iązan ie
—  ro zb ro ić  się.

P o s ta n o w iłe m  u d e rz y ć  w  bo i
szew ik ćw — ja k o  n a js ła b sz y c h  m o 
ra ln ie .
—  P łk . D ą b ro w sk i o p o w iad a  z za 
c h w y tem . M ów i co raz  szy b c ie j—
—  ta k , ja k b y  o p isy w a ł w y d a rz ę  
n ia  d n ia  w czora jszego . N o tu ję  u  
w ażn ie  k a ż d ą  m y śl, je s te m  w s łu ­
c h a n y  w  jeg o  c iek aw e  w y n u rz e ­
n ia , a  jed n o c z e śn ie  je s te m  p e łen  
p o d z iw u , je ż e li cho d z i o św ieżość 
pam ięc i.

—  U dało  s ię  —  m ów i m ój 
p rze d m ó w c a  —  do sk o n a le . P a rę  
zw y c ięsk ich  p o ty czek  w p ły n ę ło  
d o d a tn io  n a  p o d n ie s ie n ie  d u c h a  
-wśn d  m o ich  ch ło p có w  Ż o łn ie ­
rz e  n a b ra l i  w ia ry  w e  w ła sn e  siły .

W  L in o w ie  i K o b ry n iu  b y li 
U k ra iń c y . W  B rześc iu  n /B  s t a  
c jo n o w a ł 22 k o rp u s  N iem ieck i. 
O d p ó łn o cy  —  B e re z y  K a r tu z  
k ie j (zd o b y te j późn ie j p rzez  nas) 
g ro z ili bo lszew icy .

N a  d u c h u  n ie  u p ad a liśm y .
P o s ta n o w iliśm y  rob ić  częste  

w y p a d y  i

demoralizować bolszewików i 
Ukraińców.

1 ty c h  i ta m ty c h  z ła tw o śc ią  
ro zb iliśm y .

W ów czas zechc iało  się  n a m  
w ię k sz y c h  su k cesó w  —  chcia ło  
s ię  n a m  p o p ró b o w ać  sw y c h  sił z 
N iem cam i.

P o s ta n o w iłe m  w ziąć  ty lk o  k a ­
w a le r ię  i p ró b o w ać  szczęścia  p o d  
B rześc iem . N ie  m ia łe m  b y n a jm ­
n ie j z a m ia ru  w a lczy ć  z c a ły m  b . 
lic z n y m  k o rp u se m , lecz  ty lk o  z 
w y s u n ię te n u  p lacó w k am i.

10 k im  p rz e d  B rześc iem  u -  
k a z a ł s ię  p rz e d  n a m i

szwadron jazdy.
Z d a le k a  w id a ć  b y io , że to  re g u ­
la rn e  w o jsko .

P o czu łem  s ię  jak o ś  n ie w y ra ­
źn ie . N ie  w ie d z ia łe m  ja k  re a g o ­
w a ć  b ęd z ie  m o je  n ie re g u la rn e  
b ra c tw o .

N ie  b y ło  żad n eg o  in n eg o  w y j­
śc ia  —  g d y ż  on i n a s  już  zau w aży
11 —  p o s ta n o w iłe m  ru sz y ć  krnua 
w  k ie ru n k u  n iem ieck ie j k a w a -  
le r j i .  Z  o d leg łośc i 500 m tr .  za sza r

żo w aliśm y . Z  p rz e c iw n e j s tro n y  
n a s tą p iło  w y ra ź n e  zd e n e rw o w a ­
n ie . C zu łem , że z ap o w iad a  się  
su k ces . Ś m ia ło  zaczę liśm y  n ac ie ­
ra ć  n a  n ich .

I  w  ty m  m o m en c ie  zasz ła  rzecz 
n ieo czek iw an a .

T o  n asi.
B ra c ia  -  P o lacy !
Cóż b y ła  za  rad o ść , a  je d n o ­

c ześn ie  ro zcza ro w an ie , że p o zb a­
w ie n i zo s ta liśm y  o k a z ji ro zb ic ia  
sz w a d ro n u  n iem ieck ie j ja zd y .

O kaza ło  się , że  s ą  to  2 szw a­
d ro n y  2 p łk . u ł., p ro w ad zo n e  p rzez  
rtxn. Ż e lis ław sk ieg o  (obecnego 
d o w ó d cy  p łk . u ł. wil.).

T u  w ła śn ie  p o d  B rześc iem  n a ­
s tą p i ło 'p ie rw s z e  sp o tk a n ie  n a sz e  
z re g u la m e m  w o jsk ie m  p o lsk iem .

M y w  ła c h m a n rc h , a  o n i p ię ­
k n ie , iśc ie  po  u ła ń sk u  u b r a n i  i  
w y e k w ip o w a n i, n a  ś lic z n y c h  k o ­
n iach , z lan cam i, w  u ła n r a c h  itp .

S p o tk a liśm y  m cc zn a jo m y ch . 
B ra ta n ie  m u s ia ło  trw a ć  je d n a k  
k ró tk o .

R tm  Ż elis ław słri wri c z y ł m i 
p ism o  od  n acz . dow- gen. L astow - 
sk iego , k tó r y  s ta ł  w B ia łe j Pod­
la sk ie j. P ism o  to  w y ja śn ia ło  o - 
g ó ln ą  s y tu a c ję  i  s to su n e k  z N iem ­
cam i. G en . L is to w sk i z a b ro m ł 
w a lczy ć  z N iem cam i, g d y ż  n a s tą ­
p iło  ju ż  ja k ie ś  p o ro zu m ien ie .

J a  ch c ia łem  iść  n a  B rześć  —  
a tu ta j

pismo wstrzymujące kampanję 
wojenną

z N iem cam i.
P ism o  to  b y ło  n ie  do  p rz y ­

jęc ia .
W y k rę c iłe m  się  s iad em , a  że 

l is t  a d re so w a n y  b y ł  do b ra ta  m e ­
go m jr . W ła d y s ła w a  D ą b ro w ­
skiego , k tó ry  z p ie c h o tą  p rz e b y ­
w a ł w  P ra ż a n ie , sk ie ro w a n y  zo­
s ta ł  do n iego , a  ja  z a p ro p o n o w a ­
łem  r tm . Ź e lis ła w sk ie m u  p o łą ­
czyć się  z n a m i i ra z e m  u d e rz y ć  
n a  B rześć . L*st za  i a d re so w a n y  do 
m jr .  D ąb ro w sk ieg o  o d esłać  k u r -  
je re m .

R tm . Ż e lis ław sk i o d p o w ie ­
dzia ł, że z p rz y je m n o śc ią  p ó jd z ie  
n a  B rześć , lecz  m a  in n e  ro zk azy  
i  ja k o  żo łn ie rz  m u s i s łu ch ać  sw o ­
ich  p rze ło żo n y ch .

Z o sta liśm y  u p rzed zen i, że s i­
ły  n ie m ie c k ie  s ą  zn aczn e  i że ty ­
d z ień  te m u  w o jsk a  p o lsk ie  p o n io ­
s ły  znaczn e  s tr a ty .  Z a b ito  około  
s tu  lu d z i. T rz e b a  u n ik a ć  w sze l­
k ie j ak c ji.

S ta łe m  p rz y  sw o im  p ro jek c ie . 
C h c ia łem  zdobyć  B rześć!

Z r tm . Ż e lic ław sk im  ro z s ta li­
śm y  się, życząc w z a je m n ie

szczęśliw ej d ro g i.
N a d u szy  b y ło  ja k o ś  n ie w y ra ­
źnie.

Co b ęd z ie  jeże li p rz e g ra m y ?
W y ru sz y liśm y  n a  fo r ty  B rze ­

ścia w  k o lu m n ie  m arszo w e j (n ie 
b o jo w ej). Z b liż a ją c  Się do je d n e ­
go z fo rtó w , zo s ta liśm y  z a trz y m a ­
n i p rzez  je d n e g o  o fic e ra  n iem iec ­
k iego , k tó ry  b y ł  zdz iw iony , że w  
te j s tro n ie  z n a jd u ją  się  o d d z ia ły  
w o jsk a  po lsk iego .

W y tłu m aczy łem  m u , p o k a z u ­
ją c  s ta r ą  u m o w ę  z 10 a rm ją  n ie ­
m iecką , że  d z ia ła m y  w  p o ro zu ­
m ien iu .

N a iw n e m u  o ficero w i n ie m ie c ­
k ie m u  to  w y s ta rc z y ło  w  zu p e ł­
ności.

O d sa lu to w a ł n a m  i p u śc ił w  
g łą b  m ias ta .

W je c h a liśm y  w  u lic e  p rz e d ­
m ieśc ia  B rześc ia , k tó re  p ro w a ­
dziły  do fo rte c y .

B rześć  b y ł  zn iszczony . N ie 
w ied z ia łem  co ro b ić  d a le j?  P o  
s ta n o w iłe m  d ać  ch ło p co m  odpo­
cząć w  sp a lo n e j d z ie ln icy  mia- 
sta .

—  A  k to  b y ł z p a n e m  p u łk o w ­
n ik iem  ze zn a jo m y ch ?  —  p r z e r y  
w am .

—  O! ca łe  m n ó stw o : h r . T y ­
szk iew icz, S ta ś  M ack iew icz, S t r u ­
m iłło , 6 b ra c i N o w ick ich  z p o d  
N iem en czy n a, 2 b ra c i  B ro ch o c- 
k ic h  i w ie lu  in n y c h  z W ileń  
szczy zn y  i K o w ień szczy zn y ,

—  O tóż —  m ó w i p łk . D ą b ro w ­
sk i —  w y s^ łem  z a d ju ta n te m  p o r  
J ó z e fe m  F ie d o ro w ic ra m  w  k ie ­
r u n k u  z a m ieszk a ły ch  b u d y n k ó w . 
C hcia łem , m ów iąc  po w o jsk o w e  
m u , zasięg n ąć  języ k a .

P o d b ie g a  d o  m n ie  c h ło p ak  (P. 
O. W .) i  zd z iw io n y  p y ta , co t u  ro ­
b im y ?

P rz y sz liśm y  b ra ć  B rześć?!
P a n ie  dow ódco, to ż  to  o 10 

k ro k ó w  są N ie m c i !

Tu s to ją  marynarze!

C ały  b a ta l jo n  w y c h o d z i w ła śn ie  
te ra z  z p o d u  ó rk a  n a  u licę .

M o m e n t b y ł  s tra sz n y .
B y łe m  zaskoczony .
I  rzeczy w iśc ie  N iem cy  w y c h o ­

d z ili  z  p o d w ó rk a  p rz e z  b ra m ę , 
k tó r a  sze ro k o  o tw a r ła  się .

N iem cy  w y ch o d z ili, u b ra n i  w  
d łu g ic h  p ię k n y c h  sp o d n iach . C ią­
g n ę li b ie d k i z k a ra b in a m i m a sz y -  
n o w em i. B y li d o sk o n a le  u z b ro ­
je n i.

N ie  m o ż n a  b y ło  tra c ić  a n i j e ­
d n e j ch w ili.

U c iek ać  b y ło  zapóźno. W  p ie ­
s z y m  s z y k u  ic h  a ta k o w a ć  b y ło  
n a s  m a ło  (200 ludz i) P o s ta n o w i­
łem ,

jak przystało na ułana,
zd em o ra lizo w ać  n ie p rz y ja c ie la  w  
k o n n y m  szy k u .

B ieg iem  p o s ła łe m  u ła n a  z ro z ­
k a z e m  „W siad ać  n a  k o ń “ i cze­
k a ć  sy g n a łu .

C ałe  szczęście, że żo łn ie rze  
n a s i b y l i  sch o w an i za  sp a lo n em i 
m u ra m i dom ów . N iem cy  n a s  n ie  
w id z ie li.

Z  c h w ilą  g d y  b a ta l jo n  w y ­
sz e d ł n a  u licę , p o p ro w ad z iłem  
sw o ich  lu d z i do sza rży .

S k u te k  b y ł  p io ru n u ją c y .
N iem cy  n ie  d a li a n i je a n e g o  

s trz a łu .
T rz y  m in u ty , a b y li ro z b ro je n i1 

i  ro zeb ran i.
C h ło p cy  n a s i o trz y m a li  n ie ­

b ie sk ie  sp o d n ie . Z rz u c iliśm y  b r u ­
d n e  ła c h m a n y . B y ło  u ła n o m  n a ­
szy m  w  ty c h  n o w y ch  u n ifo r­
m ach  do tw a rz y .

N ie  k o n iec  n a  te m  zw y cię­
stw ie .

—  A  co s ta ło  się  z jeń cam i?
—  P o n ie w a ż  n ie  m ia łe m  z n i ­

m i co rob ić , i  żeb y  n ie  z o r je n to ­
w a li s ię  i lu  n a s  je s t , k a z a łe m  im  
m asze ro w ać  w  s tro n ę  w łasn eg o  
dow ., k tó re  s ta c jo n o w a ło  w  kosza  
ra c h , za to re m  k o le jo w y m . K a ­
za łe m  im  po w ied z ieć  dow . a rm ji 
n ie m ie c k ie j, że t r z y  p u łk i  k a w a ­
le r i i  z a ję ły  p rz e d m ie śc ia  B rześ­
cia  i żf N iem cy  m a ją  n a ty c h m ia s t 
opuścić  m iasto!!

A  ty m c z a se m  w y d a łe m  ro zk az  
le g ji o fice rsk ie j, żeb y  ta  w y k o ­
rz y s ta ła  z a b ra n e  k a ra b in y  m a­
szy n o w e  o raz  p ro s to p a d ło ść  u l ic 1 
w  k ie ru n k u  d w o rca  ko le jo w eg o .

Z aczę to  s trz e la ć  w  k ie ru n k u  
d w o rca . J e d n e m u  z p lu to n ó w  k a -  
w a le r j i  „ k a z a łem  zaszarżo w ać  
w o d o ciąg " , ż eb y  p o zb aw ić  w o d y  
liczn ie  zg ro m ad zo n y m  lo k o m o ty ­
w om .

N a  n asze  s trz a ły  n ik t  n ie  od­
p o w iad a ł.

S u k ces n ib y  b y ł w ie lk i. N ie ­
p rz y ja c ie l z n ik ł. D oszliśm y  n ie ­
m a l do sam ego  d w o rca , lecz tu ­
ta j sp o tk a ła  n a s  n ie z b y t m iła  n ie ­
sp o d z ian k a .

N a  n asze  s trz a ły  d o czek a li­
śm y  się  odpow iedzi.

N a p ły w a ły  co raz  p o w a ż n ie j­
sze m e ld u n k i z lin ji.

M iałem  ty lk o  200 ludzi, a

N iem cy  m ie li 8.000 żo łn ie rzy

d o sk o n a le  u zb ro jo n y ch .
D o p raw d y , że n ie  w ied z ia łem  

co rob ić . C zy zadow olić  się  m a ­
ły m  suk cesem , czy czekać  zan im  
n ie  w y ja śn i się s y tu a c ja  —  to  
je s t  do p rz e c iw a k c ji ze s tro n y  
n ie p rz y ja c ie la .

T a k a  sy tu a c ja  t rw a ła  do go­
d z iny  4 -te j. W  te m  ze s tro n y  
B ia łe j P o d la sk ie j zaw a rc za ł sa -  
m achód . P rz y je c h a ło  au to . a w  
n iem  w id n ia ła

W terenie i na torach
— H-

b ia ła  flag a .

W ysiad ło  d w ó ch  o fice ró w : je d e n  
nasz , a d ru g i N iem iec.

O k azu je  się , że N iem cy  n a w ią ­
zali s to su n k i z gen . L is to w sk im  
i ż ą d a ją  zan  e c h a n ia  ak c ji, o raz  
o p u szczen ia  B rześc ia .

O fic e r  n asz  —  n ie  p rz v n o m i- 
n a m  n a z w isk a  —  p rzy w ió z ł ro z­
kaz  n a ty ch m ias to w eg o  opuszcze­
n ia  B rześc ia  W  p rz e c iw n y m  ra ­
zie g roz i m n ie  w ie lk a  odpow ie­
dzialność.

„ P rz e trz y m a łe m "  i jed n eg o  i 
d ru g ie g o  o fice ra . R o b iłem  d a le j 
sw o ją  ro b o tę .

W  chw iL , g d y  ro z m a w ia łe m  z 
w y d e le g o w a n y m i o fice ram i, p rz y  
n iesio n o  m e ld u n e k  od  dow . le g ji 
o f ic e rsk ie j k p t. S teck iew icza , że 
N iem cy  p rzech o d zą  to r  k o le jo w y  
i  z a c z y n a ją  n a c ie ra ć .

S y tu a c ja  s ta w a ła  się  co raz  p o ­
w ażn ie jsza . N ie  w ie d z ia łe m , czy 
ch ło p cy  n a s i w y trz y m a ją  t a k  g ro ­
ź n e  u d e rz e n ie  N iem ców .

R o zleg a ły  s ię  g ę s te  s trz a ły . 
O b aw ia jąc  s ię  n iep o w o d zen ia , w y  
d a łe m  z o b w o d u  pom oc. N ie s te ­
ty  pom oc p rz y b y ła  zapóźno . D o­
w ó d ca  le g ji  o fice rsk ie j k p t.  S tec - 
k iew icz , k tó ry  p ie rw sz y  rz u c ił 
s ię  z b a g n e te m  n a  N iem ców

padł ugodzony kulą
w  serce .

L e g ja  w id ząc  śm ie rć  b o h a te ra  
ś. p . k p t. S teck iew icza , rz u c iła  
się  n a  n ie p rz y ja c ie la , n iszcząc 
g ra n a ta m i ręczn em i.

N iem cy , k tó rz y  p o zosta li p rz y  
życ iu , zaczęli w iać .

G d y  d o t f r ła  d o  m n ie  w iad o ­
m ość o śm ie rc i k p t. S teck iew icza , 
b y łem  ta k  p rz e ję ty  i w śc ie k ły  n a  
N iem ców , że p o s ta n o w iłe m  d ro ­
go o k u p ić  śm ie rć  b o h a te ra .

— A co s ię  s ta ło  z ty m i ofice­
ram i?

—  Z aw ezw a łem  te r a z  ic h  do 
sieb ie  i  w  s tan o w cze j fo rm ie  o - 
św iad czy łem :

1) p o lsk iem u  —  żeb y  je c h a ł 
sp o w rc te m  do g e n e ra ła  i  pow ie  
dział, że  ż a d n y ch  ro zk azó w  n ie  
u z n a ję  i  p o n io sę  w sze lk ie  k o n se ­
k w en c je , gdyż  p rzy s ięg i o fice r­
sk ie j jeszcze  n ie  sk ład a łem - je ­
s te m  te ra z  n ie z a le żn y m  p a n e m  i 
d z ia łam  d la  d o b ra  P o lsk i;

2) n ie m ie c k ie m u  —  zeb y  czem  
p rę d z e j p ę d z ił do  sw ego  dow . k o r ­
p u su  i zam eld o w ał, że  ja  chcę, 
żeb y  do  godz. 1 -ej w  n o cy  n ie  b y ­
ło w  B rześc iu  a n i jed n eg o  N iem ­
ca, w  p rz e c iw n y m  raz ie  m ało  

•kto u jd z ie  żyw y.
—  A leż p a n  p łk . m a  w sp a ­

n ia łą  pam ięć . O p o w iad a  m i p a n  
p łk . ta k , ja k b y  to  b y ło  w czo ra j, a 1 
p rzecież  dzia ło  się  to  ch w a ła  B o­
gu w  1919 r.

—  A , tak ! T a k ic h  c h w il n ig d y  
n ie  zap o m n i się . P a m ię ta m  n a ­
w e t ja k  ch łopcy  zd o b y w ali sobie 
jed zen ie . J e d e n  z p lu to n o w y c h , 
o d z is ia j ju ż  r tm . A. p o p isy w a ł 
się

śc in a n ie m  głów
...gęsich. W raca ł z p ta c tw e m  ja k  
z po low an ia .

G ęsie —  g ęsiam i, a f ro n t  —  
fro n te m .

O tóż do godz. 8 -e j t rw a ła  
s trz e la n in a .

P rz y je c h a ł n o w y  k u r je r  od 
g en . L is to w sk ieg o  z p o w tó rn e m  
ż ą d an iem  z a p rz e s tan ia  w a lk i i o- 
pu szczen ia  B rześc ia .

S ło w a  n ig d y  n ie  cofam !
K u rje ro w i k aza łem  n a ty c h ­

m ia s t opuścić  te re n  B rześcia!
Z ap ad ła  noc.
S y tu a c ja  s ta ła  się ta je m n i­

cza. S trza ły ... a la rm u ją c e  m e l­
du n k i...

T rw a ło  ta k  do św itu .
Z aczęła  s trz e la ć  a r ty le r ja .

Z ag rzm ia ły  dz ia ła .

N a w sze lk i w y p ad ek , celem  
u n ik n ię c ia  k lę sk i, k a z a łe m  p o d ­
c iąg n ąć  „k o n o w o d ó w " b liże j w a l­
czących  i w  d o g o d n y m  m o m en ­
cie  w siąść  n a  koń  i w iać... w  k ie ­
ru n k u  P ru ż a n . J e d n a k  o s ta tn ieg o  
ro zk azu  n ie  w ydałem !

P o s tan o w iłem  z a d ju ta n te m  
p o r. J .  F ied o ro w iczem  w y jść  na  
lin ję  L o dziw o...

S trz a łó w  od s tro n y  d w o rca  
n ie  b y ło . S trz a ły  a rm a tn ie  zaczę­
ły  od d a lać  się.

W y ją łe m  lo rn e tk ę ,

o b se rw u ję  dw orzec . —  S ta ły  4 
a rm a ty  bez obsług i.

R u szy łem  sam  n a  dw orzec . Co 
się  okazało . N iem cy  u c iek li z 
B rześc ia , p o rz u c a ją c : liczne  ta b o ­
ry , o b fitą  in te n d e n tu rę , sk ła d y  
b ro n i i a m u n ic ji.

O d w ró t ich b y ł p an iczn y .
B y liśm y  p a n a m i sy tu a c ji. W  

n ie sp e łn a  m in u tę  lu d z ie  m ego od­
d z ia łu  z a trz y m a li w sp a n ia łe  au to , 
k tó re m  je c h a ł m ia n o w a n y  p rzez  
N iem ców  g u b e rn a to r  B rześc ia , 
U k ra in ie c  S knrop is, (w y ja śn ien ie : 
N iem cy  chc ie li B rześć  o ddać  U - 
k ra iń c o m  i zm usić  n as  do w a lk i 
z n im i —  w y g ry w a ją c  n a  tem , b y  
m óc w  ty m  czasie  sp o k o jn i:  
opuścić  o k u p o w a n y  te ren ).

Z e w zg lę d u  n a  to, że S ko ro p is  
u c d p isy w a ł a n ty p o lsk ie  odezw v 
w d u c h u  u k ra iń sk im  rozlepion- 
n a  m u ra c h  B rześc ia , p o s tan o w i-.

Dziś, w niedzielą
Program imprez niedzielnych przed­

stawia się następująco.
W WARSZAWIE — na stadjonie 

Wojska PolŚKiego — zakończenie mi- 
>+rzosrv‘ lekkoatletycznych Polski.

Na pływalni stadjonu Wojska Pol- 
sk«egc — zakończenie międzypaństwo­
wego meczu pływackiego Polska — 
Finlandja.

W ŁODZI — szosowy wyścig ko­
larski na 100 kton.

W KALISZU — druga serja toro­
wych mistrzostw kolarskich Polski.

W LUBLINIE — mecz o wejście <Jo 
lig i — Unja — RKS Zagłęhie.

W KRAKOWIE — mecz o wejście 
do Ligi Garbarnia — Czarni i narodo­
we zawody strzeleckie.

W POZNANIU — mecz o wejście 
do liig — Legja — Gryf i zawody pły­
wackie o mistrzostwo airmji.

W  STANISŁAWOWIE — mecz o 
wejśde do figi Rewera — Dąb.

W ŁUCKU — mecz o wejściie do 
ligi PKS — Pogoń Brześć.

W WILNIE — mecz o wejśde do 
ligi — Makaty — WKS Grodno.

W WEJHEROWIE — mistrzostwa 
polskiego wybrzeża w tenisie.

W GDYNI — zakończenie między­
narodowych bałtyckich zawodów kon­
nych.

ZAGRANICĄ

W Kopenhadze — mecz lekkoatle­
tyczny Danja — Norwegja.

W półfinałowych zawodach teni­
sowych o puhar Davisa walczą Niem­
cy z Francją i Belgja z Jugosławią

W Aix - les - Bains — zakończ;-- 
niie 15-go ekpu wyścigu kolarskeg< 
dookoła Francji na trasie Briancon — 
Aix - les - Bains.

Pozatem odbędą siię półfinały roz­
grywek piłkarskich o puhar środkowej 
Europy. Walczą w Turynie FTC z Ju- 
ventus, a w Genui — SIavia z Ge- 
novą.

7 dzień narodowych zawodów
strzeleckich

W 7-mym dniu XIII narodowych za 
wodów strzeleckich zanotowano nastę­
pujące wyniki t

Konkurencje męskie:
Karabin sportowy na 300 m. do tarcz 

z 3 postaw: 1) s t . sierż. Malik Paweł — 
(1 p. s. p.) 48o/o00, z pozycji leżą­
cej — chor. Sokulski Stanisław (5 p. 
p. leg.) 180/200, klęczącej — plut. 
Czopur i sierż. Kozłowski Mikołaj po 
169 piet. na 200 możliwych, stojącej — 
st. sierż. Malik Paweł — pfct. 161/200.

Karabin wojskowy do sylwetek na 
200 i 3u0 m.: 1 ) pluł. Eryk Dyląg — 
(73 p. p.) — 37 pkt.

Karabin dowolny na 300 m. do tarcz 
z 3 postaw: 1) sierż. Jan Kwielewicz 
522 pkt., z pozycji leżącej — 188, klę­
czącej — 172, stojącej — 162/200.

Karabinek sportowy dowolny na 50 
m. do tarcz: z 3 postaw: 1) por. Ma­
tuszak Andrzej (4 p. p.) 1119/1200 — 
z pozycji leżącej por. Matuszak i por. 
Władyka po 390 pkt., klęczącej por. 
Matuszak 371, stojącej por. Matuszak 
358 pkt.

Karabinek sportowy krajowy na 50 
m. do tarcz: z 3 postaw: 1) por. Ma­
tuszak 1044, z pozycji leżącej — sierż. 
Krsielewicz 383/400, klęczącej — por. 
Matuszak — 363, stojącej Oolańslłd Mi­
chał (Z. S. śródmieście Warszawa) 325 
pkt.

Pistolet wojskowy na '20 m. do tarcz 
1) Doktór Zbigniew (P. P. W. Kraków) 
185 pkt.

Pistolet Wojskowy na 10 m. do syl­
wetek: 1) ppor. Wesołowski (WKS

Krotoszyn) i ciior. Robaozewski Waler­
ian (KOP) po 50/50.

Pistolet dowolny na 50 r.i. do tarcz: 
1) Nowacki Boi. (Z. S. śródmieście — 
Warszawa) 524 pkt.

Pistolet dowolny do 6 sylwetek na 
25 m.: 1) por. Dzielski (KOP) 52/8 
ka-nych.

Strzelanie do sylwetek ohiupij- 
skich: 1) Suchorzewsk'. Kazimierz 70 
trafień na 20 pkt.

Konkurencje kobiece:

Karabinek sportowy dowolny na 
50 m. do tarcz: z 3 postaw: Swier- 
czewska Zo/ja (KPW Kraików) 1032 
pkt., z pozycji leżącej — Zaudr^wna 
(PPW Lwów) 388/40), klęczącej — 
Jurkowa Stan. (Stoi. K. S. Warszawa) 
345/400, stojącej — Jagodzińska — 
(Stoi. K. S Warszawa) 319/400 pkt.

Karabinek sportowy krajowy na 50 
m. z 3 postaw do tarcz: 1) Jagodziń­
ska Marja 103/ pkt, z pozycji leżą­
cej — Zauedrorówns 388 pkt., Męczą­
cej Jurkowa i Jagodzińska po 345 pkt., 
stojącej — Jagodzińska — 319 pkt.

Pistolet wojskowy na 20 m. do tarcz: 
1) Jagodzińska i Blachowa — 161 pfct.

Pistolet dowolny na 50 m. do tarcz: 
1) Orczyńska Marja (PPW Warsza­
wa) 240 pkt.

Pistolet dowolny do 6 sylwetek na 
25 m.: 1) Jagodzińska Marja 42/62 
pkt. kar.

Strzelanie do sylwetek olimptjsklidj 
1) Jagodzińska Marja 176 pkt.

Łotwz zwycięża Estonję
w ilłce nożne!

Rozegrany w Tallinie wobec 10 tys. I zwycięstwem Łotwy w stosunku 2:0 
widzów międzypaństwowy mecz p:łlkar ( 1 :0). 
siki Estonja — Łotwa, zakończył słę ' —“ —u—

W PODROŻY
cera po częstym myciu 
wymaga przypudrow a­
nia. Na,lepiej odpowia­
da zadaniu nieszkodliwy, 
delikatny, przygotowany 
na sproszkowanych ce­
bulkach luli białej, o 14-u 
o d c ie n iach *d o  każde) 

karnacji

OLA OPALONEJ CEftY BLONDYNEK POLECAMY KOLOR „PA STEL'

łem  sk o n fisk o w ać  sam ochód , a 
a g ita to ro w i u k ra iń sk ie m u , po w pi 
sa m u  n a  sk ó rze  p e w n e j ilości p a ­
łek , siąść  do b ry c z k i i u d ać  się  w  
k ie ru n k u  w ła sn e j z iem i u k ra iń ­
sk ie j!

L u d n o ść  B rześc ia  w ita ła  n as  
e n tu z  j a s ty czn ie .

K a ra b in ó w  m ia łe m  w ięce j n iż  
żo łn ie rzy . Je d z e n ia  b y ło  w v że j 
g a rd ła . Z n a la z ł s ię  n a w e t

szam p an .

O b lew a liśm y  zw ycięstw o .
P o je c h a łe m  a u te m  do B ia łe j 

P o d la sk ie j zam eld o w ać  się  gen. 
L is to  w sk iem u .

B y łem  p rz y g o to w a n y  na n a j­
gorsze.

G en  L istow sk i rz u c ił s ię  ...w  
o b jęc ia . G ra tu lo w a ł m i zd o b y cie j

B rześc ia  i p rz e rw a n ie  fro n tu .
G en. L is to w sk i w ręczy ł m i

depeszę  od K o m e n d a n ta  Jó ze f?
P iłsu d sk ieg o

z W arszaw y .
„D z ięk u ję  —  za jęc ie  i u t r z y ­

m a n ie  B rześc ia" .
—  G dzie  ta  depesza  je s t te raz?
—  Z o s ta ła  w  sz tab ie , — m ó­

w i p łk . D ąb ro w sk i. —  W  d n iu  
ty m  u ła n i naszego  p u łk u  w ile ń ­
sk iego  p o łączy li s ię  w  B rześc iu  z 
r e g u la m e m  w o jsk iem  po lsk iem .

—  T o je s t  je d e n  z f ra g m e n tó w  
h is to r j i  p u łk u  i je d e n  z b o h a te r ­
sk ich  d n i p łk . Je rz e g o  D ą b ro w ­
skiego , k tó ry  s ły n ą ł z w y ją tk o ­
w ej odw ag i, m ę s tw a  i p a r ty ­
z an tk i.

J a ro s ła w  N iecieck i.



S Ł O W O

Jak się werbuje ludzi 
na dożynki Ł U P .

SMORGONIE. W związku z plano­
wanym przez Służbę Młodych zjazdem 
organizacji ZMP na dożynki dnia 15 
sierpnia w Warszawie rozpoczęto na 
terenie powratów województwa wileń 
skiego poszukiwania ludzi, którzyby 
na ren zjazd chcieli pojechać.

Oczywiście nie bierze się naogół pod 
uwagę, czy jadący na dożynki jest 
członkiem ZMP, gdyż chodzi o licsbę.

Zniżka kolejowa ma wynosić 75 
proc., ale kierownictwo wileńskie po 
czątkcwo zapowiedziało, że postara 
się, by koszty wynosiły za cały prze 
jazd zł. 5.—. Oczywiście za taką sn 
mę kazay mógłby zaryzykować podróż 
do stolicy. Zdaje się jednak że zniż 
ka okazała się ponad siły wileńskiego 
kirrownictwa

Sprostowane
W ogłoszeniu druk. w dniu 6. VII. 38 

r. p.t. „W sprawie sprzedaży esencji oc­
towej na wagę" wydrukowano omył­
kowo zamiast 3 '/z % — 32 %.

Zdanie powinno brzmeć:
Kupiec więc ma prawo: zdjąć pieczę­

cie z oryginalnego balonu esencji octo­
wej sprzedawać ją, nalewając do swo­
ich własnych butelek albo do butelek ki; 
jemita i odpowiada jedynie wówczas, je­
żeli przy sprzedaży luzem zostanie 
stwierdzona przez Władze n isza  pro- 
centowość esencji octowej niż 80 %  
lub octu z esencji octowej — niż 3 '/-> 
proc., 6 proc. lub 10 proc., pg. oznacze­
nia na etykiecie ' jeżeli będzie stwier­
dzony fakt braku wagi.—

Zaznaczamy, iż wyrób j sprzedaż octu 
Z esencji octowej o mocy 32 %  jest za- 
brondtra i karana.

ZAKOCHANY ZŁODZIEJ 
TANGO NOTTURNO

Największe przeboje C V D C U A  
na płytach 3  ■ K Ł N A  

Śpiewa Mieczysław FOGG.

Nasi „bezprizorni'1.. .
D ziw  nędzy miejisflaej wychowywa­

ne są przez idicę, bowiem rodzice cli 
n* mają na to ant' czewu, am" odpowied­
nich kwalifkacyj...

Rezuii łty tego stew  rzeczy są jak- 
nafbardziej opłakane !„. Córld włóczą się 
po nłrcacb zaw erają niebezpieczne zna- 
tewpńci z podejrzanymi typkami; sy- 

zadając siię z różnym’ „żulikami" 
■wykierowują się na rzezi, (meszku n i zło
4 » L

Dajmy na to taki wypadek. Pani Ma 
*15 V/., z uL Doilnej gime pewnego dnła 
**oty zegarek i portmonetka z 19 żłote- 
<W_

Pofficja przeprowadza dochodzenie, a 
te rezultaoje, jako spnawcy kradzieży, 
zostają zatrzymam j przekazani do Izby 
Zatrzymań, trzy wyrostki z przedmieść: 
'Władygiaw W, lat 13 (Majowa); Leo- 
•te-d R., lat 12 (Bobrujska) i Józef B., 
ł*t 15 (ZawaJna)...

Do popełnienia kradzieży przyznali 
— Zegarek — spieniężyli... .
A on zrobili z pieniędzmi?.. Może od- 

rodzowrr? Alcwrat! — Roztrwonili! 
. N a  co? Może na cukierki, lody j 
**•», a może i gorzej — na wódkę, kar- 
v  i pap,erosy, bo, niestety, to drugie, 

Co z mich wyrośnie?!
Wlncuk Markotny

Najechał!..
wszelkich wypadkach, swiąsa- 

z ruchem wołowym, jak  na.jecha 
>llei przejechanie, zderzenie i tp. za- 
'■hodzą zasadniczo dwie tylko sytuacje
. Pierwsza — to wypadiki w których 
*^dna ze stron nie ponosi winy ponie 

zachowywała się przepisowo, a ka 
f®trofę spowodowały: nagle zepsuciu 

hamulców, lub defekt w kierów - 
rijcy wozu, względnie spłoszenie się ko 
1)1 > niespodziewane potknięcie się,czy 
^°ćlizgnięcie przechodnia na jezdni i 
l3Padek pod koła....

Druga sytuacja to wypadki gdy wi 
 ̂ Ponosi jedna, ze stron: szofer

^Slędnie woźnica — spowodu zbyt 
J5'hkiej; nieostrożnej i wogóle nieprze 

°^sj jazdy; przechodzień — na
nieprzepisowego przechodzenia 

7* yii, gapiostwa, mazgajstwa, czy 
npawej brawury...

t ^ ie  wiemy pod którą z tych dwu 
^ ^ to r y j  podciągnąć należy wypadek 

U lic y  Ludwisarskiej, faktem jest 
, ,0ltniast, że rowerzysta Aleksander

,z uL Zarzecznej najechał na wspo
n l ł * 16'' na Salomeę Giełbun z
oj cy Kalwaryjskiej, która w reznlta 

doznała uszkodzenia lewej ręki.—

^ tego wniosek, że nawet w naszem

Przy
eze

*«n Wilnie nie trudno o wypadek 
przechodzeniu jezdni!... A je sz -

a arzekają. ludziska na brak ru  -  

Wincuk Markotny

NOTATKi RADJOWE
0  WIDOWISKACH TEATRAL­

NYCH ZA PANOWANIA STANIS­
ŁAWA AUGUSTA

Teatr jest odwieczną, stężałą niemal 
formą, w której odbija się w zwartej 
kompozycji życie człowieka. Tradycje 
teatru w Wilnie sięgają wieku 16-go 
(1582 r. odegrano djalog w Katedrze 
Wileńskiej). Teatr szkolny, Teatr wę 
drowny naśmiewców, teatry  dworskie 
— wszystko to  powoli i stopniowo 
kształtowało ostateczny wyraz dzisiej 
szego teatru.

O widowiskach teatralnych za pano 
wania Stanisława Augusta opowie 
Władysław Arcimowicz w niedzielnym 
feljetonie 24 lipca, o godz. 11,45.

MIŁOŚĆ W  ŻYCIU ORZESZKOWEJ
Orzeszkowa zawsze starała się usu -  

nąć wszystkie bardziej osobiste spra­
wy w najdalszą głąb życia. Mimo to, 
w swojej wędrówce ku gwiazdom, nie 
ustrzegła się od przedziwnie pięknej 
miłości, pojawiającej się w ostatnich 
latach życia.

Irena Sławińska osnuła na ten te  - 
mat interesujący szkic literacki, który 
nadany będzie na fali ogólnopoekiej 
24 lipca o godz. 13.00.

PONAD 1000 OSÓB W JEDNYM 
MIESIĄCU

zwiedza Rozgłośnię Poznańską 
Polskiego Radja

Wielkie znaczenie dla popularyzacji 
radja wśród najszerszych warstw lud­
ności, a zwłaszcza wśród młodzieży 
szkolnej, mają wycieczki, które zwie­
dzają studja i urządzenia techniczne 
rozgłośni Polskiego Radja. Dzięki tym 
wycieczkom słuchacze zaznajamiają 
się z techniką nadawania audycyj i 
warunkami pracy w studjach radjo- 
wych. Ostatnio w związku z zakończę ■ 
niem roku szkolnego diało się zauważyć 
wzmożenie ruchu wyc rożkowego w 
rozgłośniach Polskiego Radja.

Ostatnio Rozgłośną Poznańską P. 
R. zwiedzało miesięcznie około 1.000 
osób, przeważnie młodzieży szkół po­
wszechnych i średnich. Uczestnicy wy­
cieczek poza oprowadzaniem kh  po stu­
djach, zaznajomieniem z działaniem mi­
krofonu, z nadawaniem shidwywisk i 
t. d. — wysłuchał:; referatów na temat 
radjofontzacji kraju, oraz otn ymali bro 
szury propagandowe.

SPOŁECZEŃSTWO POWIATU KONIN

radjofonizuje szkoły j śwtetfke

W ubiegłym m.esląou odbyło się w 
Koninie organizacyjne poi iedzenje Spo­
łecznego Komitetu Radjofonizacji Kła­
ju, ma którym obecni byli przedstawi:- 
cete władlz szkolnictwa j miejscowego 
społeczeństwa. Na zebraniu wybrano 
Komitet, złożony z 8 osób, który Opra­
cował pian diziatama na najbliższą 
przyszłość, zamierzając przedewszyst- 
kiem zradjofonizować wszystkie szko­
ły i świetlice, istniejące na terenie po­
wiatu.

MUZYKA KAMERALNA Z KOPEN­
HAGI DO POLSKI

Muzyka duńska ubiegłego stulecia 
rozwijała siłę zrazu jąod wpływami 
niemieckiemi, Wkrótce jednak uzyskała 
swój charakterystyczny narodowy ko­
loryt, który polegał raczej na samej at­
mosferze muzyki tego kraju, niż na pro 
graintowem użytkowaniu filldoru. Z 
symfoniczną i zarazem reprezentacyj­
ną twórczością żyjących obecnie duń­
skich kompozytorów poznali się radio­
słuchacze polscy w konceroie europej- 
slLim, transmitowanym z Kopenhagi 
przed rokiem. Obecnie transmituje Pol­
skie Radjo dn. 25. VII, o godz. 22.00 
również z Kopenhagi konceri pośw ę- 
oony duńskiej muzyce kameralnej. Fi- 
ni Henriques, uczeń Svemdsena i Jo­
achima, kompozytor o bujnym tempe­
ramencie, reprezentuje kierunek późno- 
romantyczny. Do tej samej generacf 
należy inny kompozytor duński Her­
man Sandby, twórca utworów kameral­
nych, scenicznych, pieśni i t  d. Utwo­
ry obu muzyków, mianowicie Fini Hcn- 
riqucs‘a — Kwartet smyczkowy a-moll, 
Sandby‘ego Kwartet smyczkowy nr. 3, 
oraz Hermana Koppela — duet na klar­
net i faogt — wypełnią program tran­
smitowanego koncertu w wykonaniu 
duńskich artystów.

JUGOSŁOWIAŃSKI ZESPÓŁ 
LUDOWY

gra dla polskich radiosłuchaczy
r-rr

W poniedziałek dnia 25 VII o godz. 
21.10 zawitają do studija Rozgłośni Ka­
towickiej zagraniczni goście z Południa 
a mianowicie jugosłowiański; zespół lu­
dowych instrumentów „Tamburica" t  
Knurowa. Zespół ten pod dyr. Józefa 
Kwiótka zaznajomi polskich słuchaczy 
z narodowem; pieśniami  ̂ jugosłowiań 
skietmi, oraz twórczością artystyczną 

tego kraju. W: lory audycji podnosi 
fakt, że utwory te wykonane będą na 
oryginalnych i lefrumentach jugosło­
wiańskich. Koncert transmitowany bę­
dzie na wszystkie potefkie rozgłośnie.

Nuncjusz Papieski w Pińsku
P If tS K . W  d n iu  27 b . m . p rz y ­

jeżd ża  d o  P iń sk a  N u n c ju sz  p a ­
p ie sk i Je g o  E m in e n c ja  K s. K a r ­
d y n a ł  C o rtesi.

D o sto jn eg o  gościa  p o w ita  n a  
d w o rc u  J . E . K s. B isk u p  B u k ra -

ba, p rz e d s ta w ic iee l w o jsk a , ad m i­
n is tra c ji , s a m o rz ą d u  i  spo łeczeń ­
stw a .

N u n c ju sz  p ap ie sk i zab aw i w  
P iń sk u  3 dn i.

-o -

Suiicto Saperin W ile c kic h
Dowódca i Korpus Oficerski Ba 

tal jonu Saperów Wileńskich, poda 
je do wiadomości i prosi wszyst -  
kich oficerów i podchorążych rez. 
sap. o wzięcie udziału w święcie 
Bataljonu, które odbędzie się w  
dniach 24 i 25 lipca br. o  następu 
jącym programie:

Dnia 24 lipca br.
Godz. 19.00 —Złożenie hołdu 

Pierwszemu Marszałkowi Polski

J. Piłsudskiemu na Rossie.
godz. 20.20 —  Uroczysty 

poległych.
apel

Dum 25 lipca br.
Godz. 8.00 — Nabożeństwo na 

placu koszarowym (w razie niepo 
gody w kościele garnizonowym).

Godz. 9,20 — Defilada na ul.
Koschiszki.

Godz. 11,30 —  Wspólny obiad 
żołnierski.

Wypadek w Jaszunach
spowodowała obsługa pociągu tow ar, lidzkiego
WILNO. Dc chodzenie w  spra­

wie katastrofy kniejowej na st. Ja 
sauny wykazało, że winę za wypa 
dek ponoszą całkowicie funkcjo _ 
narjusze pociągu towarowego idą 
cego z Lidy. Prowadzący pociąg 
maszynista C zepałowski i jego po 
mocnik Brozewicz wcześniej niż

należało przyjechali 'do Jaszun i 
pomimo, że widzieli zamknięty se 
mafor wjechali na stację. Sprawcy 
katastrefy zostali zairzymani i zgo 
dnie z poleceniem prokuratora 
przekazano ich sędziemu śledcze­
mu celem przesłuchania.

Zabójstwo w czasie zabawy weselnej
WILNO. Onegdaj na zabawie 

weselnej we wsi Dubrowo gm. wo 
ropajewskiej wynikła bójka w  cza 
sle której został poraniony ciężko 
nożem w  brzuch NiemlrsM Szy - 
mon, lat 20. Rannego przewiezio - 
no natychmiast do szpitala w  Osz 
mianie, gdzie po dwóch dniach,nie 
odzyskawszy przytomności zmarł.

W związku z tem wszczęte zos 
tało dochodzenie celem ujawnienia 
zabójcy.

Podejrzani o  udział w irertel 
nej bó!ce są Anamij Dawidowicz 
i Jan Dawidowicz i Pietrow Jan, 
m-cy kol. Winogrady gm. woropa 
jewskńej.

Wypadki w ciągu doby
Baranowski Ludwik, zamieszkały 

przy ni, ZawaJnej nr. 25 sameldował, 
że z ni«am kniętego u k ł a d w pod 
wórzu aomu, rkradzłouo mu narzędzia 
stolarskie na sumę 25 zł.

Mojsiewicz Aleksander, zamieszkały 
przy nL Poleskiej nr. 46 zajreldowal 
ze sublokatorzy Jan i  Janina Koda - 
nionkowie wyjechali w niewiadomym 
kierunku, pozostawiając swoją corke 
Janinę lat 0 bez żadnej opieki.

KawaJicki Eiotr, zam. we wsi Wier 
szuliszki, gm. rzeszańskiej, podczas 
kucia konia w podwórku domu. nr. 19 
przy nL Sołtamiskiej został przygnie­
ciony przez konia, który upadł na nie 
go. Kowalicki doznał złamania nogi 
kr a we j. Pogotowie ratunkowe doetar-

czyło poszkodowaneg do szpitala 6w. 
Jakóba.

Golbersztat Benjamin zam. Nowo­
gródzka 64 zameldował, że Wójcik 
Szymon, Kwaszełna 11, grozi mu poi 
bawieniem żyda.

Wczorr j na u l Liuowks jakaś tak 
sówka w czasie wymijania furmanki 
u. achała na konia, który szedł uwią 
zany do tyłu wozu. Koła samoebodn 
złamały nogę koniowi Kierowca auta 
nie zatrzymał, ale szybko odjechał w 
stronę Oszmiany.

Tomasze wica Jan zanik. Oezmiańeki 
7, którego własnością był coń zaaneldo 
wał o wypadku policji. Za Hero* c% 
auta wszczęte zostały poszukiwania.

' DOTYCHCZAS NIL
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 

P. C. K.

B L A C H |
OCYNKOWANĄ

TAŚMOWĄ
„SĘDZIMIR"

P O L E C A

I. f HELE tu Sp-cy
Wilno, KONSKA 16, tel. 2-91.

„DNI P O L E S I A 11
Jakie niespodzianki szykuje Pińsk dla swych turystów

PIŃSK. Dorocznym zwyczajem w 
dniach od 15 sierpnia do 4 września or­
ganizowane są w P ńsku „Dni Polesia"

Na program tej brawu ej rrgjonaliiej 
imprezy składają się: wieczory pieśni 
poleskiej, dożynki poleske, tańce i sce­
ny ludowe, regaty wodne, liczne wycie 
czki w g!ąb Polesia, oraz zwiedzanie cha 
rakterystycznego „Jarmarku Poleske-_ _« go .

WYCIECZKI WODNE I LĄDOWE
Komitet „Dni Polesia", które się od­

będą w dniach 15 sierpnia do 4 wrześ­
nia br., łączne z Dyrekr ją „Jarmarku 
Poleskiego" w Pińsku organizują sze­
reg wy cieczek wodnych i lądowych. W 
tym celu właściciele statków rzecznych 
poczynili już przygotowania techniczne. J 
Dyrekcja zaś „Jarmarku ‘ zorganizowała j 
iui vstyczną autokolumuę, zaopatrzmą w 
nowoczesne autokary.

Program tegorocznych „Dni Polesia" 
będzie bardzo atrakcyjny, urozmaico­
ny i uwzględni najbanMej rć^wr-oćne 
wj magana.

ZAWODY STRZELECKIE I SZY 
BOWCOWE 

Pierwsze na Polesu zawody sfrze- 
'eckie do rzutków orgamzowane przez 
Wojewódzką Radę Łowiecką w dniu 26 
sierpnia w P nsku, będą pierwszorzęd­
ną atrakcją dla amatorów lotnictwa i 
sp-rtu strzeleckiego. ,

Również pierwsze na Polesiu pokazy 
lotów szybowcowych, które zostaną do­
konane przez znanych płotów, śdągi”!

do Pińska wielu zwolenników tego tak 
pięknego i dla obrony Pai stwa pożyte­
cznego sportu.

FESTYNY NA WODZIE
Liczne pokazy i zawody wodne, or­

ganizowane przez Klub Sportowy Mary 
nart-' Wojennej w  Pińsku, oraz festyny 
na wodzie, dostarczą turystom licznych 
emocyj.

Dla pragnących poznać czar prymi- j 
tywu Polesia organizowane są liczne wy , 
cieczki statkam" rzeczneim, autokarami, 
samochodami, łodziami i wozami za- j 
przężonemi w małe koniki poleskie. Wy- 
ceczki te będą organizowane p. h.: — 
„Przez bory, szuwry i wody pmeśkie".

WYSTAWA ŁOWIECKA
OpriScz tradycyjnego „Trzeciego Jar 

matku Polesi igo“ u.erwszorzędną atra 
keją „Dn' Poi« ia“ będzie wystawa ło­
wiecka orgar.jzc.,ana przez specjalny 
komitet pod przewodnictwem ks. Karo­
la Radz - iPi i komandora Zajączków- 
ddego.

Wobec przyrzeczenfa wdzżeta* na 
tegoroczną w ystaw ę łowiecką w Pińsku 
ekspona- ów, które były wystawione na 
Wystawie Łowieckiej w BerHfc^. jak 
równ eż w >bec licznych zgłoszeń bar­
dzo rzadkich eksponatów, któro ze 
względu na oddalenie wystawy berliń­
skiej, nie zostały przez ich wtaśócier 
wysłane do Berfina, Dyrekcja „Jarmar­
ku Peleskiego" przystąpiła do bodowy 
specjalnego pawfibmt

Karambol samochodowy
WILNO. Wczoraj wieczorem pod 

autobus nr. 2 Komunikacji Miejskiej 
na nL Jagiellońskiej i  rogu Portowe, 
wpadła taksówka. Wskutek zderzenia 
taksówka została jskkodzona a jadący 
nią pasażer Jan Wojtowicz, la t 28 n- 
rzędnik, «nm- n i  Dąbrowskiego 5 m.4 
doznał ogólnych obrażeń. Ofiarę wy- 
paukn Pogotowie Ratunkowe przewio 
ało do szpitala św. Jakóba.

Napad łydfiw na kolportera 
„Falangi"

WILNO. — Wczoraj na Aotokol” 
podczas nomałiH go sobotniiego kol por 
taiu „Falangi", grupa żydów napadła 
na jednego z falangistów, który się od 
łączył, z okrzytóem: JWy pcW-żemy Po 
łakom".

Wyn*kło zajście. KHku żydów pobiio. 
Parę osób policja zatrzymała.

Urlop kuratora 0. S. W.
Kurator Okręgu Szkolnego Wileń­

skiego Marjan Bronisław Godeck] roz- 
nocząl urlop wypoczynkowy. Pana ku­
ratora zastępuje dr. Juliusz Walicki, in­
spektor szkół.

Programy radiowe
WYCIECZKA DLA RAD JO SŁU­

CHACZY
Uczestnicy wycieczki dla radiosłucha­
czy spędzą niedzielę 24 lipca w Pona- 
radi. Odjazd z Vrilna o godz. 9.30. — 
Zwórka obok wieży kość. Św. Jana o 
godz. 8.45. Powrót do Wiłna na 18-tą.

Koszt przejazdu w  obie strony od 
rąoby 1.00 zł

WILNO

Niedziela, dnia 24 Hpca 1938 r.

835 Program na dzisiaj, 8.40 Wia­
domości rolnicze. 8.50 Gra kapela wiej­
ska. 9.05 Gawęda świetlicowa. 11.45 
„Teatry w Grodnie, Słoiwr ie i Nieświe­
żu za Stanisława Augusta" — fełjeton 
Dr. Władysława Ardmowicza. 11 -57
Sygnał czasu i hejnał 12.03 Poranek 
muzyczny w wyk. orkiestry Rozgłośni 
Wileńskiej pod dyr. W. Szczepańsk*- 
go.. 13.00 ,M So’ć w  życiu Orzeszko­
wej* — szkic Steradd Reny Sław ni­
skiej. 20.00 „do łka Ałbmowa wygry­
wa mil jon" — wieczorynka. 20.35 Wi­
leńskie wiadomości sportowe. 23.00 
Ostatnie wiadomości i komunikaty.

WARSZAWA 

NIEDZIELA, dnła 24 flpea 1938 roku

7.15 Pieśń. 730 Orkiestra dętr. 8,00 
Dz. poranny. 8,15 Audycja d a  wsł; — 
9,15 Regjonałna transmisja z Krzemień 
ca; 11.45 Przegląd kulturalny; 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał.; 12,03 Poranek mu­
zyczny; 13,00 „Miłość w życiu Orzesz­
kowej" — szkic literacki; 13,15 Pani 
przy kierownicy — pogadanka. 13,20 
Muzyka obiadowa. 15,00 Audycja dla 
ws..; 16,30 Oryginalny Teatr Wyobraź 
ni: „Węzeł" — słuchowisko.; 17,10 Re­
cital fortepianowy Izy Ostoja; 17 40 — 
Tygodnik dźwiękowy; 18,10 Podwie­
czorek przy mikrofonie. Tr. z ogródka 
hotelu „Bristol". — w przerwie ok. g.
19.00 Chwila Biura Studjów; 20.00 
Program na jutro. 20.05 Koncert skrzy­
pcowy d-mołl Roberta Schumana; — 
20,40 Przegląd polityczny; 20,50 Dzien­
nik wieczorny; 2100 Meiomam" — 
wesoła audycja Zbig. Lipczyńskiego 1 
Jerzego Tepy; 21,30 Transmisja frag­
mentów 1-go meczu pływackiego „Poł- 
ska — Fmlamdja; 22,10 „Dina" — wock. 
wU na motywach komedjo - opery; —
23.00 Ostatnie wiadom. dziennika wie­
czornego, komunikat meteorologiczny; 
23,05 Muz taneczna;

Poniedziałek, dnia 25 hpc£ 1938 r.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim­
nastyka 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka poranna w wykonaniu Orfciest 
ry Rozgłośni Lwowskiej. 11.57 Sygnał 
czasu j hejnał z Krakowa. 12.03 Audy­
cja poludińowa. 15.15 „Moj® wakacje" 
— powiieść Starego Doktora. 15.30 
15 30 Skrzynika technacema. 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 16.00 Koncert 
solistów. 16.45 „Prowancja — kraj 
śpiewającego świerszcza" — feljeton.
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 Pogadan­
ka sportowa 18.10 Lekkie utwory or­
ganowe. 1830 Audąrq a  Legji Akademi­
ckiej. 19.00 „Żołnierz w piosence" — 
p o s  -lki *9.20 Pogadanka aktualna. — 
19.30 „Uśmiech Albiomi" — koncert 
rozrywkowy. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 2035 Pogadanka aktualna. 21.00 
Audycja dła wsi. 2130 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Koncert kameralny. —
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego i komunikat. meteorołogi- 
czmy.

S O M A L I

, £ u d U u u / f
GASI : 
PRftGM!

KRONIKA WILEŃSKA

NIEDZIELA
Dziś

K-iystyny 
Jutro 

Jakóba Ap.

Wsct. ód słońca g. 3.16 

Zachód słońca 7.34

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.SJL 

W WILNIE

Z dnia 23 lipca 1938 roku

Ciśnienie średnie 758 
Temperatura średnia +  19 
Tcuiperamra najwyższa +  23 
Temperatura najniższa +  14 
Opad 4*6
W iatr połucŁ _ wschodu. 
Tendencja: spadek ŁŚ^iente 
Uwagi: chmurno, przelotne opady

DYŻURY APTEK:

Dziś dyżurują apteki: — Wł. Soko­
łowskiego — ul. Tyzenhauzowska 1; 
Chomiczowsk ego — ul. W. Pohulan­
ka 25; Miejska — ul. Wileńska 23; — 
B. Turgiela i Przedmiejskich — ul. Nie­
miecka 15; A. Wysockiego — ul. Wiel­
ka 3.

Hotel „St. Georges"
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoje wygodne, c e n y  t a n i e .
Telefony w pokojach.

Hotel Europejsk i
m W l l n J o

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony r  pokojach. Winda osobowo.

NAUKA
— „INS^YTtJT GERMANISTYK1", 

Zamkowa 10, «>uka języka ntemieckte-
go; przygotowania, powtórki, matury, 
egzamrra konloiraowe, biegłość.

3141

T E A T R Y  I M U ZY K A
— TŁA1R MIEJSKF NA POHU­

LANCE gra w ndedziełę o godz. 16.15, 
po certacu propagandowych komedję 
„Mąż z grzeczności .

W n'©dzielę, o godz. 20,30, komedja 
Alfreda Gehrj „Szóste piętro".

W poniedziałek, o godz. 20,30 „Szó 
ste piętro".

W przygotowaniu premjera sztuki W. 
Bąka „Protest".

CO G RAJ Ą W  KINACH?
HELJOS: „Złote kobietki".
PAN: „Cnotliwa Zuzanna".
CAS1NO : „S-edem policzków — 

siedem całusów".
ŚWATOWID: „Dyplomatyczna

żona".

0dpow;e1zi Redakcii
P. Skr. J. Molodeczno. Adres p. gen. 

Żeligowskego: maj. Andrzejewo poczta 
Turglele.

CENY NABIAŁU I JAJ
WILNO. — Ceny nabiału i jaj noto­

wane od dma 23 lipca 1938 toku prz " 
Związek Spółdz'elni Mleczarskich i Jaj- 
czarskich, Oddział w Wilnie.

MASŁO za 1 kg. w złotych:
HURT: DETAL: 

Masło wyborowe 2.60 2.90
Masło stołowe 2.50 2.80
Masło solone 2.50 2.80

SERY za 1 kg. w złotych:
Edamski czerwony 1-90 2.20
Edamski żółty 1-70 2.—-
Litewski 1-50 l,80

JAJA: Kopa: Sztuka:
Jaja Nr. 1.
Jaja Nr. 2.
Jaja Nr. 3

4.50 008
4.20 0.07
3 90 0.07

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD
K R A W I E C K I

St. KRAUZE
Wiłoftska 32, I piętro. teL 15-51. 

Wykonuje zamówienia z własnych 
oraz powierzonych materjałów.
CENY PRZYS rĘPNE ! 1! 2496

O f i a r y
Zamiast wakacji ofiaruję 10 zł. na 

kurant w Ostrej Bramie. N. N 
1 zł. na K urant w Ostrej Bramie 

składa Anna Wasilewska.

UCZBA ZACHORZEŃ WOJ. WILEŃ­
SKIM

WILNO. — Wedle wykazu zachoro­
wań i zgonów na choroby zakaźne I in­
ne występujące nagmlnnie w woj wi­
leńskim, zanotowano w czasie od 10 do 
16 bm. 60 wypadków Jaglicy, 47 krztu- 
śca, 34 (w tym 2 zgony) gruźlicy, 13 pip 
rtcy, 9 (w tym 1 zgon) duru brzuszne­
go, 8 odry, 8 róży, 4 błcn<cy, 4 (w tym 
1 zgon) nagm. zapalen*a opon mózg.- 
rdzeń, 2 grypy, 1 zaka: ©ule t-ołog^we- 
go, 1 ospówkl



8 S Ł O W O

Z P o l e s ia
Wycieczka do Częstochowy, War­

szawy i Krakowa
OO. Je z u ic i w  P iń s k u  o rg a n i­

z u ją  w y c ieczk ą  do  C zęstochow y  
n a  J a s n ą  G órę. P o  d ro d ze  w y ­
cieczka  o dda  h o łd  re lik w jo m  Św . 
A n d rz e ja  B oboli w  W arszaw ie , 
p oczem  zw iedzi s to licą . Z C zę­
s to ch o w y  w y c ieczk a  u d a  się  do 
K ra k o w a . T a m  zw iedzi W aw e l i 
m iasto , o d d a  h o łd  p ro c h o m  W ie l­
k iego  M a rsz a łk a  i u d a  s ię  w  po­
dróż  p o w ro tn ą .

Z P iń sk a  w y ru sz y  18 s ie rp n ia  
—  p o w ra c a  d n ia  23 s ie rp n ia . K o ­
sz ta  w  ob ie  s tro n y  w y n o szą  t y l ­
ko  21 zł. W szyscy  u czes tn icy  m a ­
ją  z ap ew n io n e  m ie jsc a  w  w ag o ­
nie.

W sze lk ich  in fo rm a c y j u d z ie la  
ją  OO. Je z u ic i w  P iń s k u  w  za - 
k ry s t j i  kościo ła .

Z ap isy  są  p rz y jm o w a n e  do 
c z w a rtk u , 28 lip ca  b. r. P rz y  w p i­
sie  k a ż d y  k a n d y d a t  u sk u te c z n ia

o p ła tę  k o sz tó w  p o d ró ży , lu b  n a j ­
d a le j 3 s ie rp n ia .

KRONIKA PIŃSKA

DYŻURY APTEK.
W  n ied z ie lę  d y ż u ru je  ap te k a  

G ry n b e rg a , u l. B rzesk a .
W  p o n ied z ia łek  —  P a le j ew a, 

u l. K ościuszk i.
REPERTUAR KIN.

C asino  w y św ie tla  „ P a t  i P a -  
ta c h o n  w  r a ju “ .

ROBOTNICY FABRYKI 
„LESZCZE" NA FON.

P lN S K . R o b o tn icy  fa b ry k i 
L eszcze  o raz  H orodyszcze  z e b ra ­
li  n a  FO N . 2.281, 20 zł. P o w y ższą  
su m ę  p rzek azan o  m ie jsco w em u  
sta ro śc ie .

* **
P ra c o w n ic y  m ie jscy  za lip iec  

z e b ra li n a  FO N . 102 zł.

Ze Słonlmszczyzny
KRONIKA SŁONIMSKA

KIEDY UPIĘKSZĄ BULWARY 
OGIŃSKIEGO

Stan sanitarny Słonima od niedaw 
na uległ znacznej poprawie. Ale nie 
tknięte zostały Bulwary Ogińskiego, 
które, jak powszechnie wiadomo, są 
najbardziej reprezentacyjną Częścią 
naszego miasta. Jak  w roku ubiegłym 
tak i dzisiaj, bulwary okalają tereny 
zarośnięte pokrzywą i zielskiem (za­
miast kwiatów i trawnków), które 
szpecą je straszliwie.

A 'edna.k czas najwyższy nad spra 
wą upiększenia bulwarów zastanowić 
się poważnie i  feto jak  kto, ale Zarząd 
Miejski dążyć winien przedewszyst- 
kiem do dopaw adsenia ich do należy 
tego stanu sanitarnego i estetycznego 
nie zważając na to, czy Bulwary sta­
nowią własność miasta czy Zarządu 
Wodnego.

Kwestja administracji bulwarów nie 
jest tak  Bkotapbfcawaiii. by nie mogła 
być załatwiona ostańcem o i  była bo 
dajże jedynym powodem dla którego 
reprezentacyjna część miasta pozosta­
wia wiele do życzenia.

A POŻAR W SI

Onegdaj we wsi Aleksicze wskutek 
wadliwej budowy komina w czasie pa 
lenia w piecu wybuchł pożar w miesz 
kaniu Doroehowicz Agaty, poczem 
przeniósł się na sąsiednie budynki O- 
gółem spaliło się: na szkodę Doroto 
wicz Agaty — dom, chlew i stodoła. 
Straty obliczają się na 800 zł.; 2) na 
szkodę Dorohowicz Józefa dom. i 
chlew ogólnej wartości 1000 zł.; 3) na 
szkodę Dorohowicz Pawła — dom i 
chlew wartości 400 zł.; _ na szkodę Do 
rohowicz Stefana dom mieszkalny z 
przybudówką wartości 400 zł.; 5) Ta

DZIECINCE DLA — DZIATWY 
WIEJSKIEJ

LIDA. — W czasie trwania żnw w 
ow. lidzkim, staraniem związku gospo- 
yń wiejskich urządzone zostały na te- 
sn'e powiatu w czternastu punktach 
ik zwane dziecince, w których podczas 
>bót polnych, dzieci wiejskie w wie- 
u przedszkolnym mają troskliwą op'e- 
ę i dożywianie. Nad całością tych dzie- 
ińców czuwa instruk. Czesława Msie- 
rczówra, która ma do dyspozycji j po- 
locy dostateczną ilość wyszkolonych 
ań. Dożywianie prowadzone jest z fun 
uszów komitetu powiatowego opieki 
ad dziatwą wiejską. Dziecince trwać 
ędą do czasu ukończenia robót pol- 
ych.

ARETKA SANiTARNA DLA ARMJI

LIDA. Rzemieślnicy żydzi z Lidy 
rzystąpili do zbiórk pieniężnej wśród 
wych członków na rzecz fundacji karet 
i sanitarnej dla armji. W tym celu po- 
rołany został specjalny komitet, który 
ajął s ę akcją zbiórki i objął cały teren 
województwa nowogródzkiego. Przeka- 
anie karetki sanitarnej nastąpić ma w 
acznicę 20 - lecia niepodległość pań-

rasika Aleksandra dom mieszkalny,ko 
mora i obora pod jednym dachem war 
lości 1500 zł.

W akcji ratowniczej brała udzi ł  
Ochotnicza straż Pożarna z Dereczyna 
i miejscowa ludność. Pożar zagrażał 
innym budynkom lecz uzięki energicz 
nej akerii ratowniczej pożar umiejsco­
wiono.

NOWE ŹRÓDŁA DOCHODOWE ZA­
RZĄDU MIEJSKIEGO

Zarząd Miejsk" w Słomimle uzyskał 
I dokumenty stwierdzające, że szereg 

właścicieli posesji korzysta z czynszo­
wych placów. W związku z tym wy­
mierzona została ostatno około 250 o- 
sobom opłata czynszowa za ostatnie 5- 
cro leoie. Należy przypuszczać, że źród­
ła dochodowe miasta z tego tytułu zwię 
kszą się o kilkanaście tysięcy złotych. 
Jak się dowiadujemy Magistrat jest skło 
nmy przychylnie rozpatrywać indywidu­
alne podan a o spłatę na raty należnoś­
ci, czynszowych.

Nie jest wprw dse wiadomym na 
jaki cel pieniądze te Zostaną trżyre gdyż 
jak to rwykje bywa potrzeb jest dużo, 
a funduszów brak, sądzimy jednak, że 
w tym wypadku Zarząd M asta pienią­
dze przeznaczone na odnowienie Domu 
Ludowego, którego stan jest opłakany.

ZAPISY DO PRZEDSZKOLA S.S. MIS.
JONAREK W SŁONIMIE

W ciągu miesfęcy lipca i sierpnia 
przyjmują gę zapisy dzieci do przed­
szkola S.S. Misjonarek w Słonirnie (ul. 
Studencka 14-a) w godzinach od 2-ej 
do 5-ej po południu codziemme.

Dziec" są przyjmowane w wieku od 
3-ch do 7-rrriu łat.

SPRAWA KTÓRĄ NALEŻY SIĘ ZA 
INTERESOWAĆ

Od przejazdu kolejowego koło koś 
cioła parafjalnego zbudowany jest 
most do drogi nad jeziorem w kierun 
ku dworca. Drogę tą  w yk o rzy stu ją  po 
bliskie tartaki dla dostawy m aterja - 
łów drzewnych na skład kolejowy o- 
raz włościanie okolicznych wsi zwH- 
szcza w okresie zwózki siana i płodów 
rolnych oraz zboża. Most . którym 
wspomnieliśmy na wstępie jest już w 
takim stanie, że przejazd przez niego 
jest wprost .niebezpieczny, gdyż grozi 
zawaleniem 6ię. Należałoby kompeten 
ttiym orga .om zwrócić na to uwagę i 
spowodwać naprawę względnie zam - 
knięcie mostu, by uniknąć wypadków.

RZEKA PRZYBIERA
Wskutek długotrwałych deszczy stan 

wody w rzece Szczarze podniósł się zna 
cznie umożTiwiojąc przejazd lodziarni 
motorowemi i ułatwiając spław drzewa.

KRONIKA NOWOGRÓDZKA

BEZKONKURENCYJNY MOTOCYKL

EICEbSIBI) SETKA
bez prawa jazdy i podatku drogowego zdobywca Mistrzostwa. Stolicy

w c e n i e ....................... zł. 1095.— j l  Q7fJ
potrącając 20 proc ulgę 220— " I  u

oraz motocykle światowo-znanych marek NORTON ROYAL-ENFIELD i inne 
do nabycia na dogodnych warunkach w firmie

WILNO  
Mickiewicza 23 

tel. 18— 06.
Fachowa obsługa i bezpłatna nauka jazdy.

u u  u d u y L i a  l i  a  w a i  u i i i \ a u i i  w  u  ■ ■ i

„ESBR0CKM0T0R"

GRAD ZNISZCZYŁ W WOJ. NO\VO- 
GRÓDZKIEM ZASIEWY OD 70 DO 100 

PROCENT

NOWOGRÓDEK. — W drnu 18 Ipca 
przeszła m d częśc’ą Nowogródczyzny 
silna burza, wskutek czego w powiece 
wołożyńskim grad wybił Od 70 do 100 
proc. plonów na polach w miejscowo­
ściach: we wsi Zaborza, miasteczku Ka 
mień, wsi Kondratowieze, wsi Bułkowl- 
cze, ws Kule, Dańsy j óasnowo, gmi­
ny iiwienickiej.

W dniu 1 września rozpoczną się egzaminy wstępne do 
LICEÓW PRZEMYSŁOWYCH: Mechanicznego, Elek­
trycznego, Budowlanego, Drogowego i Mierniczego
Drzv Państwowe! Szkole Technicznej im. Marszałka J. Piłsudskiego

w W i l n i e .
Termin składania podań do dn. 28 sierpnia włącznie.

Bliższych informacyj ustnych i pisemnych udziela Kancelarja Szkoły: 
ul. Holenderma 12 — tel. 171,______

BILANS SUROWY

Wileńskiego Prywatnego 
Banku Handlowego S. A .

na 30 czerwca 1938 roku 
AKTYWA: Kasa i sumy do dyspo­

zycji zł. 380.215.10; Waluty zagranicz­
ne zl. 15.606.13; Papiery wartościowe 
zł. 918.346.94; Papiery wart. ustaw, 
kapit. zapas. zł. 64.680.— ; Udziały kon- 
sorcjalne zł. 50.000.—; Banki krajowe 
zł. 45.4u5.o9; Banki zagraniczne zł. 
9.220.36; Dyskonto zł. 3.777 983.67; Pro 
testy zł. 184.550.88; Kredyty w r-kach 
bież. zł. 4.724.733.17; Pożyczki termino­
we zł. 1.105.166.46; Kredyty akcept, i 
rem burs. zł. 31.950.—; N eruch omości 
zl. 1.153.424.02; Różne rachunki zł. 
zl. 111.446.19; Rachunki wynikowe zł. 
208.577.89; Suma bilansowa zł. 
12.781.306.40; Dłużnicy z tyt. gwarancji 
zł. 1.295.053.42; Inkaso zl. 2.927.416.98.

PaSYWA: Kapitał zakładowy zł. 
2.500.000.—; Kapitały rezerwowe zl. 
127.908.81; Fundusz amortyzae. nierucho 
mości zl. 24.796.02; Wkłady zl. 
5.951.713.87; Rachunki bieżące zł- 
296.434.59; Różne natychmiast płatne 
zobowiązania zł. 76.476.44; Banki kra­
jowe zl. 1.173.882.10; Banld Zagranicz­
ne zl. 7.738.11; Redyskonto weksli zł. 
1.870.109.58; Zobowiąż, z tyt..kredyt, 
akcept, i remburs. zl. 31.950.—; Różne 
r-ki zl. 194.999.60; Rachunki wynikowe 
zł. 525.297.28; Suma bilansowa zł. 
12.781.306.40; Zobow'ąz. z tyt. udzieleń, 
gwar. zł. 1.295.063.42; Różni za inkaso 
zł. 2.027.416.98.—

PIANINA, FORTEPIANY i 
FISHARMONIE

nowe i okazyjne pierwszorzędnych 
krajowych i zagranicznych fabryk

sprzedaje na raty H. Abelow 
W I L N O ,  Niemiecka 22, tel. 21-29.

(Wejście z ulicy).

Posezonowa
zniżka cen

1 0  —  20°lo
rabatu na

obuwie letnie
Wytwórnia

W. NOWICKI WIELKA 30

Pot znikt&.l
Puder

L e k a r z e
G ABINET DENTYSTYCZNY

Dr. M A R  JA I W A N T E R
Stomatolog 

(Choroby jamy ustnej i  zębów) — 
Mickiewicza 1 m. 4 — wejście z placu 

Katedralnego

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ dom dochodowy bez pośredni­
ków z ewent. długiem bankowym. — 
Oferty do Redakcji ,,Słowa“ sub. 
„30.000“. 2020—3319

DO SPRZEDANIA nowy don. murowa­
ny, 3 mieszkania po 3 pokoje ; 4 ku­
chnia. Młody sać owocowy. 200 sążni 
ziemi. Bez podatku do 1947 r. ul. Chełm 
ska 6-c, — 1. 2034—3324

DOM nowy do sprzed'ihlia w Lidzie bfi 
sko dworcu i szkoły. Adres Wilno ul 
Lwowska. 2—2 2061—3367

Konto P. K. 0. Nr. 700.724

W erki k/W ilm
; Pensjonat chrześcijański, nad Wilją.
‘ las, woda, sporty. Ceny umiarko­

wane. Wolne pokoje od 23. VII. 
I n f o r m a c j e :  Pensjonat Werki, 

j poczta Jerozolimka, lub Orbis.

NIEDROGO do sprzedania w Wilnie 
ul. Ponarska 38 plac handlowy 3.500 
m. kw. przy bocznicy kolejowej, z 3 
drewm. budynkami, nadający się pod 
budowę fabryki.

Właścicielka S. Wysocka, m. Smor 
gonie ul. 3-go Maja (apteka). Na miej 
scu plac wskaże dozorczyni domu.

2051—3357

PLACE sprzedaje się przy ul. M ont- 
wiłowskiej 4 i Pańskiej 3 wiadomości 
Montwiłowska 4.

2047—3354

MASZYNY po likwidacji fabrycznej: 
do czesania i przeróbki wełny lub 
lnu: grempel, kontania, przędzalnia 
(72 wrzeciona) ręczna dla użytku go 
spodarczego sprzedam. Cena zł. 650.— 
Oferty „P ar"  Poznań pod „56.193“ .

3308

MASZYNY młyńskie z kompletnego 
młyna gospodarczej z 3 parami wal 
ców w całości lub częściowo tanio do 
sprzedania. Informacji udziela Sobań 
siki Poznań, ul. Langiewicza 4.

334«

TURBINY wodne „Francis‘a“, walce 
młyńskie i kompletne urządzenie mły 
nów na dogodnych warunkach docta - 
rcza firma G. Ktndt. Radom infonna 
cje St. Stofcerski, Wilno Poznańska
? m. 2.

2059 — 3365

SAMOCHÓD „Renault" w dobrym 
stanie do sprzedania około 1000 zł. 
W ń d  mość: Grabowski Biuro Ogło - 
szeń, G artarrka.

MOTOCYKL „BAKER" setka mało 
używany sprzedam. Informacje: Jak-
sztas, Wilno, Wiwulsldego 12--5.

2045—3345

MOTOR na gaz -  ssany 16 k.m. z pie 
cami na węgiel i drzewo tanio do sprze 
dania. Wilno Poznańska 2 m. 2 M. Ku 
łakowski 2059—3365

NIWELATOR duży z kołem pozio - 
mem okazyjnie kupię. Zgłoszenia do 
administracji „Słowa" pod „Niwela- 
to r“ d 2038 — 3338

MEBLE — garnitur salonowy, kredens 
biurko, umywa!im sprzedają się Pie­
kiełko 3 m. 11, godz. 15 — 17.

2035—3325

Z POWODU LIKWIDACJI sprzedam 
większą Kość owsa. Zawalna 53. — 
Stankiewicz. 2056—3362

KAMIENIE do sprzedania Garbarska 
2. Dozorca wskaże.

L o k a l e
W CENTRUM MIASTA do odnajęcia 
lub '5przeuaria dom pałacowy o 22 po­
kojach z garażem. Informacje: Porto­
wa 8 —1 od godz. 18 do 19-ej.

1809—2996

LCa ALU 2-pokojowego suchego na 
parterze powierzchni około 40 — 60 
m, kw. poszukuje poważne przed się - 
biorstwo. Zgłoszenia pod „Centrum 
52“  do redakcji „Słowa".

2044 — 3351.

LOKAL duży nada !ący się na fabry. 
kę łub inne przedsiębiostwo do wyna! 
jęcia. Nikodema 6. Dowiedzieć się u* 
dozorcy. 2052—33581

Dziś początek o godz. 2-ej. 2 piękne filmy:

" C N O T L I W A  Z U Z A N N A "i l 1
i\ uwodzi i kusi wszystkich mężczyzn. _
" W roi. gł.: Me? Lemonier i H e n r y  G A R A T .

2) Wspaniała francuska  ̂ —  Tl|l01l“
komedia muzyczn 

W roi. gł. Fernand Gravet. Przebojowe piosenki i melodje.

HELIOS "  F“x r *  „ Z Ł O T E  K O B IETK I" 2“  SSSk
ej. ^  Humor I Pikanteria 1 Piosenki! Balet 1 

ilm dla mężów i żon. dla kochanek... i narzeczonych

e t a r k a  J e )  m ę ż a 11,  f S K n i t

Początek o g.
2) F

„ S e k r

CASINO Początek o godz. 2-ej'. Podwójny program :
1 II 1AII U ID U fV  w najnowszym „7 policzków 

1) LILlMn nH IW i-I swoim sukcesie 7 C a łU S 6 w “

Y  T EM P LE ws S t S e m „Pasażerka na gapą“
na wszystkie seanse: balkon 25 er., parter od 54 gr.

Iskie K i no  „ŚWIATOWID", Mickiewicza 9.

2j SCHIRIE
Ceny

Chrześciial

„DYPLOMATYCZNA ?0NA"
W roi. gł.: Kenda, Cwi (lińska, Żelichowska, Grossdwna, Żabczyński, Znicz i w

Początki seans.: 5. 7 i 9. W niedziele i święta od 3-e .

K. 60RZUCH-9WSKI
Wilno, Zamkowa 9.

Zegarki szwajcarskie z gwarancją 
Wyroby złote, srebrne, platery, 

kryształy.
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

Marne Święta bez Krupnlkal

K R U P N I K
BEZ GOTOWANIA I FILTROWANIA 
sporządzisz, używając zaprawy 
korzennej Flakon 1 zł. wy­
starcza na 1— 3 litry wódki.

P o l e c a  Fa r m.  
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁO 

skład apteczny. 
Ludwlsarska 12, róg Tatarskiej. 

—  SpecjalnoSć zioła lecznicze. —

MIESZKANIA 12 — 15 pokoi z
wszelkiem’ wygodami pożądane z og­
rodem blisko centrum poszukuję. Ofer 
ty do Adm. „Słowa" pod „Pensjo­
n a t" .

DO WYNAJĘCIA duże 6-cio pokojo 
we mieszkanie po reimoncie z wygoda 
mi ul. Mickiewicza 19 portjer w ska-

DO WYNAJĘCIA 6-cio pokojowe mie­
szkanie z wygodamj po remoncie. — 
Piekiełko 7. 1990—3243

DO WYNAJĘCIA w nowoodremonto- 
wanym domu 3 mieszkania 5-cio poko­
jowe ze wszyStlUemi wygodami. Kałwa 
ryjska 16. Wiiadomość u dozorcy.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokojo­
we na Zwierzyńcu. WszeBde wygody. 
Pierwsze piętro. Nowy dom w pobliżu 
Mickiewicz Ul. Inflancka 15. Tamie 
do sprzedania encyklopedie polskie i 
rósyjska za bezcen. 2005—3268

MIESZKANIE do wydzierżawię 
nia 4-pokoje z kuchnią, 2 balkony. 
Wolne od podatku. Antokol ul. Pia 
ski 9. 2053— 3359
MIESZKANIE 4 pokojowe z kuchnią 
do wynajęcia W, Pohulanka 14.

i 2045—3352

3 i 4 POKOJOWE mieszkania ze wszy 
stkiemi wygodami do wynajęcia. Ofiar 
na 2. 2050—3356

3 POKOJOWE mieszkanie z wszelkie 
mi wygodami w nowym domu, bez po 
datku do wynajęcia. Ulica Jasna 2-a 
Zwierzyniec. 2046—3353

3 POKOJOWE mieszkania ze wszys'.- 
kiemi wygoda®.; do wynajęcia. Krako 
wska 51. 2049 — 3355

WYNAJMĘ pokój umeblowany, słone­
czny z v ygodami osobnem wejśc>em, 
solidny, samotny. Szczegółowe zgło­
szenia z ceną proszę składać sub „Wy­
płacalny ‘ do administr.

2060 — 3366

POKÓJ do wynajęcia ze wszelkiemi 
wygodami, uL Mickiewicza 19 m. 19 
dow. codz. od godz. 16 do 18.

L e t n i s k a
DWOREK nad jeziorem Ukla, Wileńsz- 
czyzna — Brasławskie. Miejscowość u- 
Tocza, las sosnowy, p4aża, sporty, radjo 
wędkarstwo, żaglówka, kajak. Poczta 
Przedbrodzie, Pawłowszczyzna Dzie- 
mlcfko. 2! 25

DWÓR w majątku przyjmie letników 
z utrzymaniem na sierpień i wrzesień 
Wiad. Portowa 19 m. 11 od 3 do 5 po 
połudiuu. 2054—3360

LETNISKO, pokoje na sierpień. Dwie 
olsoby 180 zł ndes. La^. jezioro, biblio­
teka. krokowska 32 — 11

2027—3317

* niech każdy pamięta 
Przez lat 60 w służbie 

klienta.
Kalisz, Szopena 9.

Jedyna polska fabryka 
fortepianów i pianin do­
puszczona do udziału 
w Światowej Wystawie 
w Nowym-Yorku.

N . K R E M E R  ul. Niemiecka 19.

l a s ®

N a u k i
NAUCZYCIEL przygotowuje do matu 
ry oraz egzaminów konkursowych 
Gdańska 6 — 6. 2057—3362

NAUCZYCIELKA wychowawczyń, po 
trzebna. Kochająca dzieci i - ie®, Na 
cisk na śpiew chórowy i krój. Refe­
rencje. Schronisko Nasielsk poczta Na 
sulsk, woj. ■ irszawskie.

Poszukują pracy
SIOSTRA (b. studentka medycyny), _  
Zastrzyki, bańki masaż, kateteryzacp 
Przyjmuje dyżury do chorych. Wltao 
ul, Gdańska Nr. 6 a  4 wejście fronto­
we. Kremowa 2063—3336

NIEMKA młoda wychowawczyń} szu­
ka pracy do dzieci w wieku 5—12 la t 
Informacje Zakretowa 17—4 w godz. 
4—6. 2025—3305

MŁODY emeryt były zawiadowca sta­
cji przyjmie posadę ekspedytora, kas­
jera, magazyniera, złoży kaucję. Ad­
res w Adm. „Stówa".

2040—3343

SZOFER - służący chlubne świadect 
wa zgodzi się za utrzymanie. Oferty 
Wilno I. Poste -  R ":tarte . S.O 8.

2055 3361

SŁUŻĄCA do wszystkiego poszukuje 
pracy. Chocimska 24 — 3. Jermaczo- 
nek Irena.

Praca zaofiarowana
Dzierżawcy SOLIDNEGO z kaucją po­
szukuję zaraz, warsztat dobry, adres: 
poczta, majątek Rohotna, Nowogródz­
kie. 3334.

R ó ż n e
5000 ZL. POSZUKUJĘ do intersu mły 
ńsko - tartacznego, dam większe opro 
centowanie — pewne gwarancje na 
rok. Wilno Poznańska 2 m. 2 . Kuła 
łakowski. 2059—3365

U ^ a g a l f !  O k a  » a H
Zamieniamy zużytą męską garderobę 
na pierwszorzędne, najmodniejsze ma- 
terjały Bilskie. Telefonować 19-00.

m a m

75° « W t€kŚde 60 Za gr. Komunikaty crM  i.iadesłai
7 ,  \  A  Dt0bne 15 ^  23 wyrllz- W numerach świąteczn. oraz z prowincji o 25
r 1° » 0,g|,OS7prlia jPSipwe oraz tabelaryoz. o 50 %  drożej. Ukta/3 ogłosz. w tekście i ■

tekstem 6-do  szpaltowy. Adm. nie przyjm. zastnzeżeri oo do miejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązuj
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